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Na XI Zjeździ© NSPJ nowa radziecka inicjatywa rozbrojeniowa Obradowały konferencje przedzjazdowe PZPR w Bochni I Gorlicach
••

M. Gorbaczow proponuje porozumienie w sprawie
radykalnej redukcji wszystkich komponentów wojsk

Rozmowy indywidualne - jedną
■■

z dróg umacniania partu
lądowych i lotnictwa taktycznego państw europejskich

a także analogicznych sił USA i Kanady w Europie
L

BERLIN (PAP). Głównym wydarzeniem piątkowych obrad najwyższe­
go forum partyjnego NRD było wystąpienie przewodniczącego delegacji
komunistów radzieckich, sekretarza generalnego KC KPZR MICHAIŁA
GORBACZOWA.

Wystąpił też przewodniczący delegacji PZPR, członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR JOZEF CZYREK.

Michaił Gorbaetow stwier­
dził m. in.:

W tych dniach, kiedy NSPX
obchodzi swoje 40-lecie, celo­
we będzie szczególne podkre­
ślenie jej wybitnej roli w

kształtowaniu oblicza współ-

czesnej NRD. Dochowując
wierności tradycjom Karola
Liebknechta, Róży Luksem­
burg i Ernsta Thaelmanna,
pod kierunkiem tak wybit­
nych działaczy ruchu robotni­
czego jak Wilhelm Pieck, Otto

przeżywa w tej chwili przeło­
mowy okres. Historia posta­
wiła nas wobec konieczności
pełniejszego wykorzystania
walorów nowego ustroju spo­
łecznego w celu przyspiesze­
nia postępu naukowo-tech­
nicznego, gospodarczego i spo­
łecznego, wypełnienia socjali­
stycznego stylu życia nową
treścią. Jak nigdy dotychczas,
nie cierpiącym zwłoki zada­
niem jest okiełznanie zagroże­
nia nuklearnego, udaremnie­
nie agresywnych dążeń impe-

(Inf. wł.) Delegaci reprezen­
tujący 1370-osobową organiza­
cją partyjną w Bochni obra­
dowali wczoraj na miejskiej
konferencji przedzjazdowej
PZPR. Przedstawiając referat
Egzekutywy, I sekretarz KM
PZPR w Bochni Wiesław Bier
nat zaakcentował szczególnie
przebieg rozmów indywidual
nych w partii „Dziś bardzo
wstępnie możemy stwierdzić
że rozmowy te staną się z jed­
nej strony kopalnią nowych
wniosków, uwag i opinii doty
czących samej partii, jak rów-

niei różnych instytucji pań­
stwowych. Z drugiej zaś będą
źródłem oceny naszego stylu
pracy, prowadzonej działal­
ności ideowo-szkoleniowej <

informacyjno - propagando­
wej, a także codziennej troski
o sprawy ludzkie.”

Nawiązała do tego Maria
tlonkowicz stwierdzając, te
forma bezpośrednich rozmów
jest bardzo potrzebna, bowiem
niektórzy boją się lub wstydzą
zabierać głos na dużym fo­
rum. Takie działanie jest jed­
ną z ważniejszych dróg umac-

niania wewnętrznego partii.
Na temat jednolitego frontu
wychowania mówił Czesław
Wojnar. „Zgodnie z założe­
niem młode pokolenie winno
być wychowywane przez szko­
łę. dom rodzinny i szeroko ro­
zumiane środowisko. Ale nie­
stety brakuje jednak jakiej­
kolwiek koordynacji tych dzia­
łań”. Jacek Kolan poinformo­
wał, że załoga Zakładów Prze­
twórstwa Hutniczego w Boch­
ni w ramach czynu przedzjaz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Posiedzenie Rady Ministrów
Wizyta premiera w CSRS ❖ Budownictwo mie­

szkaniowe ♦ Kontrola czasu pracy

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje: 18
bm. obradowała Rada Mini­
strów. Zapoznano się z prze­
biegiem i rezultatami oficjal­
nej wizyty przyjaźni w Cze­
chosłowacji prezesa Rady Mi­
nistrów Zbigniewa Messnera.

Rada Ministrów zaaprobo­
wała przyjęte w toku wiżyty
ustalenia 1 zobowiązała mini­
strów 1 kierowników urzędów
centralnych do pełnej Ich rea­
lizacji.

BUDOWNICTWO
MIESZKANIOWE

Rada Ministrów omówi­
ła kompleksowo problemy
rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego, uwarunkowania
materiałowe i finansowe w

tym zakresie oraz propozycje
kierunkowych zmian w zasa­
dach finansowania budowni­
ctwa mieszkaniowego i utrzy­
mania !■—W.T
wych.

Rada
trzyła i
rozwoju budownictwa do 1990
roku”,
powinna zapewnić w pierw­
szej kolejności wykonanie za­
dań określonych w Narodo­
wym Planie Społeczno-Gospo­
darczym, równocześnie przy­
gotować podstawy do dalsze­
go rozwoju budownictwa po
roku 1990.

Ministrów rozpa-
przyjęła „Program

Realizacja programu

KONTROLA CZASU PRACY

Rada Ministrów zapoznała
się z informacją w sprawie
udzielania przez kierownic­
twa uspołecznionych zakła­
dów pracy dodatkowych dni
wolnych od pracy w okresie
23—30 grudnia 1985 r.

Rada Ministrów zobowiąza­
ła ministrów do wzmożenia
nadzoru nad przestrzeganiem
przez przedsiębiorstwa zasad

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

NOWY JORK (PAP). W Sta­
nach Zjednoczonych ogłoszo­
no w czwartek listę tegorocz­
nych laureatów nagrody dzien­
nikarskiej, ufundowanej w

1917 roku przez amerykańskie?
go magnata prasowego JOSE­
PHA PULITZERA. Nagrody są
stosunkowo niewielkie (1000
dolarów), ale mają ogromne
prestiżowe znaczenie dla ame­
rykańskich dziennikarzy i
pism wychodzących w USA.

W dziedzinie reportażu za­
granicznego nagrodę przyzna­
no trójce dziennikarzy z „Mer-
cury News”, pisma wychodzą­
cego w San Jose w Kalifornii.
Lewisowi Siomonsowi, Pete

Carey’owl j Katherine Ellison
za serię artykułów ó korupcji
na Filipinach. Seria zatytuło­
wana „Ukryte miliardy” de­
maskowała klikę Marcosa i
według niektórych opinii mia­
ła pośrednio przyczynić się
do obalenia dyktatury byłe­
go prezydenta Filipin. Ujaw­
niono m. in.. że klika Marcosa
wywiozła do USA kapitał w

wysokości 30 mld ' dolarów.
Wyżsi urzędnicy USA obawia­
li się. że dalszy wywóz kapita­
łu może doprowadzić do wrze­
nia społecznego o skutkach
trudnych do przewidzenia.

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Kraków

Inauguracja
XXIDni Muzyki

Organowe )
Recitalem w koiciele na

Skałce wybitnego organisty
Jacka Kuliga, który wykonał
utwory Bacha i Liszta rozpo­
czął się wczoraj w Krakowie
organizowany już po raz 21.
festiwal muzyczny „DNI MU­
ZYKI ORGANOWEJ”. Impre­
za w głównej mierze poiwięco-
na jest muzyce Franciszka
Liszta, któregr- 100. rocznica
imiercł przypada w br. Kra­
kowscy melomani usłyszeć bę­
dą mogli także utwory Gio-
panniego Battisty Pergolesie-
gó, Krzysztofa Pendereckiego,
(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Grotewohl i Walter Ulbricht,
partia odważnie kroczyła dro­
gą przetartą przez Wielką So­
cjalistyczną Rewolucję Paź­
dziernikową.

Świat socjalistyczny —

stwierdził dalej mówca — (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Premier przyjął nowe

kierownictwo ,,Caritasu
“

WARSZAWA (PAP). 18 bm. premier Zbigniew Messner
przyjął przedstawicieli nowo wybranych władz Zrzeszenia
Katolików „Caritas” z prezesem ks. Henrykiem Kurzępą,
wiceprezesami ks. Danielem Cichawą i ks. Piotrem Mrów­
ką oraz sekretarzem generalnym Wincentym Lewandow­
skim.

Przedstawiciele „Caritasu” poinformowali premiera o 35-
-letnim dorobku organizacji i aktualnym programie dzia-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Własną aktywnością
mierzyć realność celów

której obok 153 delegatów
przybyli: I sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu JÓZEF
BROŻEK, członek KC ALEK­
SANDER KUŚNIERZ, członek
CKKP J

CHALUS, sekretarz KW Par­
tii JANUSZ TOMALSKI, wo­
jewoda ANTONI RĄCZKA, a

także delegat na X Zjazd

(Inf. wł.) W dobrej kondy­
cji znajduje się miejska orga­
nizacja partyjna w Gorlicach;
a szczególne ożywienie nastą­
piło w trakcie dyskusji nad
materiałami poprzedzającymi
X Zjazd PZPR. Śmiałość i
otucha wstąpiły w ludzi z le­
gitymacjami partyjnymi, mó­
wią szczerze, czasem cierpko,
gdy zło jest szczególnie do-' PZPR ^KAZIMIERZ TROJA-
kuczliwe. Tak było w. kanapa- -------

nii przedzjazdowej, nie inaczej
na miejskiej konferencji
przedzjazdowej, na obrady

Po amerykańskich atakach na Libię

••

Trwa protest światowej opinii
Rada Bezpieczeństwa kontynuuje obrady ♦ Tysiące Libijczyków
uczestniczyły w pogrzebie ofiar bombardowań Trypolisu i Benghazi

IŻ krajów żąda zwołania nadzwyczajnego szczytu arabskiego
Ambasador Libii przy ONZ: Trypolis gotowy do dialogu z

USA „Washington Post” o planach zabicia Kadafiego Ame­
rykanie w państwach arabskich nie czują się bezpieczni.

NOWY JORK (PAP). W
czwartek Rada Bezpieczeństwa
ONZ kontynuowała debatę w

sprawie amerykańskiej napa­
ści na Libię. Dotychczasowe
wystąpienia delegatów na fo­
rum Rady Bezpieczeństwa
wskazują jednoznacznie na głę­
bokie oburzenie światowej opi­
nii w związku z barbarzyński­
mi posunięciami Stanów Zjed­
noczonych. motywowanych ob­
łudnie artykułem Karty Naro­
dów Zjednoczonych o prawie
do „samoobrony".

Kraje niezaangażowane
wniosły na porządek dzienny
Rady Bezpieczeństwa projekt
rezolucji o sytuacji w central­
nym akwenie Morza Śródziem­
nego, w którym potępia się
zbrojną napaść Stanów Zjed­
noczonych na Libię jako „na­
ruszenie Karty Narodów Zje­
dnoczonych i międzynarodo­
wych norm postępowania”. W

projekcie dokumentu zawarte

jest żądanie aby USA „wstrzy-

KRÓTKO
(d) NA ZAPROSZENIB KC KPZR w Związku Radzieckim

przebywał sekretarz KC PZPR Józef Baryła wraz z grupą
działaczy partyjnych 1 państwowych PR.L. Dokonśno wymia­
ny doświadczeń w dziedzinie budownictwa partyjnego i pań­
stwowego.

SPOŁECZEŃSTWO radzieckie obchodzi 41. rocznicą podpi­
sania Układu o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej
między Polską i ZSRR. W Domu Przyjaźni w Moskwie zor­
ganizowano w piątek akademię, w której wzięli udział przed­
stawiciele mieszkańców stolicy, miejscowych zakładów pra­
cy — zbiorowych członków Towarzystwa Przyjaźni Radzie-

cko-Polskiej, aktywiści TPRP i weterani, którzy wyzwalali
nasz kraj spod okupacji hitlerowskiej,

NA ZAPROSZENIE Komitetu Centralnego Komunistycznej
Partii Danii przebywała, w tym kraju od 14 do 17 bm. dele­
gacja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej * Włodzimie­
rzem Mokrzyszczaklem — zastępcą członka Biura Polityczne­
go, sekretarzem KC PZPR.

Delegacja przeprowadziła rozmowy s kierownictwem Ko­
mitetu Centralnego KP Danii.

ZARZĄD Główny PCK ogłosił sobotą 19 bm, dniem ogólno­
polskiego czynu dla poprawy atanu sanitarno-hlgienicznego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

redaktor dyżurny 99_nQ_ot;

Dziś, w sobotą, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. EWA

KOZAKIEWICZ z Działu Miejskiego I od 14 do 18 red. BOGUMIŁA PIECZON-

KA z Działu Partyjnego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 red.

ZBIGNIEW PALKA z Magazynu „Sobota" I od godz. 14 do 18 red. PRZEMYSŁAW

OSUCHOWSKI z Działu Społecznego.
.

_________________
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WŁADYSŁAW MI-

NOWlCZ.

Dyskusja przedzjazdowa
jest lustrzanym odbiciem na­
strojów całej społeczności

miasta, bo też zabierali w niej
głos bezpartyjni.
przykład, że

jest znalezienie i stosowanie
sprawiedliwych
pracy ludzkiej z wyważonymi
preferencjami dla tych, którzy
wnoszą decydujący wpływ na

wypracowanie dochodu na­
rodowego. Dostrzegając wiel­
kie cele nie można gubić dro­
bnych spraw codziennych.

W przemyśle, a Gorlice są
tu potentatem, brak jest wi-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Mówiono na

koniecznością

mierników

Najważniejsze zadania

ruchu związkowego
przed X Zjazdem PZPR

Od dwóch lat trwa cał­
kowity zastój w wielo­
rodzinnym budownic­
twie mieszkaniowym w

Wieliczce i brak wido­
ków na jego wznowie­
nie, albowiem jest to
uzależnione od budowy
kolektora dla odprowa­
dzania ścieków oraz ru­
rociągu dla doprowa­
dzania ciepła. Jeśli bu­
dowa kolektora jest w

toku i zostanie sfinali­
zowana za parę lat, to
budowa rurociągu nie

ruszyła z miejsca. Na
mieszkania oczekuje 2,5
tys. członków spółdziel­
ni, a policzywszy, iż

jedna rodzina składa

się średnio z 4 osób, to
na poprawę niezwykle
ciężkich, a często dra­
matycznych warunków

mieszkaniowych, czeka
10 tys. osób. Jak roz­
wiązać ten gordyjski
węzeł wielicki?

Janusz Lepiarz na przed­
zjazdowej konferencji miej­
sko-gminnej organizacji
PZPR w Wieliczce.

18 bm. w Warszawie przed ambasadami USA i Wielkiej
Brytanii odbyły się protestacyjne manifestacje
eych w Polsce Libljczyków.

mały się od wszelkich napaści
1 pogróżek” wobec suwerennej
Libii. Projekt rezolucji zawiera
też prośbę do sekretarza gene­
ralnego ONZ o podjęcie wszel-

CAF — W. FRELEK

kich stosownych kroków w

celu przywrócenia i zapewnie­
nia pokoju w środkowym a-

kwenie Morza Śródziemnego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Brawa dla nowotarskich inicjatyw kulturalnych

Retrospektywna wystawa
rzeźb Edwarda Sutora

(Inf. wł.) Otwartą wczoraj dycyjne wzory sztuki ludowej,
w nowotarskim Ratuszu re- ~

trpąpektywną wystawę rzeźb
Edwarda Sutora bez wątpienia
uznać można za wydarzenie
kulturalne o znaczeniu nie tyl­
ko lokalnym. Edward Sutor
był artystą o powikłanej oso­
bowości. Zostawił po sobie
rzeźby wybiegające poza tra-

Te rzeźby to zjawisko na

wskroś oryginalne. Skłaniają
one do refleksji nie tylko na

temat samej sztuki, ale i psy­
chologii twórczości, dziwnych
czasem tajników warsztatu i
wielu innych zagadnień z po­
granicza sztuki. Dlatego prze-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

To już ćwierć wieku!

W siedlisku „Jaszczurów41
(Inf. wł.) Przeciętny student

zachodzi tu z rzadka, dla in­
nych zaś miejsce to znaczy ty­
le, co drugi dom. Klub „Pod
Jaszczurami'’ po raz pierwszy
otworzył swoje podwoje 23
kwietnia 1980 r. Na miejsce
studenckich, wielce oryginal­
nych spotkań, wybrano rene­
sansową kamienicę przy Ryn­
ku Głównym 7. Nazwę swą
klub zawdzięcza jaszczurom
— płaskorzeźbie, która znajdo­
wała się na zabytkowej pose-
sjL Początkowo „Jaszczury”
uchodziły za klub wielce eli­
tarny, w którym przeciętny
student prawie nie bywał
Szybko Jednak echa dobrej i
oryginalnej działalności kra-

kowskich żaków, zebranych w

tej placówce, rozeszły się po
mieście, kraju, a nawet zagra­
nicy, poszerzając kręgi wiel­
bicieli Tu spotykały się ze

studentami najtęższe umysły
nauki publicystyki, najlepsi
muzycy, wybitni aktorzy, pla­
stycy, mistrzowie fotografii
Dyskusje nierzadko trwały do
białego rana. Pierwszy kiero­
wnik „Jaszczurów” Sławomir
Mielnlczek rozpoczął współ­
pracę z Klubem Filmowym
Jazz-Klubem, Teatrom „38” i
„Piwnicą pod Baranami”. Pod
okiem i z jego inicjatywy -

a mowa o ówczesnym kierow-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Apel do wszystkich ludzi pracy

WARSZAWA (PAP). 18 bm
zakończyła się w Warszawie
dwudniowa narada działaczy
związkowych z największych
zakładów pracy całego kraju.
Drugi dzień obrad poświęcono
dyskusji nad stanem ruchu za.

wodowego i jego najważniej­
szymi zadaniami w okresie po­
przedzającym X Zjazd PZPR
W tej sprawie uczestnicy na­
rady przyjęli apel skierowany
do wszystkich związkowców
do ogółu ludzi pracy.

Było to pierwsze spotkanie
w OPZZ działaczy reprezentu­
jących podstawowe ogniwa
związkowe w kluczowych za

kładach, które zatrudniają łą­
cznie 1.2 min pracowników,
decydują w ogromnej mierze
o funkcjonowaniu całej go­
spodarki, o postawach i na­
strojach społecznych. Jak za-

powiedział Alfred Miodowicz,
tego rodzaju spotkania będą
się odbywać okresowo, zwła­
szcza w miarę zbliżania
zaplanowanego na jesień
II Zgromadzenia OPZZ.
wzrośnie zapotrzebowanie
wzajemna informację, na bez­
pośrednie robocze kontakty
centralnego przedstawiciel­
stwa związkowego z reprezen­
tacją organizacji zakładowych

Jak wynika z referatu wpro­
wadzającego, który wygłosił,
wiceprzewodniczący OPZZ
Romuald Sosnowski, według
ostatnich danych statystycz­
nych przeszło 25 tys. zakłado­
wych organizacji związkowych
zrzesza prawie 5,8 min człon­
ków. Dalszy wzrost szeregów
związkowych jest nieodzowny,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

się
br.

gdy
na

Również w maju możemy spodziewać się
zwiększonej normy mięsa na kartki

Istnieją możliwości zniesienia reglamentacji
podrobów oraz rozszerzenia wolnorynkowego

handlu mięsem
WARSZAWA (PAP). Komunikat GUS za I kwartał br.,

którym potwierdzono korzystny, rozwój sytuacji w skupie
żywca oraz pojawiające się informacje o wyłączeniu z regla­
mentacji podrobów budzi zrozumiałe zainteresowanie.

Jakie są zatem prognozy dotyczące organizacji handlu wy­
robami mięsnymi? — z tym pytaniem dziennikarz PAP
zwrócił się do wiceministra handlu wewnętrznego i usług
Tadeusza Hyli. Oto jego wypowiedź:
Istotnie, obserwujemy obe­

cnie korzystne zjawiska w

skupie żywca. Trzeba jednak
dokładnie je przeanalizować a

zwłaszcza przekonać się czy
mają one charakter trwały i
czy istnieją szanse utrzymania
ich przez dłuższy okres. Re-

sort handlu chętnie widziałby
możliwość wycofania się z

kartek. Reglamentacji bowiem

rzutuje również na funkcjono­
wanie handlu i sprawność ob­
sługi nabywcy. Angażuje pra­
cę wielu ludzi.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

X Zjazd PZPR powi­
nien rozliczyć realiza­
cję uchwał IX Zjazdu.
Wierzę, że opublikowa­
nie tego rozliczenia

przyczyni się do umoc­
nienia wiarygodności
partii.

Adam Bębenek na miej­
sko-gminnej przedzjazdo­
wej konferencji PZPR

Limanowej.
w

że

po-
Wszyscy wiemy,

wydajność pracy
winna rosnąć szybciej
niż płace, a dzieje się
odwrotnie, i nie
mądrego, który by to

zmienił.

Władysław Gawlas — wi­
cewojewoda nowosądecki
podczas konferencji przed­
zjazdowej w Nowotarskich
Zakładach Przemysłu Skó­
rzanego „Podhale”.

ma

Wyobraźnia i odwaga
myślenia, mądry kryty­
cyzm 1 upór w działa­
niu — oto, co powinno
cechować każdego człon­
ka PZPR, a tym bar­
dziej aktywistę partii.

Stanisław Nowak na

gminnej konferencji przed­
zjazdowej PZPR w Gorli­
cach.

Nowosądeckie Dni

Przyjaźni Polsko-

Radzieckiej

Wiktor Zacharów

gościem aktywu TPPR
(Inf. wł.) Rozpoczęły się

organizowane już po raz dzie­
więtnasty Nowosądeckie Dni
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Najważniejszym wydarzeniem
dnia wczorajszego było spot­
kanie konsula Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie
Wiktora Zacharowa z akty-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W półwiecze organizacji pierwszych Dni Krakowa

To będzie wielki jubileusz
(Inf. wł.) W tym roku mija

dokładnie pół wieku od chwili
zorganizowania po raz pierw­
szy w naszym mieście Dni
Krakowa* Dlatego też, by na­
leżycie uczcić tę okrągłą rocz­
nicę, przygotowuje się wiele
imprez a także specjalne de­
koracje nawiązujące do tam­
tych lat. O tym co zostanie za­
prezentowane krakowianom w

trakcie tegorocznych rozpoczy­
nających się 6 czerwca „Dni"
poinformowano na wczoraj­
szym zebraniu Społecznego
Komitetu Dni Krakowa, w

którym uczestniczyli m. In.

wiceprezydent m. Krakowa — dzfe też koncertów 1 imprez
Jan Nowak i kierownik Wy- muzycznych m. in.* koncert
działu Kultury KK PZPR — prawykonań światowych kom-
Stanisław Franczak. Wśród
propozycji programowych (o-
prócz takich stałych pożyci'
jak Lajkonik, imieniny miasta,
intronizacja króla Kurkowego),
znajdą się interesujące spekta­
kle teatralne np „Zemsta” A
Fredry wyreżyserowana przez
A. Wajda i wystawiona przez
Stary Teatr oraz „Opera za

trzy grosze” B. Brechta w re­
żyserii J. Grzegorzewskiego,
którą wystawi Teatr Studio
Warszawa. Bardzo wiele bę-

pozytorów krakowskich, Mię­
dzynarodowy Festiwal Wyż­
szych Szkół Muzycznych czy
też „Kapeliada” — przegląd
krakowskich kapel podwórko­
wych. Nie zabraknie również
licznych imprez sportowych,
zabaw dla dzieci, wystaw,
kiermaszy i konkursów.

Nie sposób wymienić tu

wszystkich punktów niezmier­
nie bogatego programu przy-

(DOKOŃCZENIE NA STB. •
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Premier przyjął nowe

kierownictwo „Caritasu"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

łalnoścl. Zaprezentowano osiągnięci* Zrzeszenia w dzie­
dzinie charytatywno-opiekuńczej, w pracy społecznej i

aktywności obywatelskiej. Przedstawiono również potrze­
by związane z funkcjonowaniem systemu pomocy opie-
kuńczo-charytatywnej realizowanej przez Zrzeszenie.

Premier wysoko ocenił pracę Zrzeszenia, a także społe-
czno-obywatelską aktywność działaczy, która sprzyja
kształtowaniu właściwych stosunków Kościół — państwo.
Zapewnił przedstawicieli „Caritasu” o społecznej potrze­
bie ich aktywności i o przychylności ze strony władz pań­
stwowych. Na zakończenie życzył nowym władzom owocnej
pracy w realizacji statutowych celów Zrzeszenia.

W spotkaniu uczestniczył minister — kierownik Urzędu
ds. Wyznań Adam Łopatka.

KROTKO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zobowiązano działaczy tej organizacji do przeprowadzenia
praa porządkowych w placówkach służby zdrowia, szkołach,
obiektach użyteczności publicznej.

PREMIER rządu szwedzkiego Ingv*r Carlsson zakończył
w czwartek oficjalną wizytę w Związku Radzieckim.

Szef rządu szwedzkiego wyraził zadowolenie z rezultatów

wizyty; podkreślił też, że między Szwecją a Związkiem Ra­
dzieckim istnieją stabilne, przyjazne 1 dobre stosunki.

KOLEJNI obywatele Republiki Federalnej Niemiec zostali

wyróżnieni przyznawanymi przez ministra kultury i sztuki
PRL w uznaniu zasług dla popularyzacji kultury polskiej w

RFN odznakami „Zasłużony dla kultury polskiej”. Są nimi

dyrektor Państwowej Opery Heskiej w. Wiesbaden Chrlstoph
Groszer i dyrygent Siegfried Koehler. Odznaki „Zasłużony
dla kultury polskiej” otrzymali także dwaj impresariowie
zespołów polskich w Wiesbaden 1 w Monachium — Łothar

Wolfgang 1 Georg Hoertnagel.
DEMONSTRACJE i ruch strajkowy przeciwko nowym wła­

dzom haitańskim przybierają na sile. W następstwie maso­
wych protestów po dymisji ministra zdrowia nastąpiła dymi­
sja ministra finansów i gospodarki Marcela Legera, który
zmuszony był przyznać, że obecne władze nie są zdolne do
działania i że prowadzona przez nie polityka represji zakoń­
czyła się klęską.

ROZGŁOŚNIA „Głos Libanu” podała, że zamordowany zo­
stał uprowadzony w czwartek w Bejrucie kamerzysta tele­
wizji brytyjskiej John McCarthy, a jego zwłoki porzucono w

piątek w zachodniej części Bejrutu.
MINISTER do spraw bezpieczeństwa Robert Pandraud za­

komunikował w piątek, że w najbliższym czasie z Francji
zostanie wydalonych czterech obywateli libijskich z powodu
„ich działalności, która mogłaby zakłócić porządek publicz­
ny”.

W NOCY z czwartku na piątek dokonano zamachu bombo­
wego na konsulat amerykański w stolicy Kostaryki San Jose.

Trzy osoby zostały ranne.

KRYZYS naftowy dotarł do szybów na Morzu Północnym.
Zmniejszają wydobycie Brytyjczycy 1 Norwegowie. Niskie

ceny ropy naftowej na rynku światowym zbliżyły wydobycie
z dna morza do granic opłacalności.

Na wieżach norweskich wydobycie spadło obecnie do zera,
bo od tygodnia strajkują załogi.

J. Glemp na polu bitwy pod Verdun
PARYŻ (PAP). W piątek przebywający z wizytą we

Francji prymas Polski kardynał Józef Glemp udał się na

pole bitwy pod Verdun. Tu w 1916 roku rozgrywały się
wielomiesięczne zacięte walki, w których zginęło ponad
milion żołnierzy francuskich i niemieckich. Następnie kar­
dynał J. Glemp przybył do Reims, gdzie zwiedził średnio­
wieczną katedrę — miejsce koronacji królów Francji. Wie­
czorem prymas udał się do Waziers w pobliżu Qouai na

północy.kraju, gdzie spotkał.się z Polonią.

TARNÓW! Dom do wykończenia
— sprzedam. Oferty 14226 „Prasa”
Tarnów, Krakowska 12.

Ogłoszenia oliS

presowe
MOTORÓWKĘ kabinową + 2 sil­
niki — tanio sprzedam. Kraków,
Kmletowicza 3/4. g-16008

WORECZKI foliowe dostarczam.
Tarnów, tel. 801-67. T-14235

KAROSERIĘ „Poloneza” uszko­
dzoną — sprzedam. Ukowlce 97,
33-131 Łęg Tarnowski. T-14217

KAROSERIĘ „malucha", 1984 —

sprzedam. Dębica, tel. 40-02, w

godz. 7—13 T-14218

DOM parterowy, ogród — sprze­
dam. Tarnów, Spytki 20. T-14225

BŁAM karakułowy, czarny —

sprzedam. Tarnów, tel. 69-96.
T-1422T

PRZEDNIĄ szybę do Mercedesa
220D — kupię. Andrzej Bernacki,
Jadownlkl 1, tel. 313-67. T-14223

DĘBICA! Pawilon handlowy, or­
gany elektroniczne — sprzedam.
Dębica, tel. 40-96. T-14231

9 KWIETNIA na Wólkach zagi­
nęła czarno-biała suka spaniel z

łańcuszkową obrożą. Za wiado­
mość 1 odprowadzenie nagroda.
Nowy Sącz, Pigonia 4. Ostrzegam
przed kupnem 1 przywłaszcze­
niem. g-15788

GOSPODARSTWO 86 arów, zabu­
dowania, przy E-7, 18 km od Kra­
kowa — sprzedam. Kraków, ul.
Opolska 27/163. g-15817

TARPANA, do remontu — sprze­
dam. Tel. 12-23-63. g-15972

STÓŁ plng-pongowy, może być do
naprawy — kupię. Tel. 66-36-89.

g-15871

SKODĘ skrzyniową, 1978 — sprze­
dam. Busko-Zdrój, tel. 38-31.

g-13971

OKRĘGOWA DYREKCJA
GOSPODARKI WODNEJ W KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
Q inspektor* nadzoru da. elektrycznych i teletech­

nicznych3 specjalistę ds. ekonomicznychB gońca w biurze Dyrekcji w Krakowi*

oraz

B inżyniera budownictwa wodnego s praktyką do
praęy w Tarnowie (możliwość otrzymania miesz­
kania)

Warunki pracy do uzgodnienia w siedzibie Dyrekcji,
ul. Manifestu Lipcowego 22, tel. 22-70-77, wewn. 35,
pokój 235.

K-3595

REMONTOWO-BUDOWLANA
SPÓŁDZIELNIA PRACY

„ELEKTROWSPOŁPRACA-
w Krakowie, uL Łobzowska 8

ZATRUDNI NATYCHMIAST
frezera

Warunki pracy i płacy do omówienia w Zarządzie
Spółdzielni, tel. 22-05-66.

K-3530

CIĄGNIK rolniczy „Białoruś”, no­
wy — sprzedam. Clchoń, Kaszów
407 (Wyzrał), wieczorem. g-15976

ROŻNE rury c.o. (całość), boaze­
rię, płaskownik, dźwig budowla­
ny elektryczny — sprzedam. O-
ferty 16042 „Prasa” Kraków Wi-
ślna 2. g-16042

CIĄGNIK 330 1 4011 — sprzedam.
Sobolów 3, k. Bochni, Zbigniew
Wójcik. g-16154

DUDA Tadeąsz, zam. Kraków, os.

XX-lecla 20/47, zgubił kartki pali­
wowe na rok 1986, dowód reje­
stracyjny 1 prawo jazdy wydane
przez Urząd Dzielnicowy Nowa
Huta. g-16161

KIOSK drewniany owoce-warzy-
wa, artykuły pochodzenia zagra­
nicznego, w Wadowicach — sprze­
dam. Oferty 16162 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 2. g-16162

FIATA 123p, 1979 — sprzedam.
Tel. grzecznościowy 85-02-93.

DOMEK komfortowy ogrzewany
gazem — sprzedam. Bieżanów,
Szastera 39. g-16024

MALOWANIE, tapetowanie mie­
szkań — szybko 1 solidnie. Po­
siadam tapety polskie 1 NRD.
Kuś, tel. 48-54-40. g-16258

BISKUP Małgorzata, Kraków, a-l.
Krasińskiego 7/16, zgubiła legity­
mację studencką nr 6226 wydaną
przez AWF Kraków oraz prawo
jazdy wydane przez Wydział Ko­
munikacji Kraków-Sródmleścle.

g-16260

FIATA 126p, 1977, nadwozie 1985
— sprzedam. Tel. 13-55-74. g-16188

Michaił Gorbaczow przedstawił
nową inicjatywę rozbrojeniową

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

rtalizmu, zachowanie 1 utrwa­
leni* pokoju.

Uchwały XXVII Zjazdu
KPZR spotkały się z szerokim
i pozytywnym echem w brat­
nich partiach oraz krajach, w

tym w NRD. Taka reakcja na­
szych przyjaciół i współtowa­
rzyszy jest dla nas potwier­
dzeniem prawidłowości obra­
nej drogi, bodźcem inspirują­
cym.

Nie wyobrażamy sobie przy­
szłości Związku Radzieckiego
bez ścisłego współdziałania z

NRD 1 innymi bratnimi pań­
stwami.

Państwa socjalistyczne
wchodzą obecnie w okres, w

którym współpraca między
nimi powinna zostać podnie­
siona na wyższy poziom. W
ciągu czterech powojennych
dziesięcioleci bratnie kraj*
dokonały głębokich przeobra­
żeń społeczno-gospodarczych.
Stworzyły nowoczesny prze­
mysł. Wyrosły w nich kadry,
powstała 1 okrzepła państwo­
wość socjalistyczna.

Wszystko to rozszerza możli­
wości intemacjonałistycznej
współpracy państw socjalizmu
i stwarza konieczność nowego
podejścia do zagadnień roz­
woju i stosunków wzajem­
nych.

Na waszym zjeździe ważne

miejsce zajmują sprawy wojny
i pokoju. Ma to ważkie uza­
sadnienie. Sytuacja międzyna­
rodowa jest napięta i ostra.
Komuniści uważają za swój
podstawowy obowiązek uczy­
nić wszystko, aby powstrzymać
staczanie się świata ku kata­
strofie nuklearnej.

Niestety, rządzącemu w

USA kompleksowi wojskowo-
-przemysłowemu wyraźnie nie
podoba się zwrot w kierunku
normalizacji sytuacji między­
narodowej.

Wbrew żywotnym interesom
i pragnieniom wszystkich na­
rodów, w tym swojego własne­
go, Waszyngton wkroczył na

drogę faktycznego podważania
porozumień genewskich, na

drogę działań jeszcze bardziej
komplikujących 1 bez tego na­
piętą sytuację na święcie.

Chodzi przede wszystkim o

dwie złowieszcze eksplozje nu­

Trwa protest
opinii światowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ALGIER (PAP). Tysiące Ld-

bijczyków wzięło udział w pią­
tek w Trypolisie w pogrzebie
20 ofiar bombardowań lotni­
ctwa USA. Około 3-kilometro-
wa trasa przemarszu kondu­
ktu żałobnego wiodła z naj­
większej stołecznej świątyni
do mniejszego meczetu, gdzie
odbyły się modły.

W czwartek wieczorem te­
lewizja libijska przekazała re­
portaż z odwiedzin przez Mu-
ammara Kadafiego rannych w

szpitalu.
W czwartek — jak donosi

agencja JANA — w Benghazi,
drugim pod względem wielko­
ści mieście Libii, które było
celem ataków USA, odbył się
pogrzeb grupy ofiar nalotów.

Wśród ofiar nalotów nie ma

wyższych oficerów, ani człon­
ków kierownictwa Libii.

ALGIER (PAP). Dwanaście
państw arabskich opowiedziało
się już za zwołaniem w trybie

pilnym nadzwyczajnego „szczy­
tu” Ligi Arabskiej poświęcone­
go ocenie skutków amerykań­
skiego ataku na Libię. Szczyt
ma też zająć stanowisko wo­
bec USA i podjąć ewentualne
sankcje. Libia domaga się zer­
wania przez państwa arabskie
wszelkich stosunków politycz­
nych, gospodarczych i dyplo­
matycznych ze Stanami Zje­
dnoczonymi.

WASZYNGTON (PAP). No­
wy ambasador Libii przy ONZ
Ali Treikl poinformował w

czwartek wieczorem, w wy­
wiadzie dla amerykańskiej sie­
ci telewizyjnej ABC, iż Libia
gotowa jest do dialogu ze Sta­
nami Zjednoczonymi, jednakże
nie zaakceptuje żadnych wa­
runków wstępnych.

Dyplomata libijski powie­
dział, iż jest skłonny spotkać
się z przedstawicielami rządu
USA. aby przedyskutować
kwestie terroryzmu. ..Wierzy­
my w dialog” — powiedział
dodając, iż Libia nie zgodzi się
na żadne warunki ze strony
Stanów Zjednoczonych.

„Jesteśmy gotowi współpra­
cować z USA, w ramach ONZ,
w zwalczaniu terroryzmu” —

dodał polityk libijski.

Maria Wardas nie żyle |
Była prozaiczką, autorką po­

wieści dla młodzieży, człon­
kiem KO ZŁP. Na początku
lat trzydziestych stała, się zna­
na Jako jedna z pierwszych
w Polsce pilotek. Lotnicze za­
interesowania zaowocowały
wydaną w 1934 roku debiu­
tancką powieścią „Próba
skrzydeł”. W czasie okupacji
pełniła funkcję komendantki
kobiecej służby straży obywa­
telskiej Organizacji Wojskowej
„Wilki”. Po wyzwoleniu dzia­
łała w Aeroklubie PRL, po­
wróciła też do tematyki lot­

klearne w Nevadzde, które

przekreśliły niepowtarzalną
szansę realnego zapoczątkowa­
nia procesu rozbrojenia. Chodzi
także o prowokacyjną akcję
USA przeciwko Libii, akcję,
która zagraża poważnym po­
gorszeniem sytuacji na świeci*.

W tym odpowiedzialnym
momencie nikt nie może u-

chylić się od spełnienia swo­
jego obowiązku wobec obec­
nych i przyszłych pokoleń. Nie
moźntf’ zdawać losów świata na

łaskę mdlitarystów amerykań­
skich.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki 1 państwa wspólnoty
socjalistycznej, to działały one

1 będą działać z pełną świa­
domością swojej odpowiedzial­
ności.

Dzisiaj 1 całą stanowczością
oświadczamy: nasze propozy­
cje mające na celu likwidację
broni nuklearnej, okiełznanie
wyścigu zbrojeń pozostają w

mocy. I jeśli rządy państw za­
chodnich rzeczywiście są za­
niepokojone losami pokoju, to

czas, aby przeszły od słów do
czynów.

Na razie ni* widzimy aby
tak było. Weźmy Europę: moż­
na przypomnieć, że Związek
Radziecki poszedł na wielkie

ustępstwo, proponując wy­
cofanie z terytorium całego
kontynentu radzieckich i ame­
rykańskich rakiet nuklearnych
średniego zasięgu pod warun­
kiem, że inni członkowie
NATO — Wielka Brytania i

Francja — nie będą zwiększać
swojego potencjału rakietowe­
go.

Mówiąc o sytuacji w Euro­
pie, dostrzegamy jeszcze jeden
ważki problem. Chodzi o ist­
nienie po obu stronach na

kontynencie potężnych sił
zbrojnych, wyposażonych w

broń konwencjonalną.
W Europie stoją twarzą w

twarz dwa 3-milionowe ugru­
powania sił zbrojnych, dyspo­
nujące najnowocześniejszymi
czołgami, rakietami i samolo­
tami, nie mówiąc już o wszel­
kiego rodzaju bron; strzelec­
kiej. W dodatku tzw. bronie
konwencjonalne są nieustan­
nie doskonalone. Stają się co­
raz bardziej wyrafinowane i
coraz potężniejsze, zbliżają się
pod względem swych charak­

WASZYNGTON (PAP). Q-
statni nalot na Libię planowa­
ny był również z myślą o zabi­
ciu przywódcy libijskiego
Muammara Kadafiego. Infor­
mację tej treści przekazał w

piątkowym wydaniu dziennik
„Washington Post”, powołując
się na tych współpracowników
rządu USA, którzy bezpośred­
nio uczestniczyli w przygoto­
waniu akcji lotniczej przeciw-
ki Libii.

Jeden z nich— pisze gazeta
— szczerze powiedział — iż
„liczyliśmy na to, że się do
niego dobierzemy”. „Washing­
ton Post”, dodaje, iż Rada Bez­
pieczeństwa Narodowego USA
przygotowała nawet projekt o-

świadczenia, w którym śmierć
Kadafiego uznano by za

„przypadkową”.
Z kolei sekretarz stanu

USA George Shultz posunął
się w tych dniach podczas
spotkania z dziennikarzami do
otwartego nawoływania Libij-
czyków do obalenia władzy płk.
Kadafiego. Przyznał, że cele a-

taku samolotów amerykań­
skich były wyznaczone w taki
sposób aby ułatwić obalenie
przywódcy Rewolucji Libij­
skiej.

Atak amerykański miał spro­
wokować bunt przeciwko wła­
dzy płk. Kadafiego.

*

KAIR (PAP). Jak donoszą z

Chartumu agencje zachodnie,
w nocy z czwartku na piątek
ponad 300 obywateli amery­
kańskich przebywających w

Sudanie, zostało ewakuowa­
nych do Nairobi (Kenia). Wła­
dze amerykańskie uznały, że

po napaści na Libię. Sudan
może okazać się dla obywateli
USA niebezpiecznym miejscem
pobytu, tym bardziej, iż jeden
z nich już w nocy z wtorku na

środę, a więc bezpośrednio po
tej agresji stał się ofiarą za­
machu.

Władze włoskie opracowały
plany ewakuacji z Libii drogą
lotniczą Włochów, którzy chcą
opuścić ten kraj. Rząd włoski
zaaprobował plany wykorzy­
stania lotnictwa cywilnego do
ewakuacji, Jeśli będzie to po­
trzebne.

W Libii przebywa ok. 8000
Włochów.

niczej powieścią dla młodzieży
„Rekord Władka Dzięcioła”.
Napisała sześciotomową sagę
śląską pt „Wyłom” (wyd. w

latach 1951—1966).
Maria Wardas była laureat­

ką nagrody ministra kultury i
sztuki. Odznaczona została m.

in. Krzyżem Partyzanckim,
Medalem Zwycięstwa i Wol­
ności, Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Złotym Krzyżem Zasługi z

Mieczami, Medalem 40-lecia
Polski Ludowej.

terystyk bojowych do środków
masowej zagłady.

Istnieje też druga strona

problemu. Oznajmia się nam,
że Europa zachodnia ni* mo­
że zrezygnować z broni ato­
mowej, w tym amerykańskiej,
ponieważ czułaby się rzekomo

mniej bezpieczna w obliczu
sił zbrojnych i broni konwen­
cjonalnej państw — stron U-
kładu Warszawskiego. Prawi­
cowa prasa stara się podbudo­
wać ten fałszywy argument,
straszy fantastycznymi opo­
wieściami o wtargnięciu na

Zachód armady radzieckich
czołgów.

Chciałbym stąd, ze stolicy
socjalistycznej NRD zwrócić
się do wszystkich mieszkań­
ców Europy zachodniej z wez­
waniem1 Nie wierzcie w zmy­
ślenia o agresywności Związ­
ku Radzieckiego. Nigdy, w

żadnych okolicznościach nasz

kraj nie rozpocznie działań
zbrojnych przeciwko Europie
zachodniej, jeżeli my i nasi so­
jusznicy nie staniemy się ofia­
rami napaści ze strony NATO!
Podkreślam, nigdy!

Stanowisko to pragniemy
podbudować nową inicjatywą
dotyczącą tym razem konwen­
cjonalnych zbrojeń i sił zbroj­
nych.

ZSRR proponuje porozumieć
się w sprawie znacznej reduk­
cji wszystkich komponentów
sił lądowych i lotnictwa tak­
tycznego państw europejskich,
a także analogicznych sił USA
1 Kanady, rozmieszczonych w

Europie. Redukowane związki
taktyczne i formacje zostały­
by rozwiązane, a ich uzbroje­
nie — zlikwidowane lub wy­
cofane do poszczególnych
państw. Strefą geograficzną
redukcji powinno, jak się wy­
daje, być terytorium całej Eu­
ropy — od Atlantyku po U-
ra’. Wraz z bronią konwencjo­
nalną redukowana byłaby ró­
wnież jądrowa broń opera-
cyjno-taktyczna.

Powstaje kwestia zapewnie­
nia niezawodnej kontroli we

wszystkich stadiach tego pro­
cesu. Może być mowa zarów­
no o narodowych środkach
technicznych, jak i o między­
narodowych formach weryfi­
kacji łącznie, w razie koniecz­
ności, z inspekcją na miejscu.

Innymi słowy, jest to temat

Posiedzenie Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dnie z obowiązującym roz­
porządzeniem Rady Minis­

trów z 19 grudnia 1985 r., a

w stosunku do łamiących obo­
wiązujące zasady wyciągania
stosownych konsekwencji służ­
bowych.

fi) Rada Ministrów omówiła
i przyjęła kierunkowe propozy­

Z dalekopisu
POŻAR WAGONU

NA DWORCU
CENTRALNYM

(d) 18 bm. po południu w

jednym z wagonów ekspresu
„Chrobry" z W'arszawy do
Szczecina, wybuchł pożar. W

ciągu kilku minut dym wy­
pełnił pomieszczenia Dworca

Centralnego. Ewakuowano

pasażerów i oczekujących,
wstrzymano ruch pociągów.

10 jednostek straży po­
żarnych ugasiło ogień. W

godzinach wieczornych przy­
wrócono ruch pociągów.
Ofiar nie było, częściowe­
mu spaleniu uległy 2 wa­
gony.

„RYSUNEK” GŁOSU

Naukowcy amerykańscy
twierdzą, żo „wizerunek”
głosu dokładniej identyfiku­
je tożsamość niż odciski pal­
ców.

Loreno Quersta z firmy
„Bell" zbudował aparat, na

którego ekranie można uzy­
skać wizualne obrazy głosu
człowieka. Ponieważ głosy
są różne, także rysunki na

ekranie są wyraźnie zróżni­
cowane.

LAIK REKTOREM -

UNIWERSYTETU
KATOLICKIEGO

Rektorem Uniwersytetu
Katolickiego w Lowanium —

po raz pierwszy w kilku­
setletniej historii tej naj­
większej uczelni belgijskiej
— została osoba świecka,
dotychczasowy dziekan wy­
działu nauk ścisłych, prof.
Pierre Macą, specjalista od

fizyki nuklearnej. Zastąpi
on biskupa Massaux, który
kierował uczelnią przez 28
lat.

Polscy konserwatorzy
ratują algierskie zabytki

(Tnf. wł.) Nigdy jeszcze w

Pracowniach Konserwacji Za­
bytków nie prowadzono tak
trudnego zadania. Na zlecenie
Ministerstwa Kultury Algierii
strona polska podjęła się prze­
prowadzenia prac badawczych
i wykonania projektów kon­
serwacji Pałacu Ahmed Beja
w Konstantynie

Obiekt ten wybudowany w

XVIII wieku zalicza się dziś
do najwspanialszych zabyt­
ków oryginalnej architektury
arabskiej. O ogromie prac naj­

do poważnych negocjacji. Za­
kładamy, że szersze podejście
do sprawy pozwoli wyjść z

impasu, w którym od tylu już
lat znajdują się rozmowy wie­
deńskie.

Równie duże znaczenie przy­
wiązujemy do kwestii pozby­
cia się broni chemicznej. Prag­
nąc przyczynić się do szybsze­
go zawarcia stosownej kon­
wencji międzynarodowej,
Związek Radziecki wniesie w

najbliższych dniach pod obra­
dy konferencji rozbrojeniowej
kilka nowych propozycji po­
zwalających na wyeliminowa­
nie występujących dotychczas
rozbieżności.

Uważamy za cenne i jesteś­
my gotowi rozpatrzyć wszy­
stkie konstruktywne inicjaty­
wy — na przykład takie, jak
wypracowana wspólnie przez
NSPJ i SDP idea utworzenia
w Europie strefy wolnej od
broni chemicznej.

Nasza polityka jest podykto­
wana troską o uratowanie
ludzkości, być może jedynej
cywilizacji w przestworzach
galaktyki.

*

Przewodniczący polskiej de­
legacji na XI Zjazd NSPJ,
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR Józef Czy-
rek powiedział m. in.:

Wszystkich nas niepokojem
napawa ostatnie zaostrzenie
sytuacji międzynarodowej spo­
wodowane agresywną polityką
Stanów Zjednoczonych wspie­
raną przez rząd RFN i nie­
których innych sojuszników.
Nie podejmują one konstruk­
tywnych propozycji radziec­
kich, kontynuują politykę wy­
ścigu zbrojeń, dominacji dyk­
tatu i zastraszania narodów.

Awanturniczym przejawem
tej polityki jest agresja Sta­
nów Zjednoczonych przeciwko
Libii, nacisku na Nikaraguę,
podsycania ognisk napięcia w

innych regionach świata.
W obliczu tych zagrożeń dla

ludzkości, ze szczególną mocą
solidaryzujemy się z donio­
słym wystąpieniem z tej try­
buny sekretarza generalnego
KC KPZR towarzysza Michai­
ła Gorbaczowa. Udzielamy peł­
nego wsparcia przedstawio­
nym ocenom, jak i nowym
pokojowym inicjatywom.

cje i opinie w sprawie pro­
jektu ustawy o zbiorowych
układach pracy.

© Rada Ministrów przyjęła
do wiadomości informację mi­
nistra komunikacji o przygo­
towywanej nowelizacji rozpo­
rządzenia ministra komunika­
cji z dnia 28 stycznia 1986 r.

w sprawie krajowego trans­
portu drogowego.

PROTESTANCKA
FABRYKA BOMB

W BELFAŚCIE

Policja odkryła fabrykę
bomb i magazyn broni w

Belfaście. W jednym z klu­
bów w protestanckiej dziel­
nicy Shankill Road policja
znalazła części potrzebne do

produkcji bomb, a także 15-
-litroWe baryłki zawierające
mieszanki amoniaku oraz

metalowe rury. W północnej
części Belfastu, w jednym z

domów prywatnych znale­
ziono natomiast 8 karabinów
i znaczne ilości amunieji.

KOBIECA EKSPEDYCJA
DO BIEGUNA
PÓŁNOCNEGO

Kanadyjka 1 trzy Francus­
ki kontynuują wyprawę po­
larną w kierunku bieguna
północnego, mimo gwałtow­
nych burz śnieżnych 1 po­
garszających się warunków

lodowych utrudniających
wędrówkę.

Kobiecy zespół pokonał do

tej pory 138 km ze 1111 km
odcinka dzielącego punkt
wyjśoia od bieguna.

„AROMAT"SKUNKSA
PRZECIWKO

NAPASTNIKOM

Amerykanin Jack Scaff

proponuje nocnym przechod­
niom, dla ochrony przed na­
pastnikami, wynalezioną
przez siebie nową „broń” —

maleńką kapsułkę, zawiera­
jącą ciecz, wydzielaną przez
skunksa.

W razie napadu wystar­
czy zgnieść kapsułkę. W u-

łamku sekundy rozchodzi się
okropny zapach, który zmu­
si grabieżców do ucieczki.

lepiej świadczy wielkość sa­
mego pałacu — 23 tys. metrów
sześciennych, do tego wiele
dobudówek, różna wysokość
pomieszczeń, kilkaset drzwi,
wewnątrz dwa ogrody, dzie­
dzińce otoczone arkadami itd.
Badania objęły rozpoznanie
architektoniczne, stopień prze­
budowy przez kolejnych użyt­
kowników, zachowanie drew­
nianego wystroju, glazury, ma

lowideł ściennych. Wszystko

(DOKOŃCZENIE NA STB. »
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Red. A. Stanowski telefonuje

z Moskwy

Jak równy z równym
Polscy hokeiści byli wczoraj do­

słownie o krok od wywalczenia
choćby jednego punktu w meczu z

Finlandią. W ostatnich 5 minu­
tach, kiedy rywale prowadzi 3:2,
Polacy ostro zaatakowali i dwu­
krotnie sytuacji- saim na sam

nie wykorzystali: Kwasigroch i
Steblecki. Wyrównanie wisiało
na włosku. „Wcześniej nasza

drużyn* miała grać na kontrę
— powiedział po meczu trener

Leszek Lejczyk — ale w koń­
cówce niie mieliśmy nic do stra­
cenia i musieliśmy ryzykować.
Chciefliśmy uratować remis”.

Polacy atakowali, a bramkę z

kontry strzelili Finowie na 2.02
min. Ruot-anen przypieczętował
sukces rywali, którzy wygrali
ostatecznie 4:2 (2:1, 1:1, 1:0).

Walczyliśmy w tym meczu z

naszym rywalem przez długie
minuty jak równy z równym,
choć początek spotkania nale­
żał do Finów, którzy już w dru­
giej minucie po strzale Lehto-
nena (po błędzie naszych o-

brońców) objęli prowadzenie, a

w 10 minucie było już 2:0, a

strzelcem gola był ubiegłorocz­
ny król strzelców mistrzostw
świata w Pradze — Jarwenpaa.
W dwie minuty później Polacy
wykorzystali osłabienie rywala
i Zabawa strzelił kontaktową
bramkę. W 22 min., kiedy po­
nownie Finowie grali tylko w

czwórkę, Ujwary strzałem z

niebieskiej linii wyrównał na

2:2, Niestety w 35 min. po błę­
dzie Synowca znowu Jarwen­
paa strzelił nam 3. gola. Koń­
cówka meczu — jak już pisa­
łam — była dramatyczna, ale

szczęście było po stronie Finów,
którzy jednak -r powiedzmy so­
bie szczerze — byli drużyną
minimalnie lepszą.

Z tej porażki trener Lejczyk
nie robił tragedii. „Graliśmy z

drużyną — powiedział — któ­
ra tu na mistrzostwach ma

szansę wejść do pierwszej czwór­
ki. Wysoko cenię hokej fiński
i nie mam do swoich zawodni­

Rekordzista na sportowej emeryturze
— W ubiegłym sezonie roz­

stał się Pan ze sportem wyczy­
nowym. Czy nie za szybko? —

pytam byłego skoczka spado­
chronowego WKS Wawel LE­
SŁAWA PANASIA.

— Chyba nie. Mam Już 37 lat,
a w tym sporcie, jak doświad­
czenie uczy, najlepsze wyniki
osiąga się do 35 roku życia.
Później trudno utrzymać wyso­
ką formę, do której potrzebna
jest i kondycja, i sprawność fi­
zyczna. Trzeba było podjąć mę­
ską decyzję i zakończyć karierę
sportową.

— A jak trafił Pan do tego
■portu?

— Uczyłem się skakać w

Aeroklubie Rzeszowskim, namó­
wił mnie do tego brat, który
był tutaj zawodnikiem. Był to
rok 1965. W cztery lata później
powołany zostałem do odbycia
służby wojskowej i trafiłem do
WKS Wawel. W sumie więc
skakałem jako zawodnik 20 lat.

— Sukcesów było też sporo.
Proszę przypomnieć te najwięk­
sze...

7~ Największy mój sukces to
wicemistrzostwo Europy w sko­
kach grupowych na celność lą­
dowania. Dwukrotnie byłem in­
dywidualnym mistrzem Polski
w wieloboju (akrobacja plus cel­
ność lądowania) oraz dwukrot­
nie w akrobacji. Drużynowych
tytułów mistrza kraju zdobyłem
z kolegami Wawelu chyba 10.
Ponadto zostałem mistrzem
Armii Zaprzyjaźnionych w rela-
tivie (akrobacja zespołowa) 1
wicemistrzem w skokach Indy­
widualnych na celność lądowa­
nia.

Poznamy jutro
mistrza?

W niedzielę rozegrana zosta­
nie przedostatnia kolejka spot­
kań piłkarskiej ekstraklasy. Li­
der Górnik Zabrze gra w Po­
znaniu z Lechem i jeśli wygra
zapewni sobie praktycznie tytuł
mistrzowski. Zajmująca drugie
miejsce w tabeli Legia wyjeż­
dża do zdegradowanego już do
II ligi Zagłębia Sosnowiec i nie

powinna stracić punktów.
Pozostałe mecze: Lechia —

Widzew, Katowice — Bałtyk,

Kalendarzyk sportowy
(g) PIŁKA RĘCZNA MĘŻ­

CZYZN. I liga: Hutnik — Po­
goń Zabrze, sobota, godz. 13, ha­
la Hutnika.

PIŁKA NOŻNA. U liga: Hut­
nik — Polonia Bytom, niedziela,
godz. 15, stadion Hutnika; Igloo-
pol Dębica — Resovia, sobota,
godz. 16, stadion Igloopolu. III

liga: Wawel — Sandecja, nie­
dziela, godz. 11, boisko Wawelu.

RUGBY. II liga: Juvenia —

Bobrek Bytom, niedziela, godz.
11.30, boisko Juvenii.

Koleżance

Halinie
STOLARCZYK

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci

OJCA
składają pracownicy

Krajowej Agencji
Wydawniczej
w Krakowie

ków pretensji • porażkę". Z«-

pytamy — dlaczego jego druży­
na grała dzisiaj iłąibiej, trener

Finów Korpi odpowiedział:
„Wcale nie graliśmy . słabo, to

Polacy są zaskoczeniem tego
turnieju, nikt nie dawał im

żadnych szans, a tymczasem
walczą z teoretycznie silniej­
szymi rywalami bardzo dziel­
nie”.

Jeszcze na moment chciąłbym
wrócić do meczu sprzed dwócn
dni Polska — Kanada. Otóż w

bramce Kanady wystąpił trze­
ci bramkarz tej reprezentacji
Hruriey ze słynnego klubu za­
wodowego „Islanders”. Regula­
min mówi, że trzeci bramkarz
może wystąpić tylko wtedy, je­
śli ktoś z pierwszej dwójki jest
kontuzjowany. Kanadyjczycy
nie zgłosili nic takiego w ko­
misji lekarskiej. Wobec czego
nasze kierownictwo złożyło pi­
smo w dyrektoriacie LIHG. „Nie
chcemy zdobywać punktów przy
zielonym stoliku — powiedział
wiceprezes PZHL Stanisław

Rączy — ale regulaminy po­
winny być przestrzegane. Dis-

tego wystąpiliśmy z oficjalnym
pismem — powtarzam, nie pro­
testem — do LIHG”.

Wreszcie pierwsze zwycięstwo
odnieśli Czechosiowacy, którzy
pokonali USA 5:2 (4:0, 0:0, 1:2).
Od zwycięstwa do zwycięstw*
kroczy dirużyn* ZSRR, która

'^pokonała Kanadę 4:0 (.1:0, 0:0,
3:0) i tym saimym zespół Ticho-
nowa zapewnił sobie praktycz­
nie miejsce w finałowej czwórce.

Bardzo zacięty był mecz

Szwecja — RFN, który dopie­
ro w 3. tercjii rozstrzygnęli n*

swoją korzyść hokeiści skan­
dynawscy 4:2 (2:1, 0:1, 2:0).
1.. ZSRR 10:0 23— «

2. Szwecja 8:2 18—11
3. Finlandia 7:3 14—13
4. USA 4:6 24—19
5. Kanad* 4:6 19—17
6. CSRS 3:7 12—12
7. RFN 2:8 13-28
8. Polska 2:8 11—27

— Ile skoków wykonał Pan w

ciągu tych 20 lat?
— 6600. I jestem do dziś rekor­

dzistą Polski w ilości wykona­
nych skoków. Obawiam się jed­
nak, że wkrótce stracę rekord.
Józef Łuszczki z Wawelu, który
nadal skacze jako zawodnik,
jest już bardzo blisko tej licz­
by i chyba jeszcze w tym sezo­
nie poprawi mój rekordowy
wynik.

— Wykonanie tak dużej liea-

by skoków musialo się zapew­
ne odbić ujemnie na Pana cdro-
wiu?

— Na szczęście tak się nie
stało. Jakoś omijały mnie kon­
tuzje, a najgroźniejszą miałem

podczas ostatniego skoku, kiedy
to zerwałem sobie wiązadła ko­
lana. Z kręgosłupem jest w po­
rządku, chociaż czasami boli.

— Ile razy ratował się Pan

przy pomocy spadochronu zapa­
sowego?

— Osiem razy. Czy czułem

wtedy lęk? Nie, nie ma na to
czasu. Trzeba bowiem natych­
miast wypiąć się ze spadochro­
nu głównego 1 otwierać zapaso­
wy.

— Mógł Pan osiągnąć lepsze
wyniki sportowe?

— Mogłem, niestety miałem

gorszy sprzęt od zagranicznych
rywali. Myślę tu przede wszy­
stkim o spadochronach, ale
również o magnetowidach. Bez

tych ostatnich przy akrobacji
nie ma co marzyć o dobrych
wynikach.

— Co teraz Pan robi?
— Jestem kierownikiem war­

sztatu naprawy spadochronów
w dywizjonie. T. O.

Motor — Pogoń, ŁKS — Stal
Mielec, Górnik Wałbrzych —

Ruch, Śląsk — Zagłębie Lubin.
W II lidze w gr. H Hutnik

podejmuje lidera Polonię By­
tom i na wynik tego meczu z

niecierpliwością oczekiwać będą
kibice... Wisły. Ewentualne pot­
knięcie bytomian zwiększy znacz­
nie szanse wiślaków na awans

do I ligi. Pod warunkiem, że

wygrają w niedzielę na wyjeź*
dzie z Włókniarzem Pabianice.

Ponadto tarnowska Unia gra
z Olimpią w Elblągu, a Igloopol
podejmuje w sobotę Resoyię.

(tg)

Porażka
hokeistów Cracovii

W meczu o Puchar Redakcji
„Sportu” i PZHL hokeiści Cra-
covii przegrali wczoraj z GKS

Tychy 1:8 (0:3, 0:3, 1:2). Bram­
kę dla Cracovii zddbył Wardę­
ga-

Przez dwie pierwsze tercj*
tyszanie mieli wyraźną prze­
wagę nad odmłodzonym zespo­
łem Craeorii. Dopiero w ostat­
niej tercji gra się wyrównała.

(t«)

Porażka Hutnika
W Sosnowcu rozpoczął sią

drugi z turniejów finału „A”
I ligi siatkówki mężczyzn. Wy­
niki: Legia — Hutnik Krakóyr
3:2 (12:15, 15:9, 15:11, 12:15, 15:4);
Stal Stocznia Szczecin — Pło­
mień Sosnowiec 3:2 (15:11, 15:10,
11:15, 3:15, 15:12).

W kilku wierszach

(g) ♦ W towarzyskim meczu pił­
karskim w Brasilii reprezenta­
cja Brazylii wygrała z Finlan*
dią 3:0 (0:0).
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• Rozmowa z WIKTOREM LEGOWICZEM I HANNĄ MARZAŃSKĄ
— szefami III Programu Polskiego Radia

W. S. — Do kogo adresowany jest Program HI?
W. L. — Do młodych i bardzo młodych, od 14 do 27 lat.

Tak przynajmniej wynika z listów, jakie otrzymujemy i ba­
dań OBOP. Skoro tak chce opinia publiczna — my się
z nią zgadzamy. Ale mamy słuchaczy, którzy rośli z progra­
mem od jego początku czyli od roku 1962, i chociaż dzisiaj
mają już po 40 lat, są nam wierni. Naszymi słuchaczami są
także ludzie starsi w dużych miastach.

W. S. — Jakie zatem są Wasze założenia programowa, bo
przecież niezwykle trudno zadowolić wszystkich?

W. L. — Jest taka tendencja, że wszyscy teraz chcemy się
odmładzać, prawda? I to chyba na tym polega, te ludzie
oczekują pewnej swobody, kontaktu z kimś o „młodym wnę­
trzu” i chyba „Trójka” stwarza właśnie tę możliwość. Jest
to kontakt bardzo bezpośredni, ale nie nachalny...

W. S. — ...niektórzy nazywają to nonszalancją w Waszym
wydaniu...

W. L. — ...ale nonszalancja wyrafinowana, nonszalancja
jako styl przed mikrofonem nie jest wcale czymś złym,
zwłaszcza jeśli poprzez dobór treści, każdego naszego słu­
chacza traktujemy niezwykle poważnie. Najlepiej chyba wi­
dać to w programach literackich. Powszechną popularno­
ścią cieszą się nie drukowane jeszcze powieści fantastycz­
no-naukowe 1 kryminały. Nie ma literatury dla młodych

1 literatury dla starszych. Jest tylko dobra literatura 1 tyl­
ko taką nadajemy w naszym programie.

W. S. — Mówią • Wasi „program łatwy, lekki I przyjemny".
A to często kojarzy się ze zubożeniem myślowym...

H. M. — Program Interesujący 1 program „wyrafinowanie
nonszalancki” to nie jest program głupi. Wszystko zależy

Młode wnętrze Trójki
od podania. Czujemy się w obowiązku kształcić młodzież.

Głupie treści nie ukształtują młodzieży, dlatego znajduje się
w naszym programie literatura dla młodych 1 o młodych,
ale tworzona przez różne pokolenia.

W. 8. — Rozumiem, że Program EU jest takim „poligonem”
dla młodych twórców.

H. M. — Bardzo nam na tym zależy. Jesteśmy jedynym
programem, w którym jest miejsce na debiuty. Prezentuje­
my twórczość młodych ludzi, niejednokrotnie jeszcze nie
wydaną. Posłużę się kilkoma nazwiskami: Baraniecki, Dęb­
ski, Kraśko i inni.

W. L. — Staramy się jednocześnie pomóc tym młodym
twórcom poprzez warsztaty literackie i muzyczne—

H. M. — ...i jednej strony dajemy przykład poprzez lite­
raturę. Proszę bardzo, taka jest literatura obecnie tworzo­
na. I tę literaturę przede wszystkim pokazujemy. Wyjąt­
kiem jest powieść w wydaniu dźwiękowym — ale tu już
musi być klasyka, nie ma innego wyjścia. Przymus pisania
przez młodych ludzi — jest to najczęstszy przymus — mu-

simy więc robić wszystko, aby ten przymus zaowocował do.
brym smakiem, poziomem.

W. 8. — Zgoda, może to się Wam udoje w programach lite­
rackich ale nie jestem pewien czy w muzyce również.

W. L. — Muzykę rozrywkową mamy taką a nie inną. Za

pięć lat będzie to jeszcze inna muzyka. Obecną muzykę mu-

simy po prostu zaakceptować, młody słuchacz ją lubi, chce
jej słuchać...

W.S. — Chcecie powiedzieć, że celem Waszego programu jest
tkwienie w środku aktualności s tendencją ku nowoczesności—

W. L. — ...oczywiście, musimy być czujni na to co przy­
noszą nam tygodnie, miesiące, lata.

W. S. — Każdy program powinien tyć gwiazdami...
H. M. — -i żyje. To prawda, że nie ma nowych gwiazd

ale ci co nasz program tworzą wcale nie zbledli. Marek

Niedżwiedzki wciąż zasypywany jest setkami listów. Osta­
tnio bardzo popularny staje się Andrzej Wiktor Piotrow­
ski, który redaguje Poranny Kalendarz Radiowy. Lecz nie
o gwiazdy nam idzie, ale o indywidualności dziennikarskie,
nie budujemy programu gwiazdami — bo gwiazdy zwykle
szybko się pojawiają, pięknie błyszczą i równie szybko ga­
sną. A my nie jesteśmy programem tymczasowym.

W. S. — Mówiąc o gwiazdach miałem na myśli „wykreowa­
nych" gości programu.

H. M. — Proszę bardzo: poetka Katarzyna Suchcicka —

wspaniale pokazuje to wszystko, co dzieje się we współ­
czesnej poezji. Taką indywidualnością jest niezaprzeczal­
nie prof. Treugutt, który świetnie nawiązuje kontakt z mło­
dymi. Kobyliński, Kałużyński, Adamski, niegdyś Kopaliń­
ski — wszyscy byli bądź są mocno związani z „Trójką”. I w

tym chyba tkwi tajemnica, że mamy dzisiaj słuchaczy, któ­
rzy już dawno wyrośli z wieku młodzieńczego.

W. S. — W takim razie ostatnie pytanie: Jaki jest ten Pro­
gram m?

W. L. — (po długiej ciszy)... jest do słuchania. Jako sze­
fa najbardziej cieszy mnie to, źe kiedy krążę po miastach
w całej Polsce, słyszę ten program w taksówce, w restaura­
cji, dolatuje on z otwartych okien domów. To sprawia sa­
tysfakcję.

H. M. — Jaki jest ten Program III? Hmm... najprostsze
pytanie ale najtrudniejsza odpowiedź.

W. 8. — Trudno. Zatem dziękuję za rozmowę.

witold Ślusarski
PS. W tych dniach Polskie Radio święci swoje 60-Iecie.

II nagroda w ostatniej edycji Konkursu Biura Prasowego Rządu

ogłoszonego pod hasłem: ,POLSKIE JUTRO"

Przedsiębiorstwa powinny bardziej zdecydowanie do­
skonalić systemy motywacji materialnej i moralnej. Trze­
ba dobrze płacić za dobrą pracę, a źle za złą. (...) W ko­
lektywach pracowniczych — zasada ta może być najpeł­
niej realizowana w ramach brygadowych form organiza-

. cji pracy. Są one na razie nieliczne. Tam, gdzie istnieją,
sprzyjają umacnianiu dyscypliny pracy, zwiększeniu od­
powiedzialności pracowniczej, lepszej organizacji robót.
Członkowie brygad najskuteczniej czuwają nad sprawie­
dliwym podziałem wynagrodzeń w brygadzie.

(Tezy Komitetu Centralnego PZPR
na X Zjazd Partii)

Obok drukujemy artykuł niewątpliwie dyskusyjny, ale

stanowiący przykład poszukiwań z pewnością interesujących
ze społecznego punktu widzenia.

Henryk Martyniuk był dobrym inżynierem i nigdy się
gam nie pchał na dyrektorskie stołki. Dostawał polecenie
partyjne. Tak trafił do „Stomilu”, gdzie musiał ratować le­
żącą produkcję. A potem do WSK w Rzeszowie. Rosjanie
zwrócili trzyletnią produkcję silników lotniczych, miały
wadę. Martyniuk był władzom potrzebny.

Kiedy uporał się już z silnikami (co zajęło dwa lata), ktoś

wnikliwy zwrócił uwagę, że się inżynier nieco zapomina.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zamiast okazywać zwierzchnikom respekt — usiłuje anali­
zować racje. Czyli, że staje się niewygodny. Do otwartego
starcia doszło w 1973 r., kiedy dyrektor Martyniuk, umęczo­
ny'gehenna. jaką przechodził za sprawą nie dopracowanych
licencji silników, co powodowało ostre zakłócenia w pro­
dukcji, zamierzał wprowadzić komputery do liczenia kon­
strukcji lotniczych tzw. metodą dyskretną. Jąk na Zacho­
dzie. Nawiązał współpracę z Politechniką Warszawską. Za­
warł porozumienie ze znaną angielską firmą. Całość — ma­
szyna cyfrowa i programy — miała kosztować 1 milion 100

tys. funtów. Zaplanował to sobie sprytnie: najpierw wysta­
wa i darmowy pokaz trzech programów.. Nawet terminy by­
ły1 już dograne Zjednoczenie zdążyło jeszcze całą rzecz stor­
pedować. Martyniuk wtedy zrezygnował z dyrektorskiej po­
sady w WSK. Jeżeli potem dał się jeszcze namówić na dy-
rektorstwo w „Dźwigu”, to trochę na złość swoim wrogom,
trochę dla pieniędzy. To była dla inżyniera jedyna wtedy
możliwość uczciwego zarobienia pieniędzy Miał żonę i córkę.

„Dźwig” zatrudniał 1500 osób i po WSK wydawał się
przedsiębiorstwem małym czyli do kierowania jedną ręką.
Nawet tą jedną ręką, po roku zrobił inż. Martyniuk z fir­
my planowo deficytowej zakład dochodowy. Wystarczyło, że

prawidłowo ustawił system premiowania. Potem ze spoko­
jem oddał się zajęciu, o którego wyższości zdołał się prze­
konać: zaczął inwestować we własną głowę. Z chęci zaspo-
koienia marzeń o wolności, której poczucie dawało mu po­
siadanie wiedzy i z natarczywej potrzeby znalezienia odpo­
wiedzi na pytania, które zaczęły go dręczyć odkąd na do­
bre wgryzł się w przemysł Pytania o istnienie takiej for*
my organizacji pracy, która będzie wymuszała prospołecz­
ne, aktywne postawy.

Dziś potrafi uściślić istotne rzeczy. — Mówiąc otwarcie,
praca jest grą w pieniądze Ale rzecz w tym, żeby własne
efekty materialne sprzężone były z ogólnym skutkiem go­
spodarczym. Warto więc tak zorganizować działania ludzi,
żeby nie płacić im za czas, za samą obecność w pracy. Wyj­
ście jest jedno: zarobek trzeba związać z dziełem. Wprowa­
dzić grę. zespołową.

Rozwiązanie pozornie proste, ale żeby zrozumieć jego za­
łożenia trzeba zerwać z dotychczasową logiką myślenia o

organizacji pracy. W przeciwnym razie to jakby rozmawiać
po chińsku z kimś, kto nie zna chińskiego. Inż. Henryk Mar­
tyniuk precyzował te wnioski przez kilkanaście lat. Naj­
pierw dla siebie. Kiedy usiłował dociec, dlaczego w dużym
zakładzie przemysłowym fluktuacja kadr jest przeraźliwie
wielka 1 nie do opanowania, nie funkcjonuje ani kooperacja,
ani zaopatrzenie, a produkcja jest kulawa, bo nie może być
inna.

Formułowanie odpowiedzi dało skutek twórczy. Przero­
dziło się w idee projektowania konstrukcji działań zespo­
łowych. Odmiennych, świadomie projektowanych
sytuacji, zmuszających do wykształcenia, właściwych pos­
taw. Stwarzających nową jakość. Takim projektowaniem
konstrukcji działań jest przecież ustanawianie przepisów,
norm, zakazów 1 nakazów. Spójnego systemu praw i mo­
tywacji. Dziś musza one być tak pomyślane, by przecięły za­
klęte koło niedowładu gospodarczego, zmieniały zachowania lu­
dzi zniechęconych wskutek nagromadzonej sumy nieudolności,
błędów, niewiedzy. — Stworzyć potencjał przemysłowy, inwe­
stować w rozwój produkcji — to dopiero połowa — mówi Mar­
tyniuk. Pozostaje druga oołowa: CZŁOWIEK. U nas pierw­
szeństwo dano przemysłowi. Dla człowieka zrobiono zbyt
mało. , '..

‘Mamy szansę wyjścia z nędzy jeśli ruszy w górę wydaj­
ność. Ńie uzyska się tego przez postęp technologiczny. Bo
wydajnością musi być zainteresowana cała załoga, myśleć
o niej musi człowiek. Ten człowiek, jego osobowość, czyli
tworzywo, z jakim ma do czynienia projektant nie jest
wciąż rozpoznane w pełni. Dlatego projektowanie POPRA­
WNYCH konstrukcji jest trudne, wymaga rozległej wiedzy.
Ale przec!eż możliwe. I konieczne, jeśli mamy nie popaść
w uwiad, stagnację — A w Polsce nie się w tej sferze me

dzieje. Nie ma nawet ośrodka uczącego projektowania kon­
strukcji działań, praktycznie nikt się tym nie zajmuje
pódkreśla inż. Martyniuk. On musiał dochodzić do swojej
koncepcji sam. Wykształcenie politechniczne okazało się za

ciasne, projektowanie wymagało sięgnięcia po wiedzę inter­
dyscyplinarną. Odnalazł błąd tkwiący w założeniu. Wypra­
cował system, wypychający dotychczasowe rozumo­
wanie poza koleinę, która się wygodnie to­
czy, bo ustawiony w odmiennej filozofii. Może dlatego kon­
trowersyjny. dla wielu podejrzany. I od lat przebić się z nim
"te może przez mur niezrozumienia, złej woli, obaw o wy-
pa-łn.e stołki. .Tego koncepcja przewiduje ewolucyjne zmla-
ny. iimitówane dojrzewaniem ludzi, to proces, który potrwa
dziesięciolecia.

NOWE SPOJRZENIE

Punktem wyjścia jest znana obserwacja, że obecna me­
toda organizacji pracy w przemyśle nie wyzwala zasobów
energii tkwiących w każdym człowieku. Choć tak pięknie
nawołują do tego hasła. .

Zrobiliśmy rewolucję. Ale samo uspołecznienie środków
produkcji nie zmieniło, jak tego oczekiwano, ludzkich pos­
taw Jest więc na obecnym stopniu rozwoju kraju niewystar­
czającym przekształceniem stosunków . produkcji. Te sto-

sunkl przeniesiono z poprzedniej formacji w socjalistycz­
ną rzeczywistość. I są sprzeczne z socjalistyczną ideologią.
Toteż cały układ musi funkcjonować źle. Co robić? Trzeba
wprowadzić organizację pracy mającą cechy egalitaryzmu
i integracji. Energię w każdym z nas można wyzwolić wpro­
wadzając nowe elementy partnerstwa. Warunki będą for­
mować postawę współuczestniczącą: człowiek jest materia­
łem niezwykle plastycznym. Inż. Martyniuk zaprojektował
taką przyszłościową konstrukcję: grupy partnerskie.
Zintegrowane najpierw wspólnotą zadaniowo-płacową, gru­
powym rozliczaniem za wykonane dzieło. Główną osią tej
konstrukcji (taką teoretyczną oś musi mieć każdy projekt)
jest system motywacji: finansowej i społecznej. Że pienią­
dze dopingować potrafią — każdy wie. Ale równie — zda­
niem Martyniuka — może dopingować społeczny osąd,
ważniejszy niż cenzurki wydawane przez urzędującą na

piętrze hierarchii dyrekcję, wobec której robotnik, czyli dół,
pozostaje anonimowy. Ta konstrukcja to jakby ramy, za­
projektowane relacje, od których zależą działania ludzi.
Mądrość władzy polega na świadomym i precyzyjnym bu­
dowaniu takich ram.

A równocześnie jest to układ pozwalający człowiekowi
być sobą. Stwarza mu szansę rozwoju osobowości. Bo dziś
żaden system gospodarczy nie może już funkcjonować bez
zaznaczenia osobowości każdego człowieka, a on czuje się

JAGIENKA WILCZAK

Fot. JACEK WCISŁO

Inżynier Henryk Martyniuk, bohater tej opowieści mówi: —

Moim życiowym marzeniem jest dostać jakiś zakład i mieć
wolną rękę.

lepiej w małych strukturach niż w zatomizowanych, zhie­
rarchizowanych kolosach.

Grupy partnerskie, konstrukcja działań zespołowych za­
projektowana przez inż. Martyniuka, powinny powstawać w

wielkich zakładach przemysłowych, w bezpośredniej produ­
kcji i na początku procesu technologicznego. Są to brygady
złożone z kilkunastu osób, podzielone na kilkuosobowe grupy
i wynagradzane za efekt pracy. Pracują we wspólnocie pła­
cowej i układzie partnerskim, bez nadzorowania dyscypliny.
Wysokość wynagrodzenia opiera się na samoocenie, jaką sto­
sują członkowie zespołu.

Pierwszy szkic swej koncepcji przedstawił Martyniuk w

1976 r„ w piśmie rzeszowskiego NOT Konfrontacje. Czuł
nadchodzące załamanie. To był jego pomysł na manewr gos­
podarczy.

Wcześniej sam spróbował przetestować to w praktyce.
Udało mu się wyłącznie dlatego, że był dyrektorem 1 mógł
zarządzić taki eksperyment w „Dźwigu”. Bo eksperymenty
na ogół nie mieszczą się w Istniejących ramach formalno-
-prawnych. Sam pozwolił sobie zaryzykować. W 1975 r.

zwerbował kończących technika chłopaków: chciał zaczynać
z młodymi, bez nawyków. Walcząc z niemożliwym wyszarpał
dla nich koparkę i trzy wywrotki. Tym sposobem złamał
system organizacji przyjęty w budownictwie, oparty dotąd
na walce kilku sprzecznych interesów wepchniętych do je­
dnego wykopu. On zakumulował 1 ludzi, 1 sprzęt. Może nie w

idealnym wymiarze, bo bez rezerwy, ale obliczył, że po­
winno zagrać. W 76 rozpoczęli pracę. „Brygada Martyniu­
ka” — 8 grup po 4 osoby, pracowała w systemie: każda gru­
pa 36 godzin przez kolejne 4 dni. Potem 2 dni wolne. Maszy­
ny chodziły w ruchu ciągłym.

KONTROWERSJE I KORZYŚCI

Próby zatrudniania brygad już miewaliśmy i na ogół koń­
czyły się one pudłem. Martyniuk uważa, że zespoły, nie ma­
jąc zaprojektowanego mechanizmu samoobrony musiały się
rozpadać. Jego konstrukcja nie dopuszczała do zgubnego
zmniejszania liczebności wąsko wyspecjalizowanej grupy,
której członkowie mieli specjalizację szeroką wewnątrz
zespołu. To umożliwiało rotację na stanowiskach pracy:
cztery godziny przy wykopie, cztery przy naprawie sprzętu,
cztery przy budowie bloku. Zrywało z ogłupiającą monoto­
nią. pracy. Pozwalało współuczestniczyć w decydowaniu, wy­
kształcało inne podejście ludzi do środków produkcji. Innej
więc rangi nabierała własność zbiorowa. A o to szło.

Zasadą zatrudnienia była grupowa umowa o dzieło. Umo­
wa indywidualna, czyli gwarancja maksimum korzyści przy

minimum wysiłku — nie decydowała o zarobku. Nie suge­
rowała też stosunku najmu, który wyklucza poczucie odpo­
wiedzialności za firmę. Członkowie brygady czuli się praw­
dziwą wspólnotą rzemieślniczą. Reguły gry w pieniądze
wreszcie były uczciwe, wprowadzały grupowe wynagrodze­
nie i stałą relację: płaca — wartość dodatkowa.

— Chodzi o to — mówi Martyniuk — żeby zmienić obiekty­
wizację matematyczną na społeczną: jak widzą cię w pracy
koledzy. Złamać dotychczasową, z pozoru tylko obiektywną,
metodę oceny pracy: akord, system chronometrażowy, notę
zwierzchnika. Członkowie zespołu, przestrzennie pracujący
razem, świetnie potrafią nawzajem oszacować swoje dzieło.
Tym sposobem wciąga się ludzi do gry ekonomicznej, wew­
nątrz i na zewnątrz grupy. A że społeczną ocenę podważyć
trudno — stwarza to twardy, dyscyplinujący bicz ekonomicz­
ny. Znika także „indywidualny najmita”, sprzedający swój
czas i gotowość.

Za chłopakami z brygad jeszcze dziś wołają w „Dźwigu” —

komuniści. — Odpowiedzialność za skutki jest w takich wa­
runkach organizacyjnych wysoka, dyspozycyjność do współ­
pracy pełna, udział w decyzjach rozważny — twierdzi inż.

Martyniuk. Wprowadzone przez niego grupy partnerskie, za­
trudnione przy wykopach budowlanych już po kilku miesią­
cach osiągały wyższą o 100 proc, wydajność, przy 50-proc.
obniżce kosztów. Podział kwoty zarobionej na wykopie był
wewnętrzną sprawą grupy. Uczestnicy tamtego doświadcze­
nia mówią dziś, że ekipy stosujące metody tradycyjne nie

mogły za nimi nadążyć. Tylko, źe się psuły samochody, stare,
zdezelowane, zakupione na licytacji, bo na nowe potrzebna
była zgoda trzech ministrów. Psuły się. a oni przez to tracili

pieniądze. Za mało w ogóle mieli sprzętu, żadnej rezerwy,
a harować musieli bez przestojów. Pieniędzy, owszem, zara­
biali więcej. I satysfakcję mieli, tak. Przykładali się do ro­
boty, trzeba powiedzieć, ale najwięcej dokąd nie poczuli, że
ich brygady są jednak spisane na straty.

Silne uzależnienie płacowe wyzwoliło w ludziach mnóstwo
dodatnich cech. Uczyło samodyscypliny i samopomocy słab­

szym, wynagrodzenie zespołowe znosiło bariery. Jakie wzro­
stowi wydajności pracy ustawia system akordu. Nie groziło
zaostrzenie normy i w rezultacie finansowa strata robotni­
ka. -Brygadzie zaprojektowano też czas na płatne samokształ­
cenie. Martyniuk wiedział, że najtańszą, ale najbardziej opła­
calną inwestycją jest inwestowanie, „w głowę”. (Ta nauka szła
nam najoporniej — wspominają dziś.)

„NOWE DROGI", 1.07.1977 r.

„Z zainteresowaniem przeczytaliśmy Wasze teksty. Są one

bardzo ciekawym opisem pomysłów i doświadczeń, które zasłu­
gują na upowszechnienie. Niestety, nasz miesięcznik przy na­
wale tematów ideologiczno-teoretycznych i polityczno-społecz­
nych nie ma w praktyce miejsca na szczegółową problematykę
organizacji pracy" — odpisano, gdy Martyniuk próbował róż­
nych sposobów spopularyzowania swojej idei.

Wnet też został przerwany jego eksperyment. Trwał zaledwie
dwa lata. Co z tego, że udane? Zdecydowano odgórnie.

Inż. Martyniuk świetnie rozumie dlaczego. Zbudowane w no­
wej logice grupy partnerskie są obcym ciałem w całości skon­
struowanej inaczej. Wytwarza się coś na kształt bariery immuno­
logicznej. Przeszczep jest odrzucany. Najbardziej przecież szo­
kuje 1 odpycha inność, a członkowie grup stopniowo tej inności
nabierali. Brakuje tolerancji. Rodzą się opory przed wszystkim,
co nowe. Trudno przekonać zapiekłych w narzekaniu, a odpor­
nych na pomysły, niechętnych próbom rozwiązania.

Martyniuk rozumie i nie chce rozumieć. Zarzekał Się, że już
nigdy. Ale odpoczął dwa lata i widząc, co się wyprawia w całej
gospodarce — był rok 79 — że do dna coraz bliżej, próbował
rzucić koło ratunkowe. Znów zaprojektował konstrukcję. Tym
razem grupy pracowały na taśmie. „Dźwig” kooperował z Hutą
Stalowa Wola i dyr. Malicki kupił pomysł. Po roku, decyzją KW

brygady rozwiązano — budynek, w którym pracowały, potrzeb­
ny był dla kogoś innego.

Dyr. Martyniuk znów przysięgał, że koniec z projektowaniem,
niech sobie będzie jak jest i wyjechał na kontrakt do Libii.
Wrócił z zawałem. Wystąpił o wcześniejszą emeryturę.

Rozumie i nie chce rozumieć. Więc niedawno zaprojektował
konstrukcję dla „Stomilu". Zna tę produkcję na wylot, dlatego
wie, że trzeba zacząć od walcowni, żeby nie pozrywać koopera­
cji. Potem projektować cały cykl, włączając w tę czynność pra­
cowników zakładu. Przedstawił nawet dyrekcji szczegółową
koncepcję. Odpowiedziano, że fabryka wprowadziła już system
motywacyjny. Cóż z tego, że w innej logice, niespójny?

Rozumie 1 nie chce rozumieć. Więc poszedł ostatnio do rzeszow­
skiej Unitry-Eltry. Zaprojektował grupy partnerskie dla taśmo­
wego montażu radioodbiorników. Dyrektor gotów się zgodzić.
Ale nadzór protestuje. Z obawy, że straci władzę. Z czasem może
1 stołek. To się broni. Z robotnikami Martyniuk już nie rozma­
wiał. Po co?

Rozumie.

— Ais dziś — mówi — nie wolno jut organizacji pracy pu­
szczać na żywioł, z nadzieją, źe zawsze jakoś być musi. Trzeba
precyzyjnego projektowania przyszłości. Toteż może, zanim lu­
dzie ocenią korzyści płynące z podniesienia ich do roli i god­
ności osobowści ekonomicznej trzeba nadać grupom partnerskim
priorytet centrum. Może zwolnić od podatku albo FAZ zakła­
dy, w których powstaną grupy pilotażowe. To jedyny środek
na obniżenie bariery immunologicznej. — Nie chce rozumieć. —

Moim życiowym marzeniem, mówi, jest dostać jakiś zakład
i mieć wolną rękę. — Ma dopiero 54 lata.

Studiując obcojęzyczną literaturę faehową inż. Martyniuk do­
czytał się, że świat podąża w tym samym co on kierunku my­
ślowym. Różnice występują wyłącznie w Szczegółach rozwiązań.
Za parę lat rzeczywiście możemy się stać problemem dla Euro­
py Zachodniej 1 Wschodniej. Radziecka ustawa o kolektywach
pracowniczych z czerwca 1983 r. jest pierwszym i przełomowym
krokiem postawionym przez kraje socjalistyczne w dziedzinia

zaprojektowania nowych, przystawałnych do założeń u-

stroju konstrukcji działań zespołowych.
Współczesnego robotnika nie zadowoli konstrukcja, która

nie wymaga od niego myślenia. Socjalizm przecież przyjął zu­
pełnie nowe osie konstrukcji działań zespołowych. Przeciw­
stawne do tych, w jakich wyrastała ludzkość. Głosi egali­
taryzm, Integrację, rozwój osobowości człowieka. Co zrealizo­
wano? Likwidacja klas posiadających środki produkcji przy­
niosła egalitaryzm. Uspołecznienie tych środków integruje. Naj­
mniej zrobiono jednak w zakresie warunków do rozwoju osobo­
wości człowieka. Robotnik pozostał w konstruk­
cji kapitalistycznej. Nie ma w niej miejsca na par­
tnerstwo, na kształtowanie się nowej postawy, która mia­
ła się narodzić, o którą walczymy. Tyle, że niewłaściwą metodą.
Chcemy mieć skutki, a nie potrafimy uporać się z przyczyną.
I nie uporamy się, dokąd nie zostanie sformułowana nowa teoria

organizacji pracy.
Oczywiście, rodzi się podejrzenie o fantazjowanie. Powstaje

mnóstwo szczegółowych pytań. Na tym etapie nie należy podej-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

UZDROWICIELE

tracą moc?
Zdumiewającą jest popularność, jaką pod koniec lat

siedemdziesiątych zaczęli cieszyć się w naszym kraju
uzdrowiciele. Wizyty Cliue Harrisa w listopadzie 1978

roku i na wiosnę 1979 roku, w czasie których przyjął ponad
milion osób, spopularyzowały tego typu działalność. Coraz
więcej cierpiących szukało pomocy poza profesjonalną me­
dycyną, wzrastała liczba uzdrawiających. W niektórych pla­
cówkach służby zdrowia podjęto współpracę z uzdrowiciela­
mi. Równocześnie Sekretariat Naukowy Wydziału VI Nauk

Medycznych PAN oraz Prezydium Rady Naukowej przy mi­
nistrze zdrowia i opieki społecznej wydały komunikat prze­
strzegający społeczeństwo przed groźnymi dla życia i zdro­
wia skutkami działalności leczniczej tych, którzy nie posłu­
gują się sprawdzonymi naukowymi metodami.

W 1982 roku zespół psychologów: LESZEK MELLIBRU-
DA. MARTA LESIAK, BARBARA ZAWADZKA i DANUTA
SIKORA z Klinicznego Laboratorium Psychosomatyki I Kli­
niki Chirurgicznej AM w Krakowie rozpoczął dwuletnie ba­
dania naukowe, w których uczestniczyło 81 uzdrowicieli, 711

pacjentów i 55 osób zdrowych. Przed kilkoma miesiącami
opublikowano ich wyniki w... 150 egzemplarzach. Poprosiłam
o rozmowę dr. psych. Leszka Mellibrudę, który kierował
tymi badaniami.

*

— Czy wierzy Pan w siłę uzdrowicieli?
— Wierzę. Wi-am, że mają duże wzięcie w społeczeństwie,

powodzenie, zaufanie wielu ludzi i w tym tkwi ich siła.
— Czy oznacza to, że jest nią tylko sugestia?
— I autosugestia, a to potężny oręż Potocznie przyjęło

się, że sugestia jest zawarta w słowach, w argumentacji, za­
pominamy, że wiąże się z konstrukcją psychiczna i biolo­
giczną człowieka, z tym eo się nazywa progiem wrażliwości
fizycznej na bodźce somatyczne. Istnieją przecież fale, któ­
rych nie widzimy, dźwięki, jakich nie słyszymy, a mogą le­
czyć lub zabijać.

— Czy na tak słabych filarach Sugestii i autosugestii opiera
się znaczne przecież zjawisko zwane uzdrawianiem?

— To są niezwykle mocne filary.
— Co więc, Pana zdaniem, spowodowało tak wielką popular­

ność Harrisa czy Nardellego?
— Ich popularność wiążę z atmosferą specyficznego wido­

wiska, jaka wytwarza się na spotkaniu wielotysięcznych tłu­
mów. Jeśli mecz piłki nożnej może wyzwalać ogromne emo­
cje, cóż dopiero, gdy zbierze się kilkutysięczny tłum oczeku­
jący uzdrowienia.

— Czy emocje tłumów wyzwala siła osobowości uzdrowiciela?
— Raczej rodzi ją wiara oczekujących.
— Różnie komentuje się tę wiarę w uzdrawianie — jako ob­

jaw nieufności do medycyny, zwątpienie w racjonalne możliwo­
ści człowieka. Czym, Pana zdaniem, jest w tym przypadku wia­
ra?

— Wiara jest jedną z ważnych potrzeb ludzkich, jak po­
trzeba pokarmu, snu, oddychania. Nadzieja to jakby postać
wiary w to czego głęboko pragniemy.

— Wiara w skuteczność leczenia paramedycznego nie najle­
piej chyba świadczy o poziomie intelektualnym i kulturalnym
naszego społeczeństwa.

— Obecności wiary nie należy kojarzyć ani ze statusem

społecznym ani z poziomem wykształcenia. Każdy stwarza
sobie jakiś świat wartości, w który wierzy. I jest to natu­
ralne. Wiara pomaga w przetrwaniu, w pokonaniu proble­
mów, także zdrowotnych.

— Wiadomo, że takie pozytywne uczucia jak wiara, nadzieja,
wzmacniają układ obronny organizmu i pomagają pokonać cho­
robę. Jak przebiega sam proces uzdrawiania, czy, jak kto woli,
uwalniania od objawów choroby?

— Nasze badania nie zmierzały dokładnie w tym kierunku
i myślę, że istota „uzdrawiania” wymaga jeszcze długich,
szczegółowych analiz naukowych. Przypuszczam, że różne są
drogi, które prowadzą do uwolnienia człowieka od objawów
choroby, czy do polepszenia samopoczucia My badaliśmy czy
w ogóle następuje wspomniane zjawisko uzdrowienia i jak
z czasem zmieniają się jego skutki. Z naszych badań wyni­
kało, że wiara człowieka w uzdrowienie jest bardzo silna
tuż przed spotkaniem z uzdrowicielem, potem nieco słabnie
i zmniejsza się z upływem czasu. Przed rozpoczęciem badań
przestudiowałem mnóstwo literatury polskiej i zachodniej na

ten temat i właściwie nie znalazłem śladów podobnych prac
badawczych, które byłyby przeprowadzone zgodnie z kano­
nami współczesnej nauki.

_

— Co z tych badań wynika? Ponoć mamy w kraju około 20#
uzdrowicieli, jak zdołaliście to obliczyć?

— Zanim przeprowadziliśmy badania odbyły się dwie kon­
ferencje ogólnopolskie poświęcone sprawom medycyny nie­
konwencjonalnej. Wtedy zbieraliśmy potrzebne dane.

— Czy d uzdrowiciele są zarejestrowani?
— Nie, zresztą nie mają takich możliwości. Kiedyś istniało

Towarzystwo Biocenotyczne i próbowano wprowadzić ich
rejestrację, dyplomy, ale później wszystko ucichło. Niektó­
rzy uzdrowiciele działają pod auspicjami Towarzystwa Ra­
diestetów mającego swoje filie w pewnych miastach woje­
wódzkich, inni w Towarzystwie Psychotronicznym, ale więk­
szość indywidualnie. Przypuszczam, że ich ogólna ilość wy­
raża się setkami.

— Jakie metody uzdrawiania stosują?
— Niektórzy odwołują się do biopola, inni do bioprądów,

czjr też do hipnozy. Są tacy, którzy stosują akupresurę, je­
szcze inni mówią o telepatii. A pewni uzdrowiciele widzą
źródło swej nadzwyczajnej mocy w ciele astralnym, do któ­
rego się zwracają. Ci także chętnie przepowiadają przy­
szłość. Spotkałem i takich, którzy zapewniają, że kontaktują
się z istotą boską. Wśród pewnej liczby uzdrowicieli popu­
larna jest koncepcja jogi.

— Te sposoby „leczenia” wskazują jakby na źródło nadzwy­
czajnej siły uzdrowicieli, na rezerwuar energii, jaką oddziału­
ją na chorych.

— Oni nawet czasem mawiają, źe ich energia się wyczer­
pała. Niektórzy twierdzą, że czerpią siły z innych ludzi. Pod­
czas grupowych seansów Nardellego zdarzały się przypadki,
że usuwano z sali innych uzdrowicieli bioenergoterapeutów,
którzy byli podejrzani o to, że odbierają energię Nardelle-
mu.

— Jaki był główny cel waszych badań?
— Postawiliśmy sobie dwa zasadnicze pytania: czy badani

przez nas uzdrowiciele są w stanie trafnie diagnozować? Czy
potrafią skuiecznie leczyć? Wykonaliśmy 15 eksperymentów,
były cne podzielone na trzy części, pierwsza dotyczyła umie­
jętności diagnozowania, druga — leczenia, a trzecia obej­
mowała badania puychosocjołogiczne uzdrowicieli i pacjen­
tów. Uznaliśmy, że diagnozy stawiane przez uzdrowicieli są
w ogromnej większości nietrafne. Na 713 diagnoz postawio­
nych w grunie badanych, tylko 15 potwierdziły późniejsze
analizy naukowe. Ponieważ okazało się, że było tak mało
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trafnych odpowiedzi, wprowadziliśmy dwa kryteria , oceny
diagnoz: ostre i łagodne. W kryteriach ostrych mieściły się
te rozpoznania, które z medycznego punktu widzenia trafnie
ustalały miejsce i nazwę choroby. Na przykład choroba
wrzodowa żołądka. Natomiast kryteria łagodne pozwalały
przyjąć nawet te odpowiedzi, które określały tylko chory
narząd, lub też samą chorobę. I okazało się, że mimo tak
łagodnej oceny diagnozy były w większości chybione. Nasza

odpowiedź na pytanie: „czy trafnie diagnozują?” jest więc
negatywna. Przeprowadzone eksperymenty zaprzeczyły, ja­
koby badani różdżkarze, wahadełkowcy czy radiesteci po­
siadali umiejętności posługiwania się swoimi narzędziami do
trafnego diagnozowania chorób. Zaproszonym uzdrowicielom
przekazaliśmy do diagnozowania także ludzi zdrowych, to

znaczy takich, którzy nie chorują i nigdzie się nie leczą. I
okazało się, że także u nich uzdrowiciele rozpoznali wiele
chorób. Co więcej, część zdrowych osób potwierdziła istnie­
nie wskazanych schorzeń, co świadczy o pewnej względności
pojęcia czym jest zdrowie i choroba. W badaniach odwoła­
liśmy się do dość powszechnego przekonania, iż ludzie, któ­
rzy rzekomo potrafią diagnozować bez zastosowania metod
naukowych, posiadają właściwości parapsychiczne 1 są też w

stanie rozpoznawać inne zjawiska niewidoczne dla przecięt­
nego człowieka. Jeden z eksperymentów polegał na tym. że
uzdrowiciele mieli rozpoznać ukryte kolory. Te same czyn­
ności wykonywali ludzie nie będący uzdrowicielami i... rezul-.
taty były podobne. Kolejny eksperyment polegał na zbudo­
waniu bariery między uzdrowicielem a pacjentem w czasie

czynności diagnostycznych. Okazało się, że jeśli bariera unie­
możliwia kontakt z pacjentem, uzdrowiciel jest bezradny.

— Istota sprawy tkwi więc w kontaktach między uzdrowicie­
lem a pacjentem?

— Tak, ale badaliśmy też przypadki, kiedy uzdrowiciele
„rozpoznawali” choroby z fotografii albo na odległość. I te

diagnozy okazały się zwykle nietrafne. Jednak badani prze­
ważnie wierzyli w opinie uzdrowiciela, często w trakcie eks­
perymentu przypominali sobie nagle, że kilka lat temu mieli
jakieś dolegliwości, które potwierdzały istnienie wskazanej
choroby. To właśnie wynik sugestii czy autosugestii — me­
chanizmu, który wykorzystują uzdrowiciele wywołując u pa­
cjenta określone wspomnienia dotyczące ich organizmu.

— Czy sami wierzą w swoją siłę?

— Są o niej przekonani.
— Można ich więo jakoż usprawiedliwić.
— Oni nikogo celowo nie wprowadzają w błąd. W dodat­

ku i czasem, w miarę uprawiania tego co nazywa się uzdro-
widelstwem, zyskują coraz większą wiarę w swoje możliwo­
ści, uczą się obserwacji, zdobywają orientację w różnego ty­
pu schórzeniach, wiąźą je z wyglądem pacjenta.

— Wspomniał Pan, że drugim problemem badawczym było
samo leczenie. Do jakich doszliście wniosków?

— Braliśmy pod uwagę głównie tych pacjentów, którzy
nie chcieli się poddać operacji. Na przykład badaliśmy losy

Uzdrowiciele
kilku kobiet z kamicą pęcherzyka żółciowego. Ich spotkanie
z uzdrowicielem mającym rzekomo zdolności rozpuszczania
kamieni nie dało rezultatów — kontrolne, badania rentgeno­
logiczne pozwoliły stwierdzić obecność kamieni jako obiektyw­
nego dowodu nieskuteczności uzdrowienia. Chociaż część pa­
cjentek po spotkaniu z uzdrowicielem poczuła się wspaniale,
twierdziły, że wszelkie dolegliwości i bóle ustąpiły i wręcz
nie chciały wierzyć, że jeszcze mają kamienie. Były jednak
również takie osoby, które nadal odczuwały objawy choroby.
Badania kontrolne przeprowadzone po kilku miesiącach wy­
kazały, że wszyscy, którzy mieli kamicę wrócili z czasem do

swojego lekarza. Objęliśmy tym eksperymentem także kilka­
dziesiąt osób z chorobami nowotworowymi potwierdzonymi
klinicznie. Część tych pacjentów przed badaniem kontrolnym
zmarła, część z nieznanych przyczyn nie przybyła na pow­
tórne badania. Kontaktowaliśmy się z rodzinami zmarłych
i ci... wyrażali swoją wdzięczność dla uzdrowicieli za pomoc
w sytuacji krańcowej. Mówili, że ich bliscy, dzięki zabiegom
uzdrowicieli, łagodnie znieśli śmierć.

— Jak Pan to tłumaczy?
— Głęboką wiarą w to, że otrzymało się wszystko co jest

możliwe dla przywrócenia zdrowia. Oddziaływanie uzdrowi­
cieli pomogło tym chorym znieść cierpienia, a być może czę­
ściowo uwolniło ich od cierpień związanych z bólem, lękiem,
złym rokowaniem. Wysnuliśmy więc wniosek, że wprawdzie
uzdrowiciele nie leczą chorych, ale pomagają pacjentom.

- - Czy zawsze pomagają? Czy zjawisko to nie miewa żadnych
•zkodliwych następstw?

— Owszem ma. Zdarzają się uzdrowiciele, którzy bardzo
łatwo „rozpoznają” groźne choroby, nie potwierdzone później
w badaniach klinicznych. Są i tacy, którzy powstrzymują
chorych od leczenia onkologicznego. Z tego powodu służba
zdrowia ruszyła na uzdrowicieli dość frontalnym atakiem,
bo przecież w chorobach nowotworowych czas decyduje o

powodzeniu leczenia.
— Czy uzdrowiciele mają jakieś nadzwyczajne predyspozycjo

psychologiczne?

truci? moc?
— Nie, ale interesują się zwykle psychologią, psychiatrią,

psychotroniką, naukami Wschodu, chociaż często nie opo­
wiadają się za żadną ze znanych koncepcji. W naszych ba­
daniach okazało się, że tak uzdrowicieli jak i pacjentów ce­
chuje duża sugestywność, nadmierna wiara w autorytety,
myślenie magiczne, skłonność do polaryzacji poglądów. Po­
dobne cechy są częstsze, niż się na pozór wydaje, i w in­
nych grupach społecznych.

— O ozym to świadczy?
— Iż jesteśmy społeczeństwem konserwatywnym.
— Można chyba powiedzieć, że uzdrowiciele wchodzą w swój

nierealny świat i poruszają się w nim coraz mniej krytycznie.
— I jest to z czasem już ich własny świat dla nich jakby

rzeczywisty.
— Czy uważa Pan, że uzdrowiciele są w społeczeństwie po­

trzebni?
— Skoro się pojawili i funkcjonują, to widocznie zaspoka­

jają jakieś ważne potrzeby.
— Myślę, że dla Pana, jako psychologa, praktyki uzdrowicieli

potwierdzają ogromny wpływ doznań psychicznych na stan bio­
logiczny człowieka.

— Nie ma chyba pracownika służby zdrowia, który by nie
wiedział, że czynniki psychiczne czy psychologiczne mają
wpływ na zdrowie pacjenta, ale rzadko lekarze czy pielęg­
niarki odwołują się do tych czynników.

'

— Z braku umiejętności czy też rzetelności?

— Tak, umiejętności i rzetelności. I nawet nie w tym
rzecz, że lekarze czy pielęgniarki mają — jak sami często
twierdzą — za mało czasu dla chorych, uzdrowiciele rów­
nież nie poświęcają swoim pacjentom zbyt dużo czasu. Oni
jednak dają człowiekowi przekonanie, że otrzymał właśnie
to, o co mu chodzi, po co przyszedł. Chory odwiedzający u-

zdrowiciela sam się nagradza wierząc w spełnienie swoich
pragnień.

— Wydaje się, że zainteresowanie uzdrowicielami nieco osła­
bło.

— Niewiele, lecz rzeczywiście jeszcze dwa lata temu u-

zdrowiciele byli chyba bardziej popularni, zaczynali opano­
wywać także instytucje medyczne. W związku z zarządze­
niami Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej lekarza
przestali z nimi współpracować.

— Czy uważa Pan to za słuszne?
— Tam, gdzie wchodzi w grę wiara wszelkie restrykcje

nie zdają egzaminu. Moim zdaniem społeczeństwo winno
być w pełni poinformowane o możliwościach i kompeten­
cjach uzdrowicieli. Nie widzę przeszkód, dla których czło­
wiek, tak jak chodzi do sauny, wróżki, nie mógłby też by­
wać u uzdrowiciela, trzeba tylko odbarwić to zjawisko z ko­
lorów nadzwyczajności. To co robiliśmy, było badaniem pilo­
tażowym i nie tłumaczy sprawy do końca. Myślę, że trzeba
dalej prowadzić badania naukowe, ale żadna instytucja nie
jest nimi zainteresowana A takich prac badawczych nie
można już prowadzić w sposób hobbystyczny, wymagają bo­
wiem nie tylko dobrych chęci, woli, pracowitości, ale nakła­
dów i zespołowego działania. W naszym raporcie sugerowa­
liśmy kontynuowanie badań, no. ale jeśli sam raport poszedł
na półkę...

— Czy udało sę Panu zachować przez cały czas prowadzenia
badań obiektywny stosunek do tych wszystkich tajemniczych
spraw? Czy Pan nie uległ sugestii?

— Raczej fascynacji, zadziwiało mnie wszystko to, eo

działo się wokół uzdrowicieli, lecz ich sugestii nie uległem.
To oni czasem radzili się mnie.

— I neguje Pan istnienie jakichkolwiek działających tu nie­
zwykłych sił poza sugestią, autosugestią, wiarą?

— Nie mam podstaw, by wykluczyć ich istnienie, lecz na­
sze badania nie potwierdziły obecności takich sił. A muszę

wierzyć przynajmniej w to, co sam zbadałem.

Rozmawiała: KRYSTYNA ROŻNOWSKA

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

Konflikty nas dławią coraz ciaśniejszą
obroią. Gdzie tknąć, tam jakiś konflikt,
czyli sprzeczność interesów bądź poglą­
dów wyłazi, aż zdaje się, że to Wielki

Konflikt rządzi światem w zastępstwie
jakichś mglistych sił lepszego autoramen­
tu.

Dlatego też nieufnością napawają mnie

czyjeś deklaracje o swej rzekomej bez-
konfliktowości', gdyi pamiętam jeszcze
dzieje bezkonfliktowego pana z „Pamięt­
nika znalezionego w Saragossie”, który
poranił kilkunastu przyjaciół, by nie do­
puścić do zwady czyli konfliktu właś­
nie. Przy czym nie był on wynalazcą tej
metody. Czyż inaczej postępowali sobie

rzymscy cezarowie oraz ich następcy, mor­
dując swych przeciwników, od krewnych
poczynając, lub zamykając ich w wię­
zieniach dla uniknięcia konfliktu bądi Fot. JACEK WCISŁO

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

mować prób odpowiedzi na wszystkie. Bo trudno w szczegółach
przewidzieć, co będzie po przekroczeniu mety,‘kiedy nawet je­
szcze nie stoimy w blokaęh startowych. Ale życie zdaje się raz

po raz koncepcję Martyniuka weryfikować. Ostatnio w zapro­
jektowanej przez Szurkowskiego metodzie ustawiania dru­
żyny kolarskiej w Wyścigu Pokoju. Była gra ekonomiczna, praca
i płaca zespołowa, i była wydajność. Dokładnie to, o co chodzi.

Obserwując 1 analizując naszą rzeczywistość gospodarczą inż.

Martyniuk spostrzegł, że reforma postawiła krok wstecz, przed
bramę zakładów. Tu się zatrzymała. I żadna siła jej nie pomoże,
bo nasz system polityczno-społeczno-ekonomiczny oparty jest
wciąż na dwóch ogniwach ekonomicznych: centrum i przedsię­
biorstwie. Reforma dopuszcza tylko nowe między nimi relacje.
Nie 'powiedziano wprost, co jest jej przyjętą osią konstrukcyj­
ną, wokół której nastąpi usprawnienie metod organizacji pra­
cy. Samorządność wciąż pozostaje fikcją, zwraca się ku działa­
niom socjalnym, a nie ekonomicznym. Przedsiębiorstwo jest

Ta ankietowa metoda stanowi istotę propozycji, koncepcji
nowych stosunków w sferze produkcji i rozdziału. Opracowali
ją młodzi inżynierowie z sekcji kultury pracy rzeszowskie­
go RSTK. Oni zrozumieli Martyniukową myśl o projekto­
waniu przyszłości. Rewolucyjną, wymagającą przestawienia
zarządzania i produkcji na nowe tory myślenia? Ale prze­
cież każda innowacja wymaga wysiłku. Mają tę świadomość.
I jeśli Europa nie ma na nas robić składki za następne dzie­
sięć lat, to trzeba się spieszyć. Zaprojektowana zmiana kon­
strukcji przyniesie szybką poprawę czynników pracy: będą
wyższe niż przy stosowaniu tradycyjnych motywacji. Spo­
woduje integrację społeczną w grupie. Z czasem (może do­
piero za dziesięć lat) uformuje się więc dojrzała społeczność.
Inż. Martyniuk przewiduje, że w naszej kulturze politycznej
zaćzną górować elementy rozsądnego współdziałania i wspól­
nego decydowania uformowane na dole, w podstawowych
ogniwach ekonomicznych. Ulegnie dalszemu zwiększeniu
współuczestnictwo w sprawowaniu władzy i funkcje kon­
trolne społeczeństwo w sposób zasadniczy się rozszerza. To

PRZETARG NIEOGRANICZONY

NOWOSIELSKI I INNI
nawet samej możliwości zaistnienia
sprzeczności poglądów oraz interesów.

To zresztą tylko szczegół, bo czyż ca­
ła filozofia basenu Morza Śródziemnego
nie jest oparta na konflikcie dobra i zła,
czyli sił światła i ciemności, czyli dnia
i nocy, czyli życia i śmierci i tak

dalej i tak dalej? Od najdaw­
niejszych przecież czasów ktoś kogoś
filozoficznie gonił w niecnych zamiarach,
a to Set Ozyrysa, a to Aryman Ormuz-
da, a to Archanioł Michał Szatana (za­
pewne w odwecie, bo Archaniołowie

przecież stronią od zwady, czyli uprzed­
nio Szatan muśiał gonić Archanioła, czym
ów, choć anielskiej przecież natury, jed­
nak się zdenerwował, no i zaczęło się
na dobre).

Do wyrażenia wszechobecnych konflik­
tów została też przystosowana nasza sztu­
ka i ulubione przez nią środki wyrazu,
zwane dla niepoznaki kontrastami lub ina­
czej, bowiem inwencja ludzka nie zna

granie w wynajdywaniu. eufemizmów, by
wspomnieć tylko rozpleniony ostatnio

przymiotnik „nie najlepszy", oznaczający
po prbstu „zły" bądź nawet „fatalny”,
A kontrastów sztuka zna mnogość wiel­
ką: duży — mały, ciemny — jasny, pion
i poziom z wszelkimi wariantami sko­
sów, pusty i wypełniony, gruby i cienki,
gładki i chropawy, bliski i daleki, ład­
ny — brzydki i tak dalej i tak dalej, z

całą gamą barw zasadniczych i dopeł­
niających na dodatek, i używa ich z po­
wodzeniem od tysiącleci dla wyrażania
praw rządzących światem i wnętrza arr

tysty pospołu, zarówno w sztuce figural­
nej, jak abstrakcyjnej, bez różnicy, gdyż
język sztuki jest jeden.

W niektórych jednak okresach artyści,
a właściwie filozofia, której twórcy są

świadomymi lub bezwiednymi ilustrato­
rami, buntują się przeciw widzeniu świa­
ta w postaci kłębowiska walczących prze­
ciwieństw i zaczynają budować własną,
bezkonfliktową rzeczywistość ładu ideal­
nego, biorąc sobie za wzór bądź to bez­
konfliktową matematykę, w której wszy­
stko się przecież zgadza, bądź takież —

podobno — prawa natury, bądź dosko­
nałość ludzkiego (?) i nieludzkiego du­
cha. Wtedy rodzi się antyk klasycznej
Grecji, wielki renesans włoski lub sztu­
ka Dalekiego Wschodu w permanencji i
bliższego, niż nam się wydaje, "Bizan­
cjum z jego ikoną, opartą wszak m. in.
na bezkonfliktowym łączeniu przeci­
wieństw oraz symbiozie myślenia ab­
strakcyjnego i mistyfikacji przedmiotu,
zwanej potocznie realizmem.

Zasady malarstwa ikonowego przeniósł
zaś w świat sztuki naszych czasów Je­
rzy Nowosielski, malarz, filozof i teore­
tyk, a ponadto profesor ASP, którego
wystawa „Nowosielski i uczniowie” o-

twiera cykl podobnych ekspozycji w ga­
lerii przy Małym Rynku 2.

Mądry to cykl, gdyż ukazuje związki
ucznia z mistrzem, czyli korzenie ich
sztuki i mądrze pomyślana wystawa, na

której Nowosielski — w przeciwieństwie
do uczniów — pokazał same płótna ab­
strakcyjne. Abstrakcja zaś pojawia się w

jego sztuce okresowo, wtedy gdy — jak
mi kiedyś powiedział — przechodzi w

świat nierzeczywisty na skutek pewnej
katastrofy duchowej wynikłej z nagłej
utraty zaufania do empirii, bądź też w

ogóle bytu rzeczywistego, skąd można
wysnuć wniosek o powszechnym abstrak-

cjonizmie wewnętrznym naszych współ­
czesnych. Przyezyna pokazania abstrakcji
na tej właśnie wystawie jest chyba jed­

nak inna; otóż Nowosielski pokazał isto­
tę malarstwa, to, co w nim najważniej­
sze, czyli treści przełożone na barwy i

kompozycję, a jeszcze ściślej to, co był
w stanie przekazać swym uczniom bez
zbytniego . ingerowania w ich osobowość
i dominowania ich wizji. No i owo wy­
marzone, bezkonfliktowe łączenie przeci­
wieństw.

Uczniowie są jednak inni. Przejęli bo­
wiem (jak na razie, gdyż może się to w

miarę dojrzewania zmienić), głównie
biegłość i kulturę malarską mistrza, od­
chodząc jednak od jego kultury ducho­
wej, czyli tego, co nadaje sztuce jej głę­
bię i dar przekonywania oraz przyku­
wania odbiorców na dłużej niż trwa

wzrokowa rejestracja i rozbiór dzieła.
Do tej ostatniej natomiast zbliża się

niespodziewanie dawny uczeń Taran-

czewskiego, Adam Wsiołkowski, wysta­
wiający w Salonie Desy przy ul. Sw. Ja­
na J, choć stosuje formę nader Nowo­
sielskiemu odległą i absolutnie osobistą.
Niemniej w obrazach Wsiolkowskiego ży-
je w idealnej zgodzie linearna geometria
i plama, abstrakcja i postać ludzka,
światło i mrok, czyli — według klasycz­
nej interpretacji sztuki — dobro i zło
oraz ich krewniacy w postaci skłonności

dionizyjskich i apollińskich, zwanych po­
tocznie logiką i emocją, złączonych ze

znakomitym, wręcz średniowiecznym,
warsztatem na dodatek.

Ech, proszę Państwa, uczmy się od

nich, bo gdyby tak u nas choć raz emo­
cja zgodziła się z logiką, to może tro­
chę mniej konfliktowo, czyli jaśniej, by
się wokół nas zrobiło?

JERZY MADEYSKI

samodzielne jedynie w kłopotach. Bo nie w korzyściach. W sa­
mofinansowaniu o konsekwencję trudno. Przecież plajta jest
formą kapitalistyczną. Niezgodną z socjalizmem, gdzie państwo
jest właścicielem i nie może mieć interesu w nabyciu od siebie

własnej, zlicytowanej firmy.
Sterujemy naszą gospodarką nie nazbyt skutecznie w sytuacji,

gdy świat współczesny czyni zabiegi, aby wprowadzić trzecie

ogniwo ekonomiczne. Wschód nazwał je kolektywami pracowni­
czymi. Zachód zespołami autonomicznymi (Volvo, Saab). Inż. Mar­
tyniuk, bo ciągle nie Polska — grupami partnerskimi. Za parę lat

pewnie kupimy na ten wynalazek licencję na Zachodzie, bo naj­
bliższy pociąg ucieknle nam sprzed nosa. A świat trzeba będzie
doganiać.

UPORZĄDKOWAĆ ŚRODEK

Dynamika rozwoju gospodarczego wymaga współuczest­
nictwa szerokich kręgów społecznych w gospodarowaniu
i zarządzaniu. Postawienia na człowieka. Na zbiorowy in­
telekt. Wprowadzenie trzeciego ogniwa ekonomicznego
spowoduje konieczne dla tych procesów upodmioto­
wienie robotnika. Hamulcem w rozwoju Polski jest dziś
brak tego ogniwa. Uniemożliwia drożność reformy poniżej
szczebla dyrekcji. Nie istnieje podstawowe ogniwo wywiera­
jące presję na przedsiębiorstwo. Lokomotywa nie ciągnie.
Dopiero jego wprowadzenie może wnieść równowagę do me­
chanizmów gospodarki socjalistycznej. Równowagę, która nie
może występować w obecnym układzie ani przy dominacji
centrum, ani przy samodzielności przedsiębiorstw. Punktem
wyjścia do powstania trzeciego ogniwa ekonomicznego jest
projektowanie i tworzenie grup partnerskich.

Rozwijając swą ideę autor określił warunki konieczne:
organizacyjne i decyzyjne. Niewiele ich i nie wymagają na

etapie integracji zadaniowo-płacowej żadnych kosztów. Wy­
starczy wprowadzić podział procesów technologicznych pro­
dukcji na odcinki kilku lub kilkunastu stanowisk pracy i u-

stalić cennik, kwotę umowną o dzieło. Pracownicy muszą
mieć swobodę doboru i eliminacji partycypantów trwałych
grup partnerskich, autonomię w zakresie samooceny i wy­
nagradzania członków grupy. Wynik finansowy na danym
odcinku produkcyjnym i rozwiązania płacowe oblicza się
używając techniki komputerowej. Zapewnia to wiarygodność
i zmniejsza nakład pracy księgowości. Kontrola obejmuje
grupę jako całość. Wyniki finansowo-ekonomiczne stu grup
utworzonych w średniej wielkości przedsiębiorstwie wylicza
jeden zwykły komputer domowy lub osobisty. Komputerowi
trzeba powierzyć dwa zadania: wyliczanie ruchomej części
płacy — należnej grupie na tle tej samej relacji dla przed­
siębiorstwa — i obsługę rachunkową ankietowej metody roz­
działu ruchomej części płac wewnątrz grupy partnerskiej.

będzie demokratyzacja stylu kierowania. Zmorę podziału na
— my i — oni usunie zgodność celów dołu i góry. Zgodność
interesów pracownika z interesem zakładu. Byt ludzi będzie
zależny wprost od ich dobrej pracy i państwo przestanie być
wówczas traktowane roszczeniowo. W myśl tych założeń

przyszłość rysuje się jako bezpieczna, rzeczywistość przesta-
je skrzeczeć.

Tyle że z ponurych losów eksperymentów twórcy kon­
cepcji wynika wniosek pesymistyczny. Że konieczności

wprowadzenia nowej teorii organizacji pracy nie
chcą czy nie potrafią sobie uświadomić sami organizatorzy
naszego życia gospodarczego. Zintegrowane grupy są nie­
bezpieczne. Nie dla góry. Dla środka. Bo to jego władzę o-

graniczają. Bo umożliwią przepływ informacji między cen­
trum i ludźmi pracy. Bo przekształcą, spłaszczą zhierarchizo­
waną strukturę. I dopóki się tej złej woli i niewiedzy nie
przełamie, wątła jest nadzieja na zaprojektowanie takich

konstrukcji, choć warunki społeczne już dojrzały.
Nie ma także, i to druga przeszkodą, odpowiednich uchwał

politycznych, ustaw, zarządzeń. Nie istnieją przepisy pra­
wa pracy pozwalające zatrudnić grupy robotników w opar­
ciu o zespołową płacę i zbiorową umowę o dzieło.

Dla urzędującej kadry kierowniczej jawi się ten projekt
jako zagrożenie. Prawidłowe funkcjonowanie konstrukcji spo­
woduje redukcję administracji, kurczenie się nadzoru. Nie
z tej strony oczekiwać by więc poparcia. Nie upatrujmy też
remedium w automatyzacji, bo i cóż z techniki nie wykorzy­
stywanej w pełni przez człowieka uwikłanego w określone
stosunki produkcji. Trzeba uformować nowego człowieka,
przekształcić stosunki produkcji, co zdynamizuje postęp. My­
ślenie musi się opłacać.

Inż. Martyniuk orzestał już być entuzjastą. Jest pesymi­
stą. Ale jeszcze na prawo i lewo rozpowiada, że trzeba po­
spieszyć się z decyzjami. Jeśli nie mamy stracić następnych
dziesięcioleci. Jeśli chcemy się ustrzec przed kolejnym doł­
kiem. — Skoro samo uspołecznienie środków produkcji nie
w pełni zmieniło postawy, trzeba szukać innych sposobów —

powtarza.

JAGIENKA WILCZAK

OD REDAKCJI: W systemie zespołów, grup, brygad partner­
skich, lansowanych przez bohatera reportażu, pracują też na

budowie warszawskiego metra. Doświadczenie to opisał Andrzej
W. Małachowski w artykule pt. „Tunel na umowie” („Przegląd
Tygodniowy” nr 34 z 25 VIII 1985 r.). Opatrzono ten tekst ha­
słami: „Punkty za powodzenie” oraz „Jak zarobić na metrze”.

Podobnie eksperymentuje — Jak słuch niesie — Hydrobudowa-I
„Śląsk” (dyr. Zadęcki). Ale nieśmiało, bo średni dozór nie dopu­
szcza... Tym bardziej rzecz warta jest „nagłośnienia”.

Religijną literaturę wczesnochrześcijańską dzieli się ofi­
cjalnie na pisma kanoniczne, czyli te, które Kościół
uznał za natchnione i święte (a więc — nieomylne) oraz

na apokryfy. Podział ów jest jednak mylący, gdyż suge­
ruje, że pierwsze są utworami autentycznymi, drugie nato­
miast — falsyfikatami, względnie takimi pismami, których
autor jest nieznany względnie niepewny. Tymczasem, jak
wiadomo, w skład kanonu weszły pisma, których pochodze­
nie (autentyczność) było kwestionowane już w pierwszych
wiekach. Z drugiej strony — jak o tym mówią świadectwa
z II, III a nawet IV wieku — znaczną powagą cieszyły się
utwory, które nie weszły w skład kanonu. Takie jak „Nauką
Dwunastu Apostołów” („Didache”), List Barnaby ezy „Pa­
sterz” Hermasa.

Warto poświęcić im trochę uwagi, skoro starożytność ce­
niła je tak bardzo, że na równi z innymi utworami zaliczała
do pism Nowego Przymierza. Zwłaszcza „Nauka Dwunastu

Apostołów”, pochodząca najprawdopodobniej z I wieku, win­
na budzić szczególne zainteresowanie. Choćby z tego powodu,
że umożliwia poznanie, przynajmniej w zarysie, codziennego
życia, wierzeń i obrzędów najstarszych gmin chrześcijań­
skich.

Dlaczego nie weszła do kanonu? Wydaje się, te powodów
szukać należy w jej treści. Stanowiąc bezcenny dokument dla
historyków, jest „Nauka” równocześnie pismem trzeciorzęd­
nym z doktrynalnego punktu widzenia. Gminy, które się
nią posługiwały, nie wiedziały n i c o doczesnym życiu Chry­
stusa, o jego śmierci i zmartwychwstaniu. Wymieniają jego
imię marginesowo, a czasy ostateczne wiążą nie z Jezusem,
a z Jahwe, Bogiem Starego Testamentu.

Innym bardzo starym pismem chrześcijańskim jest List
przypisywany przez tradycję apostołowi Barnabie. O powa­
dze jakiej zażywał może świadczyć m. in. fakt, że wraz z

„Pasterzem” znalazł się w najstarszym znanym zbiorze

pism N. Testamentu, pochodzącym z IV wieku Kodeksie Sy-
najskim. Polski tłumacz Listu, ks. A. Lisiecki tak go scharak­
teryzował:

„Powaga Listu Barnaby musiała już początkowo być bardzo
wielka, zwłaszcza na Wschodzie, gdzie pisarze aleksandryjscy
otaczają go aureolą imienia apostolskiego, często cytują i w wiel­
kim mają poszanowaniu. Kodeks Synajski łączy go jeszcze z

księgami Nowego Testamentu”.t)
Jak wiadomo, on również nie wszedł do kanonu. Dlaczego?

Powodów musiało być zapewne kilka. Jednym z nich był nie­
wątpliwie rozwlekły styl oraz nadmierna koncentracja autora
na analizie Starego Testamentu. Pisze wprawdzie Barnaba, że

Chrystus był obecny przy stwarzaniu świata i że to do niego od­
noszą się słowa Boga, gdy używa zwrotu „my” (chodzi o Księgę
Rodzaju), ale... List Barnaby był pismem cennym I potrzebnym

przede wszystkim w okresie ostrej walki z judaizmem i z tymi
środowiskami chrześcijańskimi, które — co autor Listu ostro

krytykuje — uważali, że Prawo Mojżeszowe winno być funda­
mentem wiary także dla wyznawców Chrystusa. Jego wartość

dogmatyczna była niewielka.
„Pasterz”, pomijając Jego, nie zachęcający do lektury, styl, był

pismem pochodzącym z drugiej połowy II wieku (co potwierdza
Kanon Muratoriego), a więc nie związanym z tradycją apostol­
ską.

Do utworów, które cieszyły się wielkim szacunkiem, przynaj­
mniej w części gmin chrześcijańskich, należały także niektóre
ewangelie pozakanoniczne. Takie jak Ewangelia Hebrajczyków,
Nazarejczyków ezy Ebionitów.

Ewangelia Hebrajczyków, naowana tak zapewne ze względu

PRAWDY I HEREZJE (4)

na to, te napisana została w Języku aramejsklm zaginęła. Jej
fragmenty przechowały się tylko w dziełach pisarzy chrześcijań­
skich.

„Pozwalają one stwierdzić, że była to Ewangelia typu synop­
tycznego *), bardzo zbliżona w układzie i w wyrażeniach do

Ewangelii iw. Mateusza, W chrześcijaństwie pierwotnym cieszy­
ła się nawet pewną powagą” — pisał ks. E. Dąbrowski w książce
„Glossy i odkrycia biblijne”.

Fakt ów posłużył niektórym (np. św. Hieronimowi) za pod­
stawę do wysunięcia wniosku, te utwór ten był aramejskim
oryginałem Ewangelii Mateusza.

Pod koniec ub. stulecia odnaleziono tekst Ewangelii Piotra,
znanej równiei ze wzmianek pisarzy wczesnochrześcijańskich,
m. in. wielkiego teologa Orygenesa. I ta ewangelia wykazuje
pokrewieństwo z ewangeliami synoptycznymi.

Wszystkie znane dotąd ewangelie, a jest ich prawie pięćdzie­
siąt, dzieli się na trzy grupy: ewangelie typu kanonicznego;
ewangelie, których autorzy „uzupełniali” powszechnie znane

utwory nie znanymi lm szczegółami oraz — ewangelie gnostyc-
kio.

Do pierwszej grupy zalicza się obok Ewangelii Hebrajczyków
także Ewangelię Nazarejczyków*) 1 Ebionitów. Były one czyty­
wane głównie w środowiskach judeochrześcijańskich. (Ebionicl
twierdzili, że Chrystus stał się Synem Bożym w chwili chrztu,
gdy duch boży połączył się a człowiekiem Jezusem).

Utwory należące do drugiej grupy określa się najczęściej
wspólną nazwą „ewangelii dziecięctwa”. Najgłośniejszą z nich
był utwór znany jako Protoewangelia Jaknba. Znaczna jej
część poświęcona jest narodzinom i życiu Marii. Protoewangelia
twierdzi, że mąż jej, Józef, był w chwili zaślubin wdowcem w

podeszłym wieku. Autor Protoewangelii podaje także imiona ro­
dziców Marii: Anna i Joachim. Protoewangelia Jakuba stała się
znaczącym impulsem w rozwoju kultu maryjnego. Jej odbiciem
w liturgii jest święto Ofiarowania. .

Ostatniej, bardzo licznej grupie — pism gnostyckich — nale­
żałoby poświęcić więcej uwagi. Ugrupowania gnostyckle bowiem

stanowiły swego czasu poważne zagrożenie dla chrześcijaństwa.
Nie wchodząc w szczegóły prowadzonej przez profesjonalistów
dyskusji na temat pochodzenia 1 odmian gnostycyzmu *), można

APOKRYFY
powiedzieć, że nazwą tą obejmuje się bardzo liczna i różniąca
się między sobą, kierunki istniejąca w II, III i IV stuleciu. Ich,
skądinąd doMć zawiłe poglądy, przede wszystkim na naturę
Chrystusa, odbiegały daleko od stanowiska zawartego w ewange­
liach kanonicznych.

Gnostycyzm był mieszaniną chrześcijaństwa, filozofii grec­
kiej oraz wierzeń wschodnich. Obiecywał on swym wyznaw­
com głębsze poznanie (gnosis ■■ wiedza, poznanie) Boga,
wielkich tajemnic religijnych i egzystencjalnych.

Podstawową cechą tego odłamu był skrajny dualizm: z

Jednej strony Bóg i boskie emanacje, z drugiej — utożsa­
miana ze złem materia, ciało. (Zbliżony do gnostyków Mar-
cjon, twórca pierwszego kanonu Nowego Testamentu, rozróż­
niał dobrego Boga głoszonego przez Chrystusa od złego
i okrutnego Boga Starego Testamentu.)

Z Boga, głosili gnostycy, powstały drogą emanacji liczne
duchy (eony). Jednym z największych eonów był Chrystus.
Jego zbawcza misja miała polegać na wyzwoleniu człowieka
z niewoli ma arii. Eon Chrystusa wcielił się w ciało człowie­
ka Jtefema. Inni gnostycy szli jeszcze dalej i uważali, że

Chrystus miał tylko ciało pozorne. Ponieważ ciało (materia)
jest siedliskiem zła, odrzucali stanowczo twierdzenie, że

Chrystus mógł się narodzić z kobiety.
Większość sekt gnostyckich cechował surowy rygoryzm

moralny, w niejednym wypadku doprowadzony do absurdu
(np. zakaz małżeństwa, czyli tzw. „pieczęć łona”). Bywały

przecież — jeśli wierzyć starożytnym pisarzom chrześcijań­
skim — sekty gnostyckie wyróżniające się „programowym”
wyuzdaniem.

Warto może jeszcze dodać, że gnostycy tłumaczyli Pismo
alegorycznie, a nie dosłownie, co — mówiąc nawiasem —

zdarzało się również niektórym Ojcom Kościoła. I co jest je­
dnymi z licznych dowodów, że w pierwotnym chrześcijaństwie
„herezja” była pojęciem względnym.

Dó najbardziej znanych w środowiskach gnostyckich ewan­
gelii należały: Ewangelia Tomasza, Ewangelia Macieja i

Ewangelia Filipa. Pierwsza z nich była znana do niedawna
wyłącznie z drobnych fragmentów i z pism niektórych pisa­
rzy wszesnochrześcijańskich (m in. Orygenesa). Pełny jej
tekst (a także kilkadziesiąt innych utworów gnostyckich)
znaleziono dopiero w 1945 r. Okazało się wówczas, że nie
ma w niej w ogóle narracji. Cały utwór składa się z krótkich
wypowiedzi przypisywanych Jezusowi (tzw. loggia).

O gnostyckim charakterze Ewangelii Tomasza świadczy
wyraźnie już jej wstęp: „To są tajemne słowa, które Je­
zus, żyjący, powiedział, a które spisał Didymus Juda To­
masz". Na marginesie tego zdania warto dodać, że — zda­
niem gnostyków — poznanie Boga nie jest udziałem wszy­
stkich wyznawców, a tylko „wtajemniczonych”, czyli, jak ich

nazywano „pneumatyków”.
Jak pamiętamy, w kanonicznym zbiorze pism można wy­

różnić cztery rodzaje literackie: ewangelie, dzieje apostolskie,
listy oraz apokalipsę. Podobne rodzaje spotykamy także
wśród pism apokryficznych. Na przykład Apokalipsa Piotra
(wspomniana przez Kanon Muratoriego), Jana, Marii, Jaku­
ba, Szczepana, Pawła. (Według tej ostatniej, dusze potępio­
nych znajdujące się w piekle raz w roku, w niedzielę wiel­
kanocną, są uwalniane od cierpień). Spośród apokryficznych
„dziejów apostolskich” największym powodzeniem cieszyły
się Dzieje Pawła (i Tekli) oraz Dzieje Piotra. Z nich to wła­
śni# pochodzi, upowszechniona przez Sienkiewicza scena spot­
kania Jezusa z Piotrem, podczas której apostoł zadał Jezuso­
wi pytanie: „Quo vadis, Domine?”.

Z tej ogromnej liczby utworów Kościół wybrał i uznał za

święte tylko 27. Pozostałe zaliczył do apokryfów, czyli pism
o wątpliwym pochodzeniu. Inaczej było w pierwotnym
chrześcijaństwie, które nie znało jeszcze tego podziału.

WIESŁAW MERCIK

>) Pisma Ojców Kościoła, tom I — Pisma Ojców Apostolskich,
•) Do ewangelii synoptycznych zalicza się Ewangelie Marka, Ma­
teusza 1 Łukasza, •) Uważano ją za prawowierną, 4) Por. Z. Po.
niatowski — „Powstanie 1 rozwój chrześcijaństwa”, w pracy zbio­
rowej „Katolicyzm ztarożytny”.
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TAJEMNICE WIELKICH KOLEKCJI

Tragedie narodowe i osobiste
90. lat XVIII stulecia skło­
niły rodzinę Czartoryskich, a

przede wszystkim księżnę Izabelę do
uporządkowania zarówno życia oso­
bistego jak i spraw majątkowych, Te
drugie były poważnie zagrożone. Nie
dosyć, że rodowe siedziby zostały w

trakcie powstania kościuszkowskiego
zniszczone, skonfiskowano też ma­
jątki rodowe na Podolu. Wołyniu i
Litwie. Caryca Katarzyna całkiem
słusznie podejrzewała Czartoryskich
o czynny udział w przygotowywaniu
powstania. Kościuszko był w Sienia­
wie mile witanym gościem, niektó­
rzy przewidywali nawet możliwość
mezaliansu generała z jedną z ksią­
żęcych córek. Zamiast jednak do oł­
tarza trafił naczelnik do rosyjskiej
niewoli. W niewolę inną — przyjem­
niejszą zresztą — trafili też synowie
Izabeli. Chcąc ratować skonfiskowa­
ne dobra postanowiono przekonać ca­
rycę o życzliwości .familii” i wysia­
no Adama i Konstantego do Peters­
burga. oddając ich do dysnozyc.ii
tamtejszego dworu Służba dworska
przyniosła zwrot majątków a także

wietrze! Zimą 1798 roku zwieziono
do Puław pierwsze bloki granitu (do
niektórych trzeba było zaprzęgać aż
60 wołów!) 1 po trzech latach pięknie
wyposażona „Sybilla” otworzyła iwe

podwoje. Zwiedzających witał wmu­
rowany nad frontonem napis PRZE­
SZŁOŚĆ PRZYSZŁOŚCI. Hasło to

stało się jednocześnie myślą przewo­
dnią wszystkich późniejszych starań

księżnej.
rzyjrzyjmy się bliżej eksponatom
zgromadzonym przez Izabelę.
Muzealną pasję księżnej przy­

muszona była realizować cała rodzi­
na. Synowie i córki przywozili Cenne

zdobycze z zagranicy W bogatej ga­
lerii obrazów znalazły się takie ar­
cydzieła jak: „Dama z gronostajem"
Leonarda da Vincl, autoportret Ra­
faela i „Miłosierny Samarytanin”
Rembrandta. Pamiątki zbierali dla
Izabeli rozrzuceni oo świecie legio­
nowi oficerowie — do Puław przy­
jeżdżały olbrzymie paki eksponatów.
Każdy kto chciał znaleźć łaskę w jej
oczach ofiarowywał coś Cennego do
jej zbiorów. Trafiły tu upominki Ra­
dziwiłłów i Lubomirskich, były też

IZABELA
CZARTORYSKA <!»

Świątynia Sybilli

przyjaźń Adama z synem Katarzyny
II Aleksandrem. Dodatkowo młody
książę zgodnie z ówczesnymi „zwy­
czajami” związał się nader blisko z

żoną przyjaciela.
Tymczasem Izabela po początko­

wej tułaczce (bawiła w Wiedniu i
Sieniawie) wróciła do Puław. Pałac
był doszczętnie rozgrabiony i znisz­
czony. Pierwszą noc księżnej przy­
szło spędzić na sianie1 Na środku
pałacowego dziedzińca leżał wielki
stos tego, co rezydujące tu wojsko,
nie mogąc lub nie chcąc wywieźć,
zniszczyło. Książki i rękopisy w

strzępach, porcelana w kawałkach,
pocięte obrazy, połamane meble —

taki widok powitał księżnę Adamo­
wą.

Zapewne ten symboliczny obraz
wpłynął na jej zamierzenia. Nie

dosyć, że odbudowała puławską sie­
dzibę w ekspresowym tempie, to

stworzyła coś znacznie przewyższa­
jącego poprzednie ..bawidełka”. Gdy
utracono państwo, księżna postano­
wiła ratować to co pozostało — śla­
dy narodowej kultury. Trudno dziś
znaleźć odpowiedź na pytanie —

skąd pomysł gromadzenia narodo­
wych pamiątek. Być może decyzję
podjęła Izabela w Krakowie obser­
wując grabienie królewskiej siedzi­
by przez pruskich żołdaków.' Już

wtedy włączyła się w akcję ratowa­
nia przedmiotów związanych z naro­
dowa historią. Z Krakowa do Puław
trafiły m. in. słynne głowy wawel­
skie trafił modlitewnik Władysła­
wa II i wiele innych cennych obiek­
tów. Czy od razu powstał pomysł
tworzenia muzeum? Znając płochość
1 zmienność zainteresowań Izabeli
(o czym pisałem w nr. 75 „G.K.”)
była to prawdopodobnie kontynuacja
wcześniejszych pasji kolekcjoner­
skich — bardzo wówczas modnych.
Lecz najcenniejsze nawet pamiątki
służyły dotąd przyozdabianiu poko­
jów. Widać nie zaspokajało to (1
chwała jej za to) ambicji księżnej i
postanowiła gromadzone pamiątki
przedstawić w specjalnie wybudo­
wanym na ten cel domu. Gdzie?
Oczywiście w puławskich ogrodach
na nadwiślańskiej skarpie. Kiedy?
Natychmiast! I powstała „Świątynia
Pamięci” albo inaczej...

ŚWIĄTYNIA SYBILLI

W maju 1798 roku położono ka­
mień węgielny pod pierwsze w Pols­
ce nowoczesne muzeum. Zrezygno­
wano z architektonicznych wzorów
jakie dyktowało przemijające roko-,
ko na rzecz równie modnego klasy­
cyzmu. Nie silono się też na zbędną
w tym wypadku oryginalność (orygi­
nalne było wszak samo przedsię­
wzięcie). skopiowano świątynię Wes­
ty z podrzymskiego Tiuoli. Wybudo­
wano monumentalną rotundę otoczo­
ną osiemnastoma kutymi w.piaskow­
cu korynckimi kolumnami. Miała
(rotunda) dwa poziomy. Przy czym
były to dwie kondygnacje niezależ­
ne, gdyż całość wtopiono w wiślaną
skarpę. Z jednej strony budynek
sprawiał więc wrażenie niższego niż
był w rzeczywistości. Na każdym
piętrze znajdowała się jedna obszer­
na sala. Dolną, pozbawioną natu­
ralnego światła, rozjaśniały je­
dynie lampy, cc powodowało, iż
umieszczone tam eksponaty tonęły
w tajemniczym półmroku. Nato­
miast salę górną oświetlało świat­
ło naturalne, płynące z sufitu —

rotunda zwieńczona była krysz­
tałową kopułą (dar cara Alek­
sandra I). Mało tego — budynek był
ogrzewany specjalnym systemem ka­
nałów, którymi tłoczono... ciepłe po-

podarunkl od okolicznych chłopów,
te wzruszały księżnę najbardziej. Na­
miętność zbieracka nie była czymś
nowym. Ze swych licznych zagra­
nicznych podróży Izabela sama przy­
wiozła wiele cennych eksponatów
A to krzesło Szekspira czy prochow-
nicę Henryka VIII, ą. to olej van

Dycka czy berło przypisywane Ry­
szardowi II. Była nawet noga od
łoża grafa Gleichena. który „wsła­
wił się” tym, że w owym łóżku sy­
piał (za zezwoleniem papieskim) ze

swymi dwoma legalnymi żonami.
Były to czasy wypraw krzyżowych 1
graf przywiózł ze sobą Saracenkę,
która uratowała mu życie, myśląc, że

pierwsza żona nie żyje. Wiele w Pu­
ławach zebrano tego typu dziwności.

Po wymazaniu Rzeczypospolitej z

map Europy cała pasja kolekcjoner­
ska przeniosła się na pamiątki zwią­
zane z nasza historia i lej bohatera­
mi. Zgromadzono więc wielką Ilość

chorągwi, szkatuł, starej broni,
fragmentów odzieży królów 1 wybit­
nych mężów stanu czv słynnvch woj­
skowych. Były szable Sobieskiego 1

Batorego, miecze Witolda 1 Jagiełły
ito. Niestety często okazywało się
później, że obiekty te. mimo iż his­
toryczne. nie były wcale własnością
wymienionych wyżej postaci. Ko­
lekcjonerstwo było tak modne, że
różni kombinatorzy uczynni sobie z

tej magnackiej pasil źródło utrzy­
mania. Zresztą zachwyceni nabyw­
cy rzadko żądali dowodów pocho­
dzenia eksponatów. Na przykład pe­
wien organista z Czarncy przehan-
dlował trzy rzekome czaszki Stefana
Czarnieckiego — jedna z nich trafi­
ła do Puław. Podobnie było ze szczą­
tkami Kopernika czv czaszka Jana z

Czarnolasu. Wszystkie te zbierackie
przvgodv były ulubionym tematem
żartów księcia Adama Kazimierza.
Potrafił nawet but zdiety z nogi
przesłać przez służącego żonie z za­
pewnieniem. że Jest to but Dżyngłs-
chana. Jednak mimo tvch potknięć
zgromadziła Izabela wielki zbiór pra­
wdziwych i bezcennych eksponatów.
Część z nich możemy dzisiaj podzi­
wiać w krakowskim Muzeum Czar­
toryskich.

Coraz większa ilość pamiątek, ą
! często Ich rozmiary, oowodowałv,
że Świątynia Sybilli była coraz bar­
dziej zatłoczona. Jeszcze w 1800 roku
Izabela pisała do syna:

„Trzeba małego mieszkania dla do­
zorcy. Ten domek stanie na ustro­
niu, w głębi dzikiej promenady.
Zbuduje się z rozmaitych szczątków,
jakie tu pozbierałam. Mam je stad:
po Kazimierzach, Zygmuntach, Za­
moyskich, gzymsy, orły, odrzwia itd.
Mam je z Francji.- dwie ceały z Ba-
stylii, dwa kamienie z zamku Fran­
ciszka I i inne jeszcze. Mam je ze

Szkocji < z Anglii Otói proszę Cię
bardzo, ale bardzo, żebyś z tymi
marmurami, które dla mnie kiedyś
przyjdą, karał na okręt wsadzić i
jaką pamiątkę z Rzymu, bądź z Ka­
pitolu, bądź z Panteonu (...). Ja nie­
koniecznie tadam czegoś wielkiego,
niech to będzie kawałek rogu czy
kapitelu, czy płaskorzeźby".

I tak od pomysłu „domku dla do­
zorcy" doszło do wystawienia cał­
kiem pokaźnego...

DOMU GOTYCKIEGO

Było to zresztą zgodne z ówczes­
ną modą. Magnackie rezydencje i
ich ogrody zabudowane były liczny­
mi budowlami stylizowanymi na

przeróżne epoki i style. Puławski
Dom Gotycki różnił się jednak od

innych mu podobnych tym. iż

ilę Jednym i najciekawszych (prof.
Z. Zygulski twierdzi nawet, te naj­
ciekawszym) muzeów epoki roman­
tyzmu na naszych ziemiach. Początko­
wo miało ono zawierać pamiątki za­
graniczne, ale potem zarzucono tę
myśl. Oryginalność tego muzeum po­
legała na tym, że część eksponatów
była wmurowana w ściany budyn­
ku. Każda ze ścian miała swoją na­
zwę, były m. In.: Cyda 1 Chimeny,
gostynińska, Boguty i Sędziwoja,
Kościuszki, Żółkiewskiego, Długo­
sza. Czasem wystawiano bezwartoś­
ciowe ciekawostki — relikwia uko­
chanej przez Petrarkę Laury z jej
rzekomego grobu w Awinionie czy
wspomniana noga od łóżka, czasem

wspaniałości historyczne, co do po­
chodzenia których historyk sztuki
nie ma żadnych wątpliwości — zbro­
ja Żółkiewskiego czy but konfedera­
ta barskiego, porywacza króla Stani­
sława Augusta Poniatowskiego ćw
trakcie galopady król zgubił but 1

jeden z porywaczy pożyczył mu

swojego, prawdopodobnie z tego
względu został później przez króla

ułaskawiony).
Dodatkowo księżna z zapałem peł­

niła rolę przewodnika po swojej ko­
lekcji. Pisała również objaśnienia do
zbiorów. Pomijając te, które wska­
zywały Jak bogatą historyczną wie­
dzę posiadła, niektóre z Jej uwag
świadczą doskonale o stosunku księż­
nej do kolekcji i o jej romantycz­
nych wizjach: „jajka i kubek roboty
więźnia Polaka, który skazany na

wieczne więzienie robił podobne rze­
czy bez użycia narzędzi żelaznych,
tylko za pomocą piórka i drewienka"
lub hełm, który „musiał być włas­
nością odważnego rycerza". Dzisiaj
możemy traktować fanaberie księż­
nej z uśmiechem, ale pamiętajmy,
źe gdyby nie ta sentymentalna pa­
sja, wiele cennych narodowych pa­
miątek bezpowrotnie zaginęłoby lub
uległo zniszczeniu. Głowy wawelskie,
które możemy dzisiaj podziwiać na

Wawelu, zostały właśnie w ten spo­
sób uchronione — zdobiły Dom

Gotycki. Obecnie w Puławach znaj-
'•''tia się ich kopie.

Itak zbierała, zwoziła, skupowała 1

wystawiała. Gdy nie wystarczały
„argumenty” finansowe, zastępo­

wała je prośbą, a nawet... niezbyt
uczciwymi sztuczkami. Bo cóż Czy­
telnik powie na taki przypadek:
wśród puławskich ciekawostek był
również „fragment łosiowego kaftana
po królu szwedzkim, Gustawie A-
dolfie”; w jednym z wiedeńskich
muzeów znajduje się cały kaftan, z

którego ktoś wyciął czworokątny
fragment — na ślad ten trafił prof.
Zdzisław Żygulski. Znając tempera­
ment Izabeli możemy przypuszczać i
to, że tym nieznanvm wandalem by­
ła sama księżna. Większość Jednak
puławskich eksponatów, to efekty
wytrwałych poszukiwań i Już uczci­
wych transakcji. Wiele prezentów
Izabela też wyprosiła u swoich zna­
jomych i u szerokiej rodziny. Te jej
starania z humorem spuentował Jej
maż. Ofiarował jej mianowicie Jako
kolejny eksponat do Świątyni Sybilli
hebanową szkatułkę, na której uło­
żono z brylancików nanis: Pamiąt­
ki polskie żebrała Izabela z Flem-
minnów Czartoryska. Przez kilka dni
zwiedzający „Sybillę” wybuchali
śmiechem zanim księżna, zoriento­
wawszy się co budzi taka wesoło^,
usunęła jeden brylancik, który z li­
tery „z” czynił „ż”

Muzealna fundacja nie wynikała,
jak można by przypuszczać, z kapry­
sów, dumy i egzaltacji. Była przed­
sięwzięciem bardzo poważnym.
Izabela zamierzała nawet połączyć
w przyszłości zbiory muzealne z ro­
dzinnymi archiwami i biblioteką, a

także żałożyć ordynacje puławską.
Pierwszy z tych projektów zrealizo­
wać miał wiele lat później jej wnuk

Władysław.

schronienie". Wszyscy mieszkali, by­
li żywieni i ubierani na koszt księ­
stwa. Większość z nich otrzymywa­
ła też stałe pensje. Wydatki związa­
ne więc i prowadzeniem domu mu-

siały być niemałe.
„Ciekawy jest zestaw wydatków

puławskiego dworu — pisze Gabrie­
la Pauszer-Klonowska w wyśmieni­
tej książce „Pani na Puławach”,
wszystkich zainteresowanych osobą
Izabeli zachęcam do tej lektury —

Podaję go tu przykładowo, choć róż­
nie kształtował się w rozmaitych
czasach. Rocznie zjadano tu 73 woły,
860 cieląt, 359 baronów i 9474 sztuki
drobiu. Zużywano też olbrzymie iloś­
ci cukru, kawy i rozmaitych kasz.
Stajnia, w której stało osiemdziesiąt
koni, kosztowała pięćdziesiąt pięć
tysięcy złotych rocznie. Całe lasy
szły na opał, a stół, piwnica i świa­
tło wynosiły rocznie osiemset tysięcy
złotych polskich. Jednakże wobec
dochodów książęcych wynoszących
sześć milionów nie była to suma

zbyt wielka”. Jak widać na kolekcjo­
nerskie pasje księżnej Adamowej
„grosik” jeszcze pozostawał.

Pierwsze lata dziewiętnastego
stulecia płynęły, jak wi­
dzimy, raczej sielankowo.

Zbliżała się jednak kolejna,
tynp razem napoleońska, za­
wierucha. Księżna, która zwykła
mocno angażować się w życie poli­
tyczne ojczyzny, tym razem stanęła
na uboczu. Czyniła tak zapewne ze

względu na ukochanego syna Adama
Jerzego pozostającego ciągle w ro­
syjskiej służbie dyplomatycznej. By­
ła też mocno zawiedziona okazywany­
mi wcześniej propolskimi sympatia­
mi cara Aleksandra. Nie przeszko­
dziło jej to jednak emocjonować się
następującymi jak burza wypadka­
mi. Wprawdzie Adam przezornie po­
zostawał na uboczu politycznych wy­
darzeń, lecz jego brat Konstanty od­
nosił w rosyjskiej kampanii 1812 ro­
ku spore przewagi, co oczywiście na­
pełniało matczyne serce w pełni u-

zasadnioną dumą. Jak wyprawa na

Moskwę się zakąńczyła — wiemy.
Wtedy ponownie nastał „czas” dla
Adama Jerzego. Odświeżeniu uległa
przyjaźń z Aleksandrem. Młody (już
nie wiekiem) Czartoryski niejako po
znajomości był autorem Konstytucji
Królestwa Polskiego, jednej z naj­
bardziej demokratycznych ustaw

tego typu w Europie. Okazać się
jednak miało, że ponowne zbliże­
nie się Aleksandra do Polaków
było przejściowym wybrykiem
nieprzychylnego w gruncie rzeczy
Polsce cara. A potem przyszło po­
wstanie listopadowe 1 wymuszony,
prawdę powiedziawszy, w nim udział
księcia Adama Jerzego, a w konsek­
wencji przymusowa emigracja, na

której wszakże wiele chlubnych kart
zapisał. Była to ostateczna klęska
wielkich politycznych planów „fami­
lii” Czartoryskich.

Czary goryczy dopełnił (o ironio)
rodzony wnuk Izabeli, książę Adam
Wirtemberski, który w pierwszych
dniach marca 1831 roku na czele
swych wojsk spustoszył puławską
rezydencję Czartoryskich, ostrzeli-
wując na dodatek z armat własna

babkę (w pałacu przez kilka dni
walczyli dzielnie listopadowi straceń­
cy, mając za sanitariuszkę osiemdzie-
sieciopięcioletnią księżną panią). I

przyszło „Pani na Puławach” pieszo
opuścić tak starannie pielęgnowaną
rezydencję, by już nigdy tam nie
powrócić. Zmarła pięć lat później.
Spoczywa w Sieniawie pośród dzie­
ci. wnuków i prawnuków.

i tak zakończył się pierwszy świet­
ny, choć dramatyczny okres pols­
kiego muzealnictwa. Zakończył

się mimo wszystkich nieszczęść
szczęśliwie. Księżna Izabela nauczo­
na wcześniejszymi smutnymi do­
świadczeniami, uratowała w więk­
szości swe cenne zbiory przed znisz-

Pulawska rezydencja Czartoryskich (Iłepr. JACEK WCISŁO)

Nie była „Sybilla” oczywiście mu­
zeum w dzisiejszym rozumieniu tego
słowa, to znaczy nie była dostępna
na praktykowanych obecnie zasa­
dach. „Sybillę” i Domek zwiedzali li­
czni goście pałacu Czartoryskich. Do
zwyczaju też należało pozostawić po
sobie w muzeum ślad. Czy to nowy
podarunek, czy chociażby wierszo­
wany wpis do księgi pamiątkowej.
Niech nikt jednak nie myśli, że w

muzeach Izabeli świeciło pustką.
Kolekcja była już wtedy bardzo
głośna. Z kolei przez dom księstwa
przewijało się gości niemało.

Warto chyba poświęcić trochę
miejsca na opisanie puławs­
kiej posiadłości i jej gości. Oto

fragment pamiętnika Zofii Czarto­
ryskiej, córki Izabeli: „W Puławach
dom był urządzony według starych
polskich zwyczajów. Przepełniony
przyjaciółmi, rezydentami i oficja­
listami. Było też wielu dworzan i
wszelkiego rodzaju metrów, po więk­
szej części cudzoziemców Było też
mnóstwo młodzieży szlacheckiej,
którą rodzice powierzali mojemu oj­
cu, aby dokończyła edukacji w jego
domu i aby na jego dworze szukałb
lepszego losu; mnóstwo panien do
towarzystwa, wielka orkiestra,
trzech czy czterech lekarzy, tłum
sług oraz tłum różnych nieszczęśliw­
ców, dla których dom ojca służył za

czeniem 1 kradzieżą. Potajemnie
(wszystkie majątki Czartoryskich
leżące w zaborze rosyjskim zostały
skonfiskowane) wywieziono kolekcję
dzieł sztuki i liczne pamiątki częścio­
wo do Sieniawy, a w części śladem
Adama Jerzego do Francji, skąd
przywieziona po kilkudziesięciu la­
tach do Krakowa przez wnuka Iza­
beli 1 syna Adama, Władysława
Czartoryskiego, utworzyła jedno z

wspanialszych polskich muzeów. Ale
o dalszych losach kolekcji Czarto­
ryskich opowiem przy innej okazji.

*

Puławski pałac i Świątynia Sybilli
opiewane tak często przez Kniaźni-
na, Niemcewicza, Karpińskiego i
Woronicza mają się dobrze. Gorzej z

Sieniawą — pozwoliliśmy Jej w cią­
gu ostatnich 40 lat na kompletny
unadek, choć może i tam zaświeci
słońce, tak długo łaskawe dla Izabe­
li. Ostatnio za renowację pałacu
wziął się dębicki IGLOOPOL 1 całe
szczęście, bo brakowałoby optymi­
stycznego akcentu na zakończenie
tej opowieści.

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

OD REDAKCJI: Przepraszamy za

dłuższą, niż zapowiadaliśmy, przer­
wę między 1. odcinkiem („GK” nr

75 s 1988-03-29-31) a dzisiejszym.

Okolice ludzi

Kup pan listę!
Każdy kto służył w wojsku

doskonale wie, że gdzie jak
gdzie ale tam wszystko mu­
si się zgadzać. To co rekrut

dostał, a w gwarze wojskowej
wyfasował, musi mieć, a przy
pożegnaniu 1 odejściu do cy­
wila zdać z powrotem do in-

tendentury. Ale życie, jak to

życie, niesie w sobie niejedną
niespodziankę. Jeden wojak
zgubił czapkę, innemu się pas

zawieruszył, jak się sprawa
wyda, mogą być nieprzyjem­
ności. Trzeba tak zrobić, żeby
znów wszystko się zgadzało.
No i zgadza się zawsze, cho­
ciaż tak naprawdę to brakuje.
Są to bowiem braki rotacyjne,
jak by je można było nazwać.

Nikt niczego nie traci, każdy
wygra duże pieniądze. Oto głó­
wne i jakże nęcące hasło rekla­
mowe nowej pasji narodowej —

gry na listę. Mieli Amerykanie
swoje Klondike, istniało po­
noć, choć nigdy nie odnalezio­
ne przez konkwistadorów, ani
ich następców — Eldorado —

kraina złota, srebra 1 drogich
kamieni, to właściwie dlacze­
go nie może istnieć szansa dla

nas. Agitatorzy 1 sprzedawcy
list mówią — inwestując pra­
ktycznie jedynie opłatę pocz­
tową od wysłanego tysiąca zło­
tych, otrzymasz niedługo, jak
obliczają jedni, prawie pół mi­
liona, jak inni — przeszło dwa

miliony złotych. Różnica w o-

bliczeniach nie jest zresztą tak
bardzo ważna. Nawet pół mi­
liona, praktycznie bez wysiłku
1 żadnego ryzyka, to dostatecz­
nie dużo, by kupić listę 1 stać

się uczestnikiem zbiorowego
szaleństwa.

Kup pan cegłę, oto jaka pro­
pozycja mogła spotkać spokoj­
nego obywatela, w okresie po­
wojennym, zwłaszcza wów­
czas, gdy przechadzał się o

zmierzchu po opustoszałych u-

licach dużego miasta. Cegła,
tak miło zaproponowana, a

nadto z dostawą do ręki, kosz­
towała zwykle bardzo drogo.
Zawartość całego portfela, łą­
cznie ze skrzętnie chronio­
nym zaskórniakiem. Dzisiaj
znajomy, przyjaciel, lub zwy­
czajnie kolega z pracy, oferu­
je ci kupno kartki papieru za­
wierającej imiona i nazwiska,
a także adresy dwunastu osób
czekających z niecierpliwoś­
cią na swoją kolejkę do for­
tuny. Sprzedający listę skła­

da ci też nęcącą propozycję o

tym, jak to po wysłaniu jed­
nego, jedynego tysiączka zło­
ciszy, co przy obecnej dro-
żyźnie nia jest wielkim wy­
datkiem, otrzymasz za czas

pewien ogromną sumę wystar­
czającą na kupno jednego, a
może i dwóch samochodów.

Zresztą nawet ten wysłany
tysiąc odbierzesz wcześniej,
sprzedając listę, która już za­
wierać będzie i twoje nazwis­
ko, następnemu amatorowi
niebiańskiej manny. Rzecz ca­
ła nię jest w naszej rzeczywi­
stości całkiem nowa. Przecież
przed kilkoma, ale i kilkuna­
stoma laty funkcjonowała
zbliżona charakterem — zaba­
wa nie zabawa, oparta o iden­
tyczne zasady matematyczne
— postępu arytmetycznego. Był
to łańcuszek św. Antoniego
Istota różnicy polegała na mo­
tywacji brania udziału. Tam
chodziło o przekazanie niby
modlitwy i w rezultacie o-

trzymania wielkiej ilości wi­
dokówek. tu o otrzymanie
wielkiej ilości pieniędzy. Tam

pomysłodawca by skłonić od­
biorców listu do nieprzerywa-
nia łańcuszka, straszył przy­
kładami apokaliptycznych
konsekwencji, które ktoś tam
— chyba w Brazylii, lub in­
nym odległym kraju kiedyś
poniósł za to, że przerwał łań­
cuszek. Z drugiej strony poda­
ne były przykłady wielkich
loteryjnych wygranych. Te

wygrane spotykały sumien­
nych kontynuatorów wspo­
mnianego łańcuszka. Mimo to

zabawa, a może i nie zabawa,
po pewnym czasie zmarła
śmiercią naturalną. Zupełnie
tak samo, jak przed nią, tak
1 po niej, jedni wygrywali na

loteriach wielkie sumy, a in­
nych i gdzie indziej gnębi nie­
szczęście po nieszczęściu. Ot
takie to już jest to ludzkie
życie. Czas współczesny, pe­
łen rozlicznych problemów
finansowych, zmienił więc bru­
talnie idealistyczny niejako
łańcuszek modlitw do święte­
go Antoniego na coś material­
nie namacalnego. W grze na

listę chodzi o pieniądze. Po­
dobno o wielkie pieniądze, zu­
pełnie bez podatku. Póki co

najwięcej zajęcia, ale pewnie
i zarobku ma instytucja o na­
zwie Poczta Polska. Panienki
w pocztowych okienkach, któ­
rych to i panienek, i okienek
jest ciągle za mało, by przy­
jąć raty, opłaty, operacje PKO,
rachunki i przelewy, wypłaty
rent i sto innych czynności, są
rzeczywistymi wrogami prze­
kazów o nominale tysiąca
złotych. Te przekazy wydłu­
żyły kolejki na poczcie. Wszy­
scy się denerwują i narzeka­
ją, ale czekają zarówno ci z

wiadomym przekazikiem 1 ci

normalni klienci. Nie tylko
zresztą panienka z okienka
jest niezadowolona. Dyrekcja
poczty też nie za bardzo się
cieszy. Nowe dla niej zajęcie
to sprawdzanie listonoszy, czy
też jak to brzmi dumnie —

doręczycieli. Wszak taka gra
to prawdziwa pokusa. Adre­
sat nie wie, że wysłano do nie­
go pewną ilość przekazów ty-
siączłotowych. Nie wie, to i re­
klamacji składał nie będzie.
Poczta więc, choć wierzy swo­
im pracownikom, to jednak
nie bezgranicznie. Posyła za­
tem wyrywkowo sprawdzają­
ce pisma z zapytaniem czy
pieniądze nadeszły. Jeśli zwa­
żyć jeszcze potrzebę przepisy­
wania list, a także coraz to

większe zabiegi i wysiłki, by
znaleźć nabywców, którym się
da listę sprzedać, to mamy
pełny obraz mozołu potrzeb­
nego, by nowa gra funkcjono­
wała.

Cokolwiek by jeszcze nie na­
pisać i powiedzieć na ten te­
mat, trudno zaiste nie widzieć
w tym, co się dzieje, określo­
nego zjawiska społecznego o

niemałym zasięgu. Być może
rzecz cała stanie się przedmio­
tem badań naukowych, ktoś
napisze jedną czy drugą roz­
prawę, o osobliwych zabawach
ludu polskiego u schyłku XX
wieku. Nie można nigdy i pod
żadnym pozorem lekceważyć
żadnej sprawy, w której biorą
udział, lub która dotyczy wiel­
kiej ilości członków społeczeń­
stwa. Byłby to wręcz niewy­
baczalny błąd. Ale jest też
dziennikarskim obowiązkiem,
obowiązkiem gazety wobec jej
Czytelników, powiedzieć, że

pieniądze nie biorą się z ni­
czego. Godzi się przypomnieć,
szczególnie w czasie kryzysu,
że pochodzą one przede wszys­
tkim z ludzkiej pracy.

To zwyczajnie nieprawda, że
nikt nie straci, a każdy zyska
pół miliona lub więcej. Pie­
niądz wprawdzie może robić
pieniądz, ale jedynie dla nie­
których i tylko w określonych
sytuacjach. W tej grze znacz­
nie więcej będzie przegranych,
niż milionerów. Można to zre­
sztą łatwo obliczyć, ilu musi
dać, by jeden dostał. Ale jeśli
ktoś chce zaryzykować tysiąc
i trochę pomarzyć o listonoszu
z torbą pełną przekazów za­
adresowanych na niego — to

już naprawdę jego sprawa.
Jest natomiast bezsporną
prawdą, że jako całe społe­
czeństwo, listonosza z wy­
pchaną torbą nie doczekamy
się.

JANUSZ
TRZE&NIOWSKI

*

„Radiu nie grozi emerytura.,."
Rozmowa z wiceprezesem Komitetu ds. Radia i Telewizji

WARSZAWA (PAP).
— Polskie Radio ma 60 lat.

Ale nie oznacza to chyba, że
niebawem przejdzie na emery­
turę?

— Na pewno nie. Można na­
wet mówić o jego drugiej
młodości. Choć konkurencja
ze strony telewizji jest dla
nas poważnym problemem,
niemniej radio pozostaje na­
dal najbardziej masowym
środkiem przekazu. Nadal je­
go główne atuty — to .szyb­
kość w przekazywaniu infor­
macji i intymność odbioru. Ale
na utrzymanie, czy, jak w

przypadku dwóch ostatnich
lat. wzrost liczby słuchaczy,
radio musi solidnie zapraco­
wać. Przejawami jego żywot­
ności są choćby specjalizacja
programów i rozwój rozgło­
śni regionalnych. Obecnie każ­
dy z czterech programów ma

swój własny profil 1 to za­
równo jeśli chodzi o audycje
muzyczne jak też słowne. Np.
program III przygotowany
jest głównie z myślą o mło­
dzieży, IV zaś spełnia funkcje
edukacyjne, wspierając system
oświatowy. Działa również ra­
dio „Polonia” nadając w 9 języ­
kach, w tym w esperanto oraz

dla Polaków za granicą.
— Słuchacze są przywiązani

nie tylko do radia, ale także
do poszczególnych jego audy­
cji. Które z nich można uznać
za „gwoździe programu”?

— Do bardzo popularnych
należą zarówno programy roz­
rywkowe jak „Podwieczorek

JANEM GRZELAKIEM

przy mikrofonie”, bloki pro-,
gramowe, jak „Lato z radiem”
oraz dziennik poranny o godz.
7. Wielu słuchaczy ma również
niedzielna msza.

Nasze zabiegi o słuchacza
obejmują również stałe bada­
nie odbioru poszczególnych
pozycji. Podobnie jak w in­
nych radiofoniach stwierdza­
my siłę przyzwyczajenia, która
obejmuje nawet sygnał audy­
cji. Staramy się je uwzglę­
dniać.

— Czy oznacza to, źe w naj­
bliższym czasie nie nastąpią
zmiany programowe?

— Są one konieczne, nawet
w przypadku najpopularniej­
szych audycji. Uważam. że
obecnie powinny dotyczyć
przede wszystkim treści mery­
torycznych. I tak np. stosun­
kowo niedawno „Muzyka i
aktualności” została rozbudo­
wana do półtoragodzinnego
bloku, zachowując sygnał i
autorów. Natomiast „Lato z

radiem” będzie w br. redago­
wane przez nowy zespół, od
którego oczekujemy świeżych
pomysłów.

— Wiele kontrowersji wy­
wołuje sprawa czasu nadawa­
nia audycji kulturalnych.-

— Tak, zastrzeżenia zgłasza­
ją zwłaszcza związki twórcze.
Trzeba sobie jednak zdać spra­
wę z tego, że debata nt. pro­
porcji między słowem a muzy­
ką jest stara jak samo radio.
Podobnie jest z „wewnę­
trznym” podziałem czasu mię­
dzy muzykę poważną a roz­
rywkową oraz między litera­

turę współczesną a klasyczną-
Trudno zadowolić wszystkich,
a naszym zadaniem jest cią­
głe zwiększanie czasu audycji
kulturalnych. Np. obecnie na-

dajemy 15 słuchowisk literac­
kich tygodniowo, podczas gdy
w 1983 było ich 11. Zdajemy
sobie sprawę, że część kryty­
cznych uwag, np. dotyczących
naszej opieki nad zespołami
młodzieżowymi i muzyką roz­

rywkową jest niekiedy uzasad­
niona.

— Co można powiedzieć na

temat modernizacji technicz­
nej Polskiego Radia? Mam na

myśli zwłaszcza program ste­
reofoniczny...

— Choć' brakuje nam środ­
ków, podjęliśmy działania
zmierzające do tego, aby stop­
niowo wszystkie rozgłośnie (w
chwili obecnej jest 6) nadawa­
ły III program w wersji ste-

refonicznej. Polskie Radio ja­
ko pierwsze z radiofonii w

krajach socjalistycznych roz­
poczęło nadawanie muzyki z

płyt kompaktowych, co wią­
zało się z zakupem kosztow­
nych laserofonów. Najważniej­
szym zadaniem technicznym,
które uda się zapewne rozwią­
zać przy pomocy satelity tele­
komunikacyjnego, pozostaje
uruchomienie V programu. Bę­
dzie on przeznaczony do emi­
sji na antenie ogólnopolskiej;
natomiast jego twórcami bę­
dą redakcje regionalne.

Rozmawiał: PIOTR GOLIK
(PAP)

Polscy konserwatorzy
ratują algierskie zabytki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

wykonywano bardzo dokład­
nie, gdyż nigdy wcześniej nie
opracowano kompleksowego
planu pałacu. Następnie grupa
specjalistów pod kierunkiem
mgr. inż. arch. Stanisława Ha-
bowsklego z Krakowskiego
Oddziału PKZ przygotowała 2
koncepcje zagospodarowania
wnętrz: jako muzeum z częś­
cią dydaktyczną lub dom kul­
tury z salami projekcyjnymi
W sierpniu 1985 roku władze
algie-skie przyjęły pierwszą
wersję i (Kierowano ją do do­
kładnego opracowania. Jak
poinformował nas dyrektor
Krakowskiego Oddziału PKZ

Władysław Niessner wszystkie
materiały j całą dokumentację
przekazano stronie algierskiej
w pięciu egzemplarzach. Do

Algieru pojechało łącznie 26
walizek pełnych planów. Te­
raz inwestor zapoznaje się z

dokładnymi rozwiązaniami t

jeśli będą uwagi lub zapyta­
nia, wszystko zostanie na bie­
żąco wyjaśnione. Wykonana
prace zaprezentowały wysoką
jakość polskiej myśli konser­
watorskiej a także przyniosły
wiele dolarów. Najprawdopo­
dobniej zaprocentuje to pod­
pisaniem umowy na wykona­
nie przez stronę polską prac
renowacyjnych Pałacu Beja.

(żur)

Telewizyjny turniej
klubów w Rudniku

Telewizja nam już spow­
szedniała, niemniej Jednak
przyjazd ekipy telewizyjnej
wzbudza zawsze zainteresowa­
nie. zwłaszcza w małych
ośrodkach. Właśnie w najbliż­
szą niedzielę telewizyjne ka­
mery obserwować będą turniej
klubów rolnika w Rudniku
koło Sułkowic. Uczestniczą
Gminne Spółdzielnie z Myśle­
nic i Sułkowic reprezentowa­
ne przez kluby z Rudnika,
Krzywaczki, Głogoczowa i Za-
sania. W programie występy
zespołów regionalnych, pre­
zentacja różnych form działal­
ności klubowej, a przy okazji
kiermasz. Początek o godz.
17.

(t)



Str. 6 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA, NIEDZIELA, 19, 20 KWIETNIA 1986 R. — NR 92

Własną aktywnością
mierzyć realność celów

Wiktor Zacharów Z obrad KR PRON

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

docznej poprawy w organiza­
cji pracy, zaopatrzeniu w ma­
teriały, surowce, w oszczędno­
ści i gospodarności, a rozwija­
nie pośrednictw central zbytu,
zrzeszeń, jest powrotem do
Struktur lat 70.

Większej kontroli wymaga
funkcjonowanie systemu cen

umownych, aby podwyżkami
nie pokrywać zwykłego mar­
notrawstwa i kosztów rozbu­
dowanej sfery nieprodukcyj­
nej.

Nieprzychylnie mówi się o

Jałowych sporach kompeten­
cyjnych w urzędach, co odbi­
ja się na planach budownic­
twa mieszkaniowego w Gorli­
cach.

Mocno zabrzmiał akcent
końcowy referatu I sekretarza
KM JERZEGO MAJORKA:
„Partia obarczona jest odpo­
wiedzialnością za błędy popeł­
niane przez administrację
przedsiębiorstw. Dokąd ludzie

nieudolni będą wykorzystywać
partię jako parawan?”

Zdając sobie sprawę, że każ­
dy obywatel widzi kraj
przez pryzmat własnego mia­
sta MIECZYSŁAW GNIADEK
przedstawił potrzeby i możli­
wości Gorlic. Palących spraw
nie rozwiąźe się w pojedynkę,
a w tym mieście szczególnie
nie brak przykładów zespoło­
wego działania, co inne miasta
dostrzegają z dozą zazdrości.

TADEUSZ PODOLSKI pod­
niósł sprawę wspólnego dzia­
łania w ramach samorządów
mieszkańców. „Inicjatywy spo­
łeczne nie zawsze są wspie­
rane przez instytucje. W dro­
bnej sprawie ogródka jorda­
nowskiego odbywa się kilka
zebrań, a efektu nie widać”.

„Nikt nie zaprzeczy, że w

ostatnim czasie nastąpiło duże
przewartościowanie jakościo­
we w pracy partyjnej, jednak­
że główny ciężar nadal spo­
czywa na grupie wąskiego
aktywu. Nadal też dyskusja
na wielu zebraniach zaczyna

się i kończy na sporach pro.
dukcyjnych. Uważam osobi­
ście, że otwarte postawy, do­
bre przykłady najskoczniej
działają na korzyść partii" —

to kilka myśli z wystąpienia
JACKA KOLARZYKA.

„Jedni twierdzą, że projekt
programu partii jest zbyt
ambitny, inni, że odwrotnie. Ja
myślę tak: nas, nasz kraj
urządza tylko dobra i rzetel­
na praca, a wtedy najambit­
niejsze cele zostaną osiągnię­
te — powiedział ALEKSAN­
DER KUŚNIERZ. Do spraw
lokalnych nawiązała większość
dyskutantów, konferencja w

specjalnym dokumencie wy­
raziła swoje stanowisko w

sprawie projektu programu,
stwierdzając m. in., że stano­
wi on zbiór ambitnych zamie­
rzeń i każdy znajdzie w nim
źródło wielu inspiracji do
pracy na przyszłość.

Wybrano 27 delegatów na

wojewódzką konferencję
przedzjazdową. (k-b)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dowego wyprodukuje dodat­
kowe wyroby.

Zapewnienie powszechnej i

podstawowej opieki lekarskiej
jest Jednym z najważniejszych
zadań. Czy jednak bocheńska
służba zdrowia jest do tego
przygotowana? — pytał Józef

Puchała, dyrektor Szpitala Ze­
spolonego w Bochni. Obser

wuje się wzrost chorób u nie­
mowląt. zwłaszcza przewodu
pokarmowego, wysoki wskaź­
nik zgonów. Ma na to wpływ
zarówno niehigieniczny tryb
życia, nieodpowiednie warunki

Rozmowy ^ - jedną

gościem aktywu TPPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wem jednej z najprężniejszych
w regionie organizacji zakła­
dowych TPPR przy Woje­
wódzkim Urzędzie Spraw We­
wnętrznych w Nowym Sączu.
Organizacja ta kierowana

przez ppłk. Stanisława Igna-
cyka grupuje w swoich szere­
gach przeszło 400 osób i sły­
nie z prowadzenia wielu akcji
pozwalających lepiej poznać
historię i współczesność Kra­
ju Rad oraz utrzymywania
bezpośrednich przyjacielskich
kontaków z ludźmi radziecki­
mi, Wczorajsze spotkanie, w

którym uczestniczyli również
członkowie kierownictwa służ­
bowego i politycznego WUSW
z szefem WUSW płk. Jerzym
Gródeckim, wykorzystano do
zaznajomienia się z przeobra­
żeniami zachodzącymi w ZSRR
i politycznym znaczeniem u-

chwał XXVII Zjazdu KPZR.
Bardzo szeroko omówiono
również inicjatywy pokojowe
1 rozbroj eniowe podej mowane

przez ZSRR i inne kraje soc­
jalistyczne.

Uczestnicy spotkania podjęli
rezolucję potępiającą USA
za zbrodnicze ataki na Libię.

(sś)

W trosce o dzieci z rodzin

zagrożonych
(Inf. wł.) Wczorajsze spotka­

nie w Urzędzie m. Krakowa
przewodniczących rad tereno­
wych PRON było niejako pod­
sumowaniem dotychczasowej
działalności Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go na terenie województwa
krakowskiego. Prowadził je
wiceprzewodniczący KR PRON
Jan Kucharski. Obecny był
również szef KR PRON Ry­
szard Zieliński.

Jan Kucharski przypomniał
historię i początki PRON.
Zastanawiał się na ile stał się
on autentycznym i społecznym
ruchem oraz prawdziwym par­
tnerem dla władzy. Wspom­
niał również o zadaniach rad
terenowych przewidzianych
do końca bieżącej kadencji.

Narodowy Czyn Pomocy
Szkole, próba rozliczenia przed

i narkomanów
społeczeństwem ze zobowią­
zań przyjętych podczas kam­
panii wyborczej do rad naro­
dowych i Sejmu PRL, ocena

pracy radnych na półmetku
ich działalności, to jeden z

najważniejszych problemów
podejmowanych przez Jana
Kucharskiego. Jednakże —

jak stwierdził wiceprzewodni­
czący — uwaga wszystkich
działaczy ruchu powinna być
skierowana przede wszystkim
na pomoc dzieciom rodzin za­
grożonych, narkomanom ; eli­
minowanie wszelkiej patologii
społecznej.

Podczas dyskusji niektóre z

osób zabierające głos wskazały
na konieczność lepszej współ­
pracy na płaszczyźnie szkoła-
— dom — zakład pracy rodzi­
ców, ściślejszą współpracę z

radami narodowymi. (ip)

Święto nowosądeckich
rzemieślników

z dróg umacniania partii
pracy, a przede wszystkim o-

gólny zły stan sanitarny. Za

proponował więc aby organi­
zacje partyjne więcej miejsca
w swojej codziennej działal­
ności poświęcały właśnie o-

chronie zdrowia.
Podczas konferencji, w któ­

rej wzięli udział m. In. I sek­
retarz KW PZPR w Tarnowie

Władysław Plewniak. wice­
wojewoda tarnowski Marian
Chudzik i szef WUSW w Tar­
nowie płk Edward Kubrak

wybrano 13 delegatów na wo­
jewódzką konferencję przed­
zjazdową PZPR w Tarnowie
Miłym akcentem było wręcze­
nie 20 legitymacji partyjnych
nowym członkom partii, (wisz)

W Tarnowie

odbyła się...

Najważniejsze zadania
go, gospodarskim spojrzeniem
na nasze zakłady, tworzeniem
klimatu uznania dla ludzi do­
brej roboty.

ruchu Równocześnie zwrócono w
ittCiŁU W vv tym dokumencie uwagę, że po

rządkując gospodarkę narodo-
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) W przyjętym jednomyślnie wa należy załatwić podnoszo-

apelu uczestnicy narady zwró- ne od lat problemy istotne dla
jeśli ruch zawodowy ma sku- ciii się do związkowców, do ludzi pracy do których zali-
tecznie pełnić swą ustawową wszystkich ludzi pracy o ak- czono m. in. wprowadzenie
funkcję reprezentanta ogółu tywny udział w 'powszechnej systemowych rozwiązań gwa-
ludzi pracy. Równocześnie li- dyskusji nad projektem próg- rantujących radykalne roz

czebność tego ruchu zależy ramu partii i tezami KC strzygnięcie problemu budów

przede wszystkim właśnie od PZPR na X Zjazd. Zwracamy nictwa mieszkaniowego oraz

trafnego wyboru i ofensywne- się do naszych współtowarzy pilne stworzenie ustawowych
go podejmowania problemów szy pracy — głosi m. in. apel możliwości zawierania ramo-

najważniejszych dla załóg i — aby był to okres znaczony wych układów zbiorowych w

weteranów pracy, od konsek- wzmożoną aktywnością dla po- branżach i umów zakłado-
Wentnej obrony ich interesów, mnażania dochodu narodowe- wych.

Nagrody Pulitzera
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Nagrodę za zdjęcia prasowe
otrzymali dwaj fotoreporterzy
z wychodzącego na Florydzie
dziennika „Miami Herald”:
Carol Guzy i Michel Ducille
za serię zdjęć o tragicznych
skutkach wybuchu wulkanu
Nevado del Ruiz w Kolum­
bii.

„New York Times” wyróż-
n:ono za serię artykułów na

temat lansowanej przez pre­
zydenta Ronalda Reagana dok­
tryny „wojen gwiezdnych” i
odrębnie za recenzję w dziale
muzycznym.

Nagrody Pulitzera są także
przyznawane w dziedzinie
utworów literackich. Po raz

pierwszy od 12 lat nie znale­
ziono kandydata wśród dra­
maturgów.

Za najlepszą powieść uzna­
no 851-strom'cową książkę
Larrjtego McMurtry’ego „Sa­
motny gołąb” (autor pisał ją
10 lat). Jej treścią jest życie
teksaskich kowbojów.

W siedlisku ^Jaszczurów
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

miku programowym. „Jaszczu­
rów”, dziś znanym publicystą
i krytykiem — Krzysztofem
Miklaszewskim, powstał Klub
Literacki, Klub Miłośników
Teatru. Klub Dobrej Płyty,
Klub Wąskiej Taśmy, Salon
Myśl; Politycznej i Społecznej,
konkursy plastyki i fotografiki.
Świetność ..Jaszczurów,”
trwała od początku lat 70.
potem zaczęły one ustę­
pować nieco miejsca innym
klubom. Pozostały jednak na­
dal liczącym się forum stu­
denckim w skali ogólnopol­
skiej. Tu odbywały się Dni Te­
atru Studenckiego. Konfronta­
cje Fotograficzne, Jaszczuro­
we Konfrontacje Poetyckie.
Na przełomie lat 76/77 w kon­
kursie na najlepszy klub stu­
dencki w Polsce zdobyły „Ja­
szczury” statuetkę „Czerwonej
Róży” i I nagrodę w kategorii
centrów klubowych.

Dzień dzisiejszy klubu by­

wa różny. Niektóre interesują­
ce i oryginalne formy — jak
twierdzi kierownik programo­
wy „Jaszczurów” Ewa Jurek
— spotkań młodzieży prze­
trwały do dziś i cieszą się na­
wet sporym zainteresowaniem
Zwłaszcza „jazzowe wtorki” i

spotkania publicystyczne „Sąd
nad prasą polską”, mają sze­
rokie audytorium. Do jubileu­
szu klub starannie przygoto­
wał się Odbyło się wiele cie­
kawych imprez jazzowych, te­
atralnych, kabaretowych i pu­
blicystycznych. Dzisiejszy wie­
czorny bal będzie niejako
zamknięciem jubileuszowych
spotkań. „GK” życzy jubilato­
wi jeszcze wielu, wielu ja­
szczurowych laurów i chęt­
nych do pracy w klubie ża­
ków.

(1P)

Nowe technologie z AGH

1080 amper na milimetr

kwadratowy
(Inf. wł.) Akademia Górni­

czo-Hutnicza służy gospodarce
i musi pracować w jej rytmie
•— powiedział wczoraj podczas
spotkania z dziennikarzami re­
ktor prof. Antoni Kleczkow­
ski. Górnictwo i hutnictwo
nadal będą najważniejsze w

naszym przemyśle, ale u pro­
gu XXI wieku musi to być
już inne górnictwo i inne hut­
nictwo Nieuchronnie stajemy
przed problemem braku rąk
do pracy. Ludzie Już nie chcą
ciężko pracować. Stąd więc
nacisk na automatykę i robo­
tyzację. Niebawem w AGH
powstanie nowa specjalność —

robotyka. Ale już teraz na zle­
cenie „Glinika” przeprowadzo­
no analizę możliwości roboty­
zacji niektórych stanowisk
pracy. Natomiast doc. Józef
Zasadziński z Wydziału Meta­
li Nieżelaznych zaszokował
wszystkich próbkami drutu
nadprzewodzącego Jest to

wiązka drucików o średnicy
0,3 mm, zaś w każdym z poje­
dynczych drucików znajduje
się kilkaset drobniutkich wtrą­
ceń zwanych filamentamL 1
mm kwadratowy przekroju te­
go drutu przewodzi prąd o na­
tężeniu powyżej 1000 amper (!)

Dr Marek Danielewski mó­

wił o możliwościach obniżenia
agresywności popiołów po­
przez dodawanie podczas spa­
lania specjalnych dodatków
Ma to kolosalne znaczenie dla
ochrony środowiska przy spa­
laniu kiepskiej jakości węgla

Systemy komputerowe mają
sens, jeśli połączone są w sieć.
Co jednak zrobić, jeśli mamy
problemy z_. najzwyklejszymi
łączami telefonicznymi, które
normalnie wykorzystywane są
do tego celu. Elektronicy z

AGH — o czym poinformował
doc. Stanisław Nowak — pra­
cują nad wykorzystaniem fal
radiowych w łączności pomię­
dzy komputerami

To tylko kilka przykładów
z wielu problemów podjętych
w ostatnim czasie przez AGH
— naukowcy mają Jednak o-

bawy czy wszystkie z nich u-

da się sprawnie, szybko i bez­
boleśnie wdrożyć do praktyki.

(Jb)

Przygotowania Towarzystwa „Polonia” do Forum Gospodarczego

Jak zwiększyć
(Inf. wł.) Towarzystwo

„Polonia” od lat patronuje
Współpracy gospodarczej mię­
dzy cudzoziemcami polskiego
pochodzenia i naszymi przed-
łiębiorstwami handlu zagrani­
cznego. Jedną z form tych
kontaktów są działające w

kraju firmy polonijne. Na te­
renie woj. krakowskiego zare­
jestrowano 38 firm, w woj.
nowosądeckim 8, w tarnow­
skim 5.

Podczas posiedzenia prezy­
dium Oddziału Krakowskiego
Towarzystwa „Polonia” zapo­
znano się z przygotowaniami
do XII Forum Gospodarczego,
które obradować będzie w

Czerwcu w Poznaniu. Zabiera­
jący głos w dyskusji podkre-

eksport firm
dliii, że obok prowadzenia sta­
bilnej polityki w stosunku do
firm najważniejsze jest, by
przedsiębiorstwa dążyły do
zwiększenia eksportu. W ub.
roku w całym kraju sprzeda­
no towary i usługi tylko za 25
min dolarów, W stosumcu do
potencjału gospodarczego jest
to stanowczo za mało. W na­
szym’ województwie eksport
stanowi zaledwie 3 procent
wartości produkcji sprzedanej.
Bez wątpienia duży wpływ na

hamowanie eksportu mają
przepisy mówiące c koniecz­
ności odsprzedaży państwu 50
procent dewiz z każdego kon­
traktu. Czy jednak o wszyst­
kim nie decyduje nadal duża
chłonność rynku wewnętrzne-

polonijnych?
go? W założeniu firmy miały
uzupełnić braki rynkowe i po­
budzić wymianę handlową z

małymi przedsiębiorstwami na

Zachodzie. O ile ta pierwsza
wytyczna została zrealizowana,
to z drugą częścią są kłopoty.
Polski rząd przygotowuje no­
we rozwiązania prawne doty­
czące prowadzenia polsko-za-
granicznych przedsiębiorstw.
Towarzystwo „Polonia” zamie­
rza reklamować w środowi­
skach polonijnych na całym
świecie te formy współpracy
gospodarczej. W posiedzeniu
prezydium udział wzięła m. in.
wiceprezydent m. Krakowa
Barbara Guzik.

(żur)

Wczoraj w Tarnowie od­
była się narada przewodni­
czących miejskich i gmin­
nych rad narodowych z

terenu województwa, którą
prowadził przewodniczący
WRN Mieczysław Menżyń-
ski. W posiedzeniu uczestni­
czyli także sekretarz KW
PZPR Franciszek Rachwał
i wojewoda tarnowski Sta­
nisław Nowak.

Ocenę realizacji podjętych
przez mieszkańców woje­
wództwa w latach 1983—85
czynów społecznych przed­
stawił przewodniczący
Woj. Komisji Planowania
Jan Reszetnik.

W dalszej części obrad
państwowy wojewódzki in­
spektor sanitarny dr Ta­
deusz Błażowski przedsta­
wił informacją dotyczącą
stanu sanitarnego woje­
wództwa a Zenon Bednarz
zastępca kierownika Wy­
działu Ekonomicznego KW
PZPR przedstawił zadania
wynikające z projektu, pro­
gramu i tez na X Zjazd
PZPR.

Płuca Krakowa
w niebezpieczeństwie

O zagrożeniu środowiska
naturalnego w Dolinie Ra­
by mówiono wczoraj na

plenum MK SD w Myśle­
nicach. Dyskusja z udzia­
łem posła na Sejm Włady­
sława Matlaka i przedsta­
wicieli lokalnych władz do­
tyczyła sposobów odwróce­
nia nasilających się niebez­
pieczeństw dla środowiska
naturalnego w rejonie do
niedawna praktycznie wol­
nym od zanieczyszczeń.

Są trzy główne źródła
skażenia wód, gleby i po­
wietrza w okolicach Raby:
po pierwsze Kraków i Ska­
wina, po drugie same My­
ślenice z jego tysiącami in­
dywidualnych palenisk,
kotłowni i 12 zakładami
produkcyjnymi. I to trzecie
— szybko rosnący napływ
turystów z pobliskiego Kra­
kowa.

Stanisław Kot naczelnik
Myślenic, słusznie uważa,
że w rozwiązywaniu ekolo­
gicznych problemów 5 poło­
żonych nad Rabą gmin po­
winien w większym zakre­
sie partycypować Kraków.
Szczególnie niebezpieczna
jest istniejąca wciąż groźba
ponadnormatywnego zanie­
czyszczenia wód Raby, a

tym samym zbiornika wo­
dy pitnej w Dobczycach.

Liczne wnioski z myśle­
nickiego plenum, w którym
uczestniczył wiceprzewod­
niczący KK SD prof. Artur
Bęben zostaną przedstawio­
ne właściwym komisjom
Rady Narodowej m. Krako­
wa oraz zainteresowanych
gmin. (jes)

Vn Olimpiada
Wiedzy

Społeczno-P rawnej

(Inf. wł.) Ośrodek spo­
łeczno-prawny przy Za­
rządzie Głównym Związku
Socjalistycznej Młodzieży
Polskiej był już po raz 7

organizatorem ogólnopol­
skiej Olimpiady Wiedzy
Społeczno-Prawnej. Trady­
cyjnie już olimpiadę roz­
grywano w dwu katego­
riach: uczniów szkół śred­
nich oraz młodzieży pracu­
jącej. Gospodarzem krajo­
wego finału tej olimpiady
był w br. Rzeszów.

Wśród laureatów olim­
piady znalazł się nowosą­
deczanin Waldemar Bieda
z klasy maturalnej LO w

Limanowej, który w nagro­
dę zyskał Indeks studenta
wydziału prawa w dowol­
nie wybranej uczelni.

(sś)

(Inf. wł.) Już po raz drugi
nowo powstała Izba Rzemie­
ślnicza w. Nowym Sączu 1
zrzeszeni w niej rzemieślnicy
obchodzili swoje święto.

Głównym akcentem tegoro­
cznych obchodów Dnia Rze­
miosła w naszym regionie by­
ło uroczyste spotkanie w sąde­
ckim ratuszu aktywu rzemio­
sła z władzami polityczno-ad­
ministracyjnymi wojewódz­
twa. Wzięli w nim udział m. in.
przewodniczący WK SD Cze­
sław Grzesiak, wicewojewo­
da Zbigniew Barylak a także
przedstawiciele instytucji i or­

ganizacji współpracujących z

rzemiosłem.
Spotkanie prowadził prze­

wodniczący rady Izby Rzemie­
ślniczej Stanisław Szewczyk,
który w okolicznościowym wy­
stąpieniu przedstawił stan rze­
miosła i jego aktualne zadania
w nawiązaniu do uchwał o-

bradującego w marcu br. IV

Krajowego Zjazdu Rzemiosła.
W czasie spotkania zasłużo­
nych rzemieślników i działa­
czy udekorowano odznaczenia­
mi państwowymi oraz odzna­
kami rzemieślniczymi.

(leg)

r

nur

4?SfI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dla poprawy zaopatrzenia
ludności rząd zwiększył przy­
działy mięsa o 0,5 kg w mar­
cu i kwietniu br. Liczyć się
należy, że również w maju
norma będzie zwiększona.

Obecnie istnieją wszelkie

przesłanki, aby wyłączyć ze

sprzedaży kartkowej podroby
Takiej decyzji możemy się
spodziewać, choć formalnie
Jeszcze ona nie zapadła. Trud­
no poza tym wprowadzać
zmiany w połowie miesiąca.

Doświadczenie uczy jednak
ostrożności postępowania przy
znoszeniu kartek. W przypad­
ku mięsa i jego przetworów
chodzi przecież nie tylko o to,
aby łączne dostawy pokrywa­
ły potrzeby rynku, ale również

o zgodność dostaw poszczegól­
nych asortymentów z tymi po­
trzebami. Niektórych gatun­
ków mięsa i wędlin jest je­
szcze zbyt mało, aby zaryzy­
kować odejście od reglamen­
tacji nie powodując zakłóceń
na rynku.

Będziemy również zwiększać
dostawy dla gastronomii i

produkcji garmażeryjnej. Już
obecnie zniesiony został 30-
-proc. limit udziału mięsa w

produktach garmażeryjnych.
Zaistniał/ obecnie warunki

do rozszerzenia eksperymentu
wolnorynkowego handlu mię­
sem. W najbliższym czasie
spodziewać się można wpro­
wadzenia uprawnień dla pro­
ducentów do sprzedaży mięsa
na targowiskach w kolejnych
województwach.

Inauguracja
XXIDni Muzyki

Organowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Antoniego Duorzaka i Marcina
Józefa Zebrowskiego. Wśród
organistów, którzy wezmą u-

dział w festiwalu, są John

Scott z Wielkiej Brytanii,
Erich Piasetzky i Ludger Roh-
mann z NRD, Josef Bucher ze

Szwajcarii i Polacy Leszek
Werner, Mirosław Pietkiewicz
oraz Józef Serafin.

Wystąpią także: Chór Ro-
rantystów, Chór Akademicki
„Organum" Akademii Medy­
cznej w Krakowie oraz chóry
i orkiestra Filharmonii Kra­
kowskiej im. Karola Szyma­
nowskiego.

To będzie wielki jubileusz
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
gotowywanego przez organiza­
torów „Dni”, gdyż nadal jeszcze
jest on uzupełniany o napły­
wające nieustannie propozy­
cje. Nie zdradzę chyba wiel­
kiej tajemnicy gdy napiszę, że

planuje się zorganizowanie w

Krakowie specjalnej konferen­
cji dla dziennikarzy zagranicz­
nych akredytowanych w Pol­
sce. poświęconej rewaloryzacji
i ochronie zabytków naszego
miasta Ponoć ma w niej
wziąć udział sam minister J.
Urban (koź)

Retrospektywna wystawa
rzeźb Edwarda Sutora

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
maczając tę tematykę na osob­
ną publikację poprzestańmy
na relacji z wczorajszego wer­
nisażu.

Wystawa zorganizowana zo­
stała pod protektoratem wice­
ministra kultura 1 sztuki Ed­
warda Gołębiowskiego, który
zaszczycił ją swoją obecnością.
Nieżyjącego artystę reprezen­
towała siostra — Aniela Stefa-
niakowa. Od niej — jako
spadkobierczyni spuścizny Su­
tora— miejscowe władze zaku­
piły w ub. roku kolekcję rzeźb

i one stanowią trzon wystawy.
Wystawą otworzył zastępca
naczelnika miasta Janusz Szat­
ko. Obecni byli również: kie­
rownik Wydziału Ideologiczne­
go KW PZPR Stanisław Kuta,
wicewojewoda nowosądecki
Zbigniew Barylak i przedsta­
wiciele władz miejskich. Ko­
misarzami wystawy są: Antoni
Nowak — socjolog 1 Wacław
Czubernat — artysta rzeźbiarz,
zaś projekt i realizacją ekspo­
zycji przygotował artysta pla­
styk Jerzy OlbrychtowicŁ

(or)

30-Iecie działalności

dyskusyjnych klubów filmowych

X Muza w Zakopanem
Od dziś stolica Tatr, Zako­

pane, żyć bądzie przez najbliż­
sze 5 dni filmem, dodajmy od
razu — wielkim filmem. W
godzinach wieczornych rozpo­
czyna się Jubileuszowe Ogól­
nopolskie Seminarium Filmo­
we zorganizowane z okazji 30-
-lecia działalności dyskusyj­
nych klubów filmowych. Dwa
najlepsze z nich — „Kinema­
tograf” i „Studentów” z Kra­
kowa — organizują przy
współpracy Podhalańskiego
DKF w Nowym Tanku zako­
piańskie seminarium.

W trakcie imprezy, której
szefem jest prezeg „Kinemato­

grafu” Leszek Sosnowski, w

referatach i dyskusjach do­
konana zostanie ocena stanu

kultury filmowej w Polsce.
Część filmowa odbywa się na­
tomiast pod hasłem „Filmo­
we ilustracje narodowych
kultur”. Zaprezentowane zo­
staną m. in. „Wiek XX” Ber-
tolucciego, „Wściekły Byk”
Sćorsese, „Barwy granatu”
Paradżanowa, „Droga na za­
chód” McLaglena, „Kwaidan
czyli opowieści niesamowite”
Kobayashie. o. W kinie „Gie­
wont” wyświetlonych zostanie
19 filmów całkowicie lub pra­
wie u nas nieznanych.

Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
1 Mieszkaniowej

w Wieliczce, ut Bogucka 15

zatrudni natychmiast
+ ZASTĘPCĘ DYREKTORA ds. Ekonomicznych —

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
0 KIEROWNIKA Działu Księgowości
+ SPECJALISTĘ ds. planowania i analiz ekonomicz­

nych
+ SPECJALISTĘ ds. dyspozycji 1 utrzymania trans­

portu
> SPECJALISTĘ ds. organizacji 1 kontroli
4 INŻYNIERA lub TECHNIKA mechanika
< INŻYNIERA ogrodnika
< INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW budowlanych na

stanowiska kierownicze i samodzielne
> PRACOWNIKÓW produkcyjnych:

BLACHARZ-DEKARZ >

< STOLARZ

Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej oferuje: korzystne wynagrodzenie w syste­
mie dniówkowym i akordowym wg własnego Reguta-
minu Zakładowego Systemu Wynagradzania.

Ponadto zakład zapewnia: wczasy pracownicze, ko­
lonie, nagrody jubileuszowe, dodartiki za wysługę lat

Zgłoszenia przyjmuje: Dział Spraw Pracowniczych I
Administracji Wieliczka, ul. Bogucka 15, teL 78-20-11,
78-14-42. K-1305

I ■
Pomieszczenia magazynowe

o pow. 500 m*

wynajmie 1

ZAKŁAD POZYSKIWANIA SUROWCÓW I USŁUG III

BUDOWLANO-INŻYNIERSKICH
Spółdzielnia Pracy „SURiBUD”

'

Kraków, ul. Wadowicka 48a, tel. 66-47-46
K-1065

i3I E

O ♦
ZAKŁAD RZEMIEŚLNICZY
31-581 Kraków ul.Tuwima 2

zrzeszony w Spółdzielni
. ELEKTROTECHNIKA’

POLECA

dla odbiorców gospodarki uspołecznionej • nieuspołecznionej

USŁUGI w technice SITODRUKU
- nadruki tekstów i znaków graficznych na każdym podłożu

z tkanina, papier, tworzywa sztuczne metal, szkło skóra itp /

-nadruki na koszulkach.dresach.tprbachznapisynumery/
- wykonywanie proporczyków klubowych > okolicznościowych

-wykonywanie plakietek metek towarowych naszywek itp
- wyrób tarcz szkolnych
- wykonywanie samoprzylepnych materiałów reklamowych

zna foliach i papierach prod RFN firmy jACz
- wykonywanie identyfikatorów < odznak plastikowych
- wykonywanie kopii grafiki artystycznej

Wykonujemy w uzgodnieniu z Klientami PROJEKTY
PLASTYCZNE do naszych wyrobów
GWARANTUJEMY najwyższą jakość wyrobów najlepsze
materiały oraz terminowa usługa
INFORMACJE -

«

codziennie w godz. 8—15, teł. 44-28-46, godz. 15—20,
tel. 44-88-61.

— Skupujemy materiały sitodrukowe oraz poszu­
kujemy maszyn sitodrukowych

K-2987

♦♦

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
*

♦

PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUG SOCJALNO-BYTOWYCH

BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO
w Łodzi, ul. Kilińskiego 233

oferuje wypoczynek
w DW „Dzikuska” w Ustroniu Morskim

w terminie od 1.06. do 14.06. br.

Cena 1 skierowania wynosi 11.500 zł oraz w Ośrod­
ku campingowym „Łodzianka” w Wągrowcu w okresie
od 16.06. do 29.06. br. Cena skierowania wynosi 14.850
złotych.

| K-3701

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

„PROSPER”

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach

pracowników na stanowiska robotnicze:
• monterów podzespołów elektronicznych
• absolwentów szkół elektronicznych
Oferujemy ciekawą pracę, kontakt z nowoczesną

technologią oraz z najnowszymi rozwiązaniami kon­
strukcyjnymi.

Istnieje możliwość zatrudnienia w systemie pracy
nakładczej.

Oferty K-2921 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD”
30-133 Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na bardzo korzystnych warunkach

+ murarzy-tynkarzy
£ cieśli •

> blachany-dekarzy
posadzkarzy-fliziarzy

:
spawaczy
zbrojarzy

+ ślusarzy♦ operatorów sprzętu ciężkiego
+ kierowców ciągników

Zainteresowanym pracą oferuje się korzystne wyna­
grodzenie (akord), bezpłatne zakwaterowanie w hote­
lach pracowniczych, wczasy 1 kolonie w ośrodkach nad
morzem, jeziorami i w górach oraz w ramach wymia­
ny poza granicami kraju.

Pracownikom przysługują uprawnienia z tytułu
„Karty Budowlanych”

Przedsiębiorstwo posiada własną Spółdzielnię Mie­
szkaniową, w której istnieje możliwość szybkiego
otrzymania własnego mieszkania.

Przy KPBP „Krakbud” istnieje Zespół Szkół Bu­
dowlanych. można uzyskać tytuł robotnika wykwali­
fikowanego oraz kontynuować naukę w Średnim Stu­
dium Budowlanym.

Zgłoszenia przyjmuje 1 Informacji udziela Dział
Zatrudnienia. Szkolenia i Eksportu KPBP „Krakbud”
w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112, pokój 106, tel.
37-52-48 lub 37-55-55, wzwn. 215. K-2011
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Czas już pomyśleć o wypoczynku dzieci i młodzieży

4951 uczniów z województwa krakowskiego
Od Kilku lat dzieci z nasze­

go województwa wyjeżdżają
w okresie letnich wakacji na

obozy do NRD. Taka forma
wypoczynku przypadła do gu­
stu i uczniom i rodzicom. Już
teraz wiadomo, że z krakow­
skiego województwa wyje-
dzie do NRD 4951 dzieci i mło­
dzieży. Należy pamiętać, że

głównymi organizatorami wy­
poczynku u naszych zachod­
nich sąsiadów są organizacje
młodzieżowe i zakłady pracy.
Przykładowo z zakładów pra­
cy naszego województwa wy-
jedzie w tym roku do okręgu
lipskiego 2800 małych wczaso­
wiczów. Uczniów szkół pod­
stawowych od 10 do 15 lat
wyjedzie 1501 (razem z opie­
kunami). Z wakacji w NRD
skorzysta również 430 uczniów
szkół ponadpodstawowych,
którzy mają zaplanowaną
pracę w czasie 14-dniowego
pobytu. Młodzież pracuje 6
godzin dziennie, otrzymując
wynagrodzenie. W tym i<ku

jako nowum wprowadzono wy-

KRAkóWSKI

Współczujemy piwoszom,
wielbicielom tego napoju wy­
produkowanego przez browar
w Krakowie. Dostarczone nam

przez jednego z Czytelników
piwo butelkowe kupione w

sklepie spożywczym na os.

Wysokim, zawierało także

sporą ilość utopionych much.
Nieboszczki pływają na dnie
butelki stanowiąc namacalny
dowód, że alkohol w każdej
postaci może być szkodliwy
dla zdrowia.

W starym ogrodzie dział­
kowym w Plaszowie pod to­
pór idą stare drzewa. Naj­
pierw kilka miesięcy temu

wycięto wierzbę plączącą. Po­
nieważ reakcji nie było, na­
stępnie zginęła piękna lipa.
Teraz kolej na dwa modrze­
wie. Może ktoś zainteresuje się
drwalami?

Komunikat MPK
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że w związku z

przycinaniem gałęzi drzew na

al. 3 Maja w sobotę dnia 19.
04. 86 r. od godziny 8.00 do
godzin południowych na od­
cinku Uniwersytet Jagielloń­
ski — Cichy Kącik zostanie
wstrzymany ruch tramwajowy.
W tym czasie linia tramwajo­
wa nr „15” będzie kursować
do Bronowie, a linie nr „17”
i „18” do Salwatora.

Na trasie FILHARMONIA —

Straszewskiego — Manifestu
Lipcowego — 3 Maja — CI­
CHY KĄCIK — Piastowska
— Królowej Jadwigi — Pusz­
kina — Manifestu Lipcowego
Retoryka — Zwierzyniecka —

FILHARMONIA zostanie uru­
chomiona zastępcza komunika­
cja autobusowa.

Autobusy komunikacji za­
stępczej będą zatrzymywać się
przy istniejących przystankach
tramwajowych i autobuso­
wych.

Bilety miesięczne wykupio­
ne na ww linie tramwajowe
ważne są w autobusach linii

zastępczej.

Komunikat WUSW
Kobieta, która w dniu 17

kwietnia br. około godziny 23
została zaczepiona przez mło­
dego mężczyznę na ul. Lubicz
w Krakowie, a który został
ujęty przez MO, proszona jest
o zgłoszenie się w Wojewódz­
kim Urzędzie Spraw Wewnę­
trznych w Krakowie, ul. Mo­
gilska 109 pok. 123 lub 109e,
nr teł. 10-42-47 lub 10-42-00.

Atrakcyjne towary za makulaturę

Warto założyć książeczkę
docelowego zbierania surowców

W sobotę 26 kwietnia w sie­
dzibie Okręgowego Przedsię­
biorstwa Surowców Wtórnych
przy ul. Westerplatte 12 od
godziny 9,00 do 15,00 wyda­
wane będą książeczki docelo­
wego zbierania makulatury i
tworzyw sztucznych.

Podobną akcję OPSW wspól­
nie z Wydziałem Handlu U-
rzędu Miasta zorganizowali w

ubiegłym roku. Jej wyniki
przeszły wszelkie oczekiwa­
nia. Do punktów skupu spły­
nęła rzeka tak potrzebnych
surowców wtórnych w za­
mian za możliwość kupna
atrakcyjnych towarów. Idea
sprawdziła się, więc organi­
zatorzy postanowili powtó­
rzyć przedsięwzięcie.

Przygotowano 1250 książe­
czek. Przy wydawaniu żądane
będzie okazanie dowodu oso­
bistego. Jedna książeczka ko­
sztuje 100 zł. Trzeba będzie
się zdeklarować, na co zamie­

wyjedzie do NRD
jazd 220 osobowej grupy ucz­
niów zawodu. Jest to bezpo­
średnia wymiana między szko­
łami zawodowymi Lipska i
Krakowa. Z akcji skorzysta
również 500 studentów.

Dla dzieci do lat 15 koszt
skierowania wynosi 5 tys. zł.
W tym mieści się opłata za

przejazd, opiekę i niewielki
fundusz na podarki dla lips­
kich gospodarzy. Strona nie­
miecka pokrywa koszty wyży­
wienia. Dodatkowo dzieci mo­
gą wymienić pieniądze. W ro­
ku ub. mogły otrzymać 200
marek za około 7 tys. zł. Tak
więc dwutygodniowy pobyt
dziecka w NRD kosztuje ro­
dziców 12 tysięcy zł. Oczywi­
ście dla dzieci z rodzin roz­
bitych, czy też nie mogących
sobie pozwolić na wydanie ta­
kiej kwoty, jest dofinansowa­
nie z budżetu państwowego.

Organizatorzy krakowscy
przyjmą w tym roku 4457
dzieci i opiekunów z NRD.

Międzynarodowe obozy zloka­
lizowane będą na terenie wo­

Czy bezpiecznie jeść
ze wspólnego kotła?

Coraz więcej osób korzysta
ze stołówek, barów, restaura­
cji, bufetów. Na kartkach mię­
siwa tyle, co kot napłakał,
więc kto żyw usiłuje coś prze­
kąsić poza reglamentacją. Czy
w tego typu placówkach w

województwie krakowskim
małe co nieco nie grozi za­
truciem pokarmowym?

Ogólnie rzecz biorąc stan

sanitarno-higieniczny zakła­
dów żywienia zbiorowego jest
fatalny. Spójrzmy do statysty­
ki. W ubiegłym roku inspek­
torzy działu żywienia, żyw­
ności i przedmiotów użytku
krakowskiego Sanepidu skon­
trolowali 469 barów, stołówek,
restauracji etc. Praktycznie co

druga placówka otrzymała
ocenę niedostateczną. Najgo­
rzej prezentują się obiekty na­
leżące do „Społem”. Co czwar­
ta próba żywności pobrana do
badania była zakwestionowa­
na.

Stołówki pracownicze —

nadzorem objęto prawie 150
stołówek. Jedna trzecia, po­
wiedzmy oględnie, wzbudziła
mieszane uczucia u inspekto­
rów. Oto przykłady tych sto­
łówek: SKR Gdów. Tuczarnia
Trzody Chlewnej w Cichawej,
KZS „Solvay”, KZPN „Bonar-
ka”.

Stołówki PGR — na cztery
dokładnie sprawdzone, dwie

Zebry na ulicach Krakowa
Oprócz bocianów przylatu­

jących już masowo z ciepłych
krajów, innym sygnałem
świadczącym o nadejściu
wiosny jest malowanie przejść
dla pieszych i pasów na jez­
dniach Krakowa oraz głupków
i pachołków. Trudnią się tym
fachowcy z Zakładu Zabez­
pieczenia Ruchu Krakowskie­
go Zarządu Dróg przy wydat­
nej pomocy pracowników
Dzielnicowych Zakładów Dróg
i Zieleni a nawet studentów ze

spółdzielni „Żaczek”. W sumie
wymalowanych zostanie 45
tysięcy metrów kwadratowych
znaków poziomych i piono-

Wypadki
Na ul. Myślenickiej „fiat

125 p” wpadł na drzewo. Kie­
rowca — 32-letni Władysław
S. doznał wstrząsu mózgu.
Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy 150 pacjentom
gj Służba Ruchu MO inter­
weniowała w 3 wypadkach i
3 kolizjach, (d)

rza‘się zbierać oraz należy
wybrać jeden punkt skupu
(przy ul. Radzikowskiego 37,
ul. Wodnej-Bocznej lla i na

os. Szkolnym 21). Po uskła­
daniu danej sumy na ksią­
żeczce, w

' siedzibie OPSW
przy ul. Westerplatte 12 po­
twierdza się ją, a następnie
kieruje do sklepu, który naj­
później w ciągu 2 miesięcy
powinien dostarczyć zamó­
wiony towar. Termin zbiera­
nia makulatury i tworzyw
sztucznych upływa po roku od
daty wystawienia książeczki.
Przypomnijmy jeszcze raz za­
sadę. Oddajemy surowiec, dos-
tajemy za niego pieniądze, su­
mę wpisują nam na książeczkę,
a po uskładaniu danej kwoty
uzyskujemy możliwość bez­
problemowego kupna atrak­
cyjnych towarów.

Jaki ustalono przelicznik?
Żeby kupić polską pralkę
automatyczną (przygotowano
200 sztuk), trzeba oddać su­

jewództwa krakowskiego w

Krakowie, w Myślenicach, w

Gdowie, w Wieliczce i w Sko­
mielnej Czarnej.

Do tradycji krakowskich

harcerzy wszedł już odpoczy­
nek w obozie pionierskim w

Kijowie. W roku ub. wyjecha­
ło z Krakowa około 160 harce­
rzy. W tym roku kolejna gru­
pa druhów z Krakowskiej
Chorągwi ZHP wyjedzie na

trzy tygodnie do Kijowa.
W okresie letnim są rów­

nież wyjazdy dzieci i młodzie­
ży do Czechosłowacji. Są one

organizowane przez poszcze­
gólne związki zawodowe. Tak
więc zagranicznych ofert wy­
jazdowych dla najmłodszych
nie brakuje, chociaż ilość
miejsc jest ograniczona i wy­
jechać mogą rzeczywiście naj­
lepsi uczniowie, społecznicy i
ci wszyscy, którzy potrafią
godnie reprezentować polską
młodzież za granicami kraju.

(ml)

otrzymały ocenę niedostatecz­
ną. Większość zlokalizowana
jest w pomieszczeniach nie
przystosowanych do tego typu
działalności. Według Sanepidu
na czarną listę można wpisać
stołówki w Szreniawie, Jaku­
bowicach, Ściborzycach. Skrze-
szowicach.

Kuchnie mleczne — tutaj
sytuacja wygląda całkiem nie­
źle. Stan sanitarny ocenia się
jako zadowalający. W Stacji
Żywienia Niemowląt i Dzieci

jest podobnie.
Bufety — kontrola objęła 29

placówek, z czego 13 zdyskwa­
lifikowano. Zdecydowanie naj­
więcej zastrzeżeń inspektorzy
mieli do bufetów: PSS nr 59
przy Urzędzie Dzielnicowym w

Nowej Hucie, PUS nr 7 przy
ul. Kocmyrzowiskiej, MPK na

os. Zielonym, PSS nr 4 na os.

Teatralnym. Miło nam donieść,
że bufet Krakowskiego Wy­
dawnictwa Prasowego przy ul.
Wielopole zrehabilitował się
w oczach Sanepidu, który tym
razem nie wykrył uchybień.

Stołówki studenckie — na

przebadanych 16 tylko dwie
dostały dwóje za stan tech­
niczny urządzeń i pomieszczeń.
Jak czytamy w raporcie Sane­
pidu...... w pozostałych obiek-
tach-*stan sanitarno-techniczny
nie budzi większych zastrze­
żeń...”. (bb)

wych na drogach (wraz z po­
prawkami na jesień będzie te­
go aż 70 tys. metrów kwadra­
towych). Na ten cel zużytku­
je się 25 ton białej farby.
Jednak jeśliby ktoś pokusił się
o obliczenie kosztów malowa­
nia pasów na jezdniach (swoj­
sko nazywanych zebrami), to

napotka na nieliche kłopoty.
Okazuje się bowiem, że Za­
kład Zabezpieczenia Ruchu
KZD używa farby dostarczanej
mu aż przez 5 producentów.
Żeby było śmieszniej jest to

ten sam towar, ale w pięciu
różnych zupełnie cenach. I
bądź tu mądry, (koź)

<-mała--------------
<------K ROMKA

SOBOTA

♦ Kabaret „Drops” (Flo­
riańska 14): „Panna Pipi z Pi-
pidówki” (kabaret dla dzieci)
— 10.

♦ Dom Polonii (Rynek Gł.
13): W ramach Miesiąca Pa­
mięci Narodowej — spotk. z

Jackiem Albrechtem — 18.

rowca za 10 tys. zł. Za za­
mrażarki polskie i importo­
wane z NRD (20 sztuk) — 10
tys. zł, za lodówki dwukomo­
rowe (100 sztuk) — 6 tys. zł,
za odkurzacze (200 sztuk) —

3 tys. zł, za roboty kuchenne
(100 sztuk) — 2 tys. zł, za

młynki do kawy (100 sztuk) —

1800 zł, za telewizory czarno-
-białe 20- i 24-calowe (200
sztuk) — 6 tys. zł, za sokowi­
rówki (100 sztuk) — 2 tys. zł,
za aparaty fotograficzne „ze-
nith PX-12” (20 sztuk) — '5

tys. zł, za rowery składane
(50 sztuk) — 4 tys. zł, za tury­
styczne butle gazowe (100
sztuk) — 1000 zł, za śpiwory
(50 sztuk) —' 2 tys. zł.

Akcja przeznaczona jest tyl­
ko dla osób prywatnych. Nie
mogą brać w niej udziału ani

przedsiębiorstwa, ani insty­
tucje. Dodajmy jeszcze, że ze­
szłoroczna akcja definitywnie
kończy się 31 maja. (bb)

teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Wyspiański: Legion — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2): J
Chmielnik: Romanca — 17 (pre­
miera prasowa). STARY (Jagielloń­
ska 1): Sofokles: Antygona — 16.30 .

SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
F. Dostojewski: Biedni ludzie —

15. KAMERALNY (Bohaterów
Stalingradu 21): G. BUchner: Woy-
zeek — 19.15 (dla dorosłych). BA­
GATELA (Karmelicka 6): Jarosław
M- Rymkiewicz: Kochanko­
wie piekła — 19.15. OPERETKA

(Lubicz 48): R. Czubaty: Błękit­
ny zamek — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): M. Konopnicka: Na

jagody — 10. MASZKARON

(Wieża Ratuszowa): Varićt4 — 20

(gościnnie teatr „Drehleler” z Mo­
nachium); SCENA STUDIO (Boh.
Stalingradu 21, II p.): Mo­
lier: Mizantrop — 18; KTO (scena
szkolna PWST, Warszawska 5): P.
Milller: Przedstawienie pożegnal­
ne — 20 i 22. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5); K. Krumlowskl: Śluby
dębnickie — 19. KAWIARNIA „JA­
MA MICHALIKA" (Floriańska 45):
A to cl wesele 85 (kabaret) — 22.13.
FILHARMONIA: XXI Dni Muzyki
Organowej (Kościół w Woli Ra­
dziszowskiej): Koncert muzyki da­
wnej — 17 (wyjazd sprzed Filhar­
monii o godz. 16); (Kościół xx Sa­
lezjanów w Dębnikach): Recital

organowy Ericha Piasetzky’ego z

NRD — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: A. Fredro: Ślu­
by panieńskie — 19.15. MINIATU­
RA: Romanca — 19.30 (premiera
prasowa). OPERA — Teatr im. J.

Słowackiego (pl. Ducha 1): G. F.
Haendel: Xerxes — 12. GROTE­
SKA: Na jagody — 11. KTO:
Przedstawienie pożegnalne — 19 i
22. KOLEJARZA: Śluby dębnickie
— 15 i 19. FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): XXI Dni Muzyki Or­
ganowej — recital Ludgera Loh­
manna z RFN. W progr.: Bach,
Liszt, Reger — 19.30 OPERETKA,
MASZKARON — SCENA STUDIO,
KAWIARNIA „JAMA MICHALI­
KA” (kabaret) — niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wet-

herby (ang. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15
22.30. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Być albo nie być (USA 15 lat) —

14, 18; Tajemniczy Budda (chiń. 15

lat) — 16; Bez końca (poi. 18 lat)
— 20. KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Przegląd filmowy SEP. MŁODA
GWARDIA-STUDYJNE (Lubicz 6)-
Iluzjon — film prod. fr. z cyklu
„Gwiazdy romansu” — 16, żółta

ziemia (chiń. 15 lat) — 18, 20.15.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Wejście smoka (Hongkong-USA 13

lat) — 10, 15, 17; Gry wojenne
(USA 12 lat) — 13; Sekmisja (poi.
15 lat) — 19 PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Mała czarowni­
ca (CSRS b.o.) — 14; Klasztor Sha-
olln (Hongkong-chiń. 15 lat) — 16.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Skorumpowani (fr. 15 lat) —

17, 19.15, 21.30. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Skorum­
powani (fr. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SFINKS (Majakowskiego 2): Potop
(poi.) — 10; Gry wojenne (USA 12

lat) — 16, 18, 20. TĘCZA (Praska
52:) Baryton (poi. 15 lat) — 16;
Gandhi (ang. 15 lat) — 17.45. UGO-

REK (os. Ugorek): Gremliny roz­
rabiają (USA 12 lat) — 15.30; Gli­
niarz z Beverly Hills (USA 18 lat)
— 17.30, 19.30. UCIECHA (Boh
Stalingradu 16): Pułkownik Redl

(węg. - austr. -RFN 18 lat) — 14.15, 17.

19.45, 22.30 . WANDA (Waryńskiego
5): Pułkownik Redl (węg.-austr. •

-RFN 18 lat) — 9 .15, 12, 15.15,
18, 20.45. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Indiana Jones (USA
15 lat) — 10, 12.15, Straszydło
(radź. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15, 22.30
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Podróże

pana Kleksa, cz. I i II (poi. b.o.)
— 10; Wetherby (ang. 18 lat) —

14.45, 17, 19.15, 21.30., ZWIĄZKO-
WIEC-STUDYJNE (Grzegórzecka
71): Straszydło (radź. 15 lat) —

14.45, 17, 19.15, 21.30 .

ALWERNIA — Chemik: Fanny 1
Aleksander (szwedz. 18 lat), KRZE­
SZOWICE — Nowości: Najlepszy
kumpel (USA 15 lat), MYŚLENICE
— Wisła: Karatecy z kanionu Żół­
tej Rzeki (chiń. 15 lat); Podróże

pana Kleksa, cz. I 1 II (poi. b .o.),
NIEPOŁOMICE — Bajka: Indiana
Jones (USA 15 lat), PROSZOWICE
— Syrenka: Och, Karol (poi. 15 lat)
SŁOMNIKI — Czar: Czas Apokali­
psy (USA 18 lat), SKAWINA —

Piast: Czule słówka (USA 15 lat),
WIELICZKA — Górnik: Dziecko

Rosemary (USA 18 lat). ,

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA

KIJÓW: Żółta ziemia (chiń. 15

lat) — 15.45, 18, 20.15, 22.30, MIKRO:
Czule słówka (USA 15 lat) — 15.30.

17.45, 20. MŁODA GWARDIA: Mały
iluzjon (film prod. USA b.o .) —

12.30; Miłość, szmaragd 1 krokodyl
(USA 15 lat) — 16; Powrót do przy­
szłości (USA 15 lat) — 18, 20.15.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12, 13,
14; Wejście smoka — 10, 15, 17; Se­
ksmisja — 19. PODWAWELSKIE:

Skrzydlate marzenia (poi. b .o.) —

12; Klasztor Shaolin — 14; Ręce do

góry (poi. 18 lat) — 16. ŚWIT DU­
ŻA SALA: Pułkownik Redl (węg. -

austr.-RFN 18 lat) — 17, 19.45, 22.30.
ŚWIATOWID DU2a SALA: Księż­
niczka w oślej skórze (radź, b.o.)
— 13.15; Pułkownik Redl (węg. -

austr. -RFN 18 lat) — 15.15, 18, 20.45.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13; Gry
wojenne — 16, 18, 20. TĘCZA: Baj­
ki — 16; Szaleństwa panny Ewy
(poi. b.o ) — 17; Gandhi — 18.45. U-
GOREKt Bajki — 14; popoł. jak w

sob. UCIECHA: Wetherby (ang. 18

lat) — 14 .45, 17, 19.15, 21.30. WAN­
DA: Wetherby (ang. 18 lat) — 10.

12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Indiana Jones — 10, 12.15; Skorum­
powani (fr. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15,
22.39 . WOLNOŚĆ: Podróże pana
Kleksa, cz. I i II — 10; 2ółta zie­
mia (chiń. 15 lat) — 14.45, 17, 19.15.
21.30 . ZWIĄZKOWIEC: Skorumpo­
wani (fr. 15 lat) — 14 .45, 17, 19.15,
21.30.

ALWERNIA — Chemik: niecz..
DOBCZYCE — Raba: Medium (poi.
18 lat), GDÓW — Promyk: Kaska­
der z przypadku (USA 18 lat); Idol

(poi. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWF,-
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15) Wystawa „Wa­
wel zaginiony" (10—15). -GROBY
KRÓLEWSKIE 1 DZWON ZYG-

SOBOTA, NIEDZIELA, 1986-04-19—20 LEONA, ZENONA

MUNTA (sob. 9—15, nledz 12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA: (Topolowa 5): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—17 wst.

wol.), nledz. (9—15, wst.

wpl.). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na” „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej

’

(9—15,
WSt. WOl.). MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35)- Wystawa: „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta­
wa „Kraków w XX-leclu mię­
dzywojennym” (9—15). JANA
12: Wystawa: „Militaria 1 ze­
gary” (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa:
„Z dziejów kultury Ży­
dów" (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa: „Oficyna introligatorska
R. Jahody” (udostępniona po u-

przednlm zgłoszeniu — teL

22-53-98). MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Współ­
czesna fauna polska (10—13, wst.

WOl.). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa" (10—13).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni
X’’, „Fajanse polskie od poł. XIX
do poł XX w.” (14—18), nledz. (11—
14). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): (11—18). GALE­
RIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a) (nieczynne). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria polskiej sztuki XIX w.

(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.), niedz.

(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9):
Galeria polskiej sztuki do
1764 roku (nieczynne). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19): (niecz.)
NOWY GMACH (al 3 Maja 1):
Galeria pols. sztuki XX w. (niecz.) .

MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 26).
Wystawa: „Folklor wsi podkrakow­
skiej" (11—15), niedz. (niecz.). TPSP

(pl. Szczepański 4): Wyst. „Pejza­
że Wojciecha Weissa” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (al. Róż):
(10 — 17). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: (10 —

18), niedziela (10 — 14). GA­
LERIA: Wyst. prac Karola Chro­
baka (14—18), « nledz. (niecz )
KLUB MPiK (pl Centralny): CZY­
TELNIA; (11—19). niedz. (11—16>.
GALERIA: (11—18), nledz. (11—15)
GALERIA ZPAF (Anny 3).
(10—18), niedz. (10—14). GALE­
RIA KTF (Bohaterów Stalingradu
13): 19—19); WIELICZKA ZA­
MEK ZUPNY (niecz.). MU­
ZEUM 2UP KRAKOWSKICH

(8—17). KOPALNIA SOLI: (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. mai.
na szkle P Piotrowskiego (10—13).
MDK (Świerczewskiego 14): (14—
21).

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna eałą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynltarska 11,
niedz. — Kopernika 21. CHIRUR­
GII DZIEC.: Prądnicka 35, niedz.
— Prokoeim. LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., nledz. — Kopernika 23a.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: sób., nledz. — Wit-
kowlce

TYLKO W SOBOTĘ

DY2URNF. PRZYCHODNIE 1

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); Zgłaszanie wizyt domowych
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
— tel. 11 -83 -96 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14). Skawińska 8 —

tel. 66-34-52. Długa 38 — tel.
22-86-77 Radomska 36 — tel.
11-26-44. Ułanów 29a, tel. 11 -53-33

NOWA HUTA (os. Jagiellońskie
1) — tel. 48-56-26 (8—19); gabi­
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70: (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17 -70.

KROWODRZA: (Wójtowska »

— tel. 33-21 -97 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14); (Rusznlkarska 17)
— tel. 34-01-27; (os. Widok) — tel.
37-07-40- (al. Krasińskiego 28) —

tei. 22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby) —

tel. 66-55-11 (8—19); gabinet sto­
matolog. (3—14); (Teligi 8) — tel
55-40-55 . (Szwedzka 27) — tel.
66-38-72; (Niemcewicza 7) — tel.

66-87-00, (uL Na Kozłówce) — tel.

85-16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OśR. ZDRO­
WIA (8—14). Jerzmanowice, Ska­
ła. Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów.

Liszki, Zielonki, Mogilany. Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Kocmy­
rzów. Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szpunara 20)

pogotowie ł
SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99 .

podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 Prokoeim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99 Nowa Huta — tel.
44-49-99 Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99. (Blaloprądnicka 8)
— tel. 34-39-99 Krzeszowice — tel
99. Jerzmanowice - tel. 48 Pro­
szowice — tel. 9 Myślenice — tel.
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4). tel dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka —

tel. 22-33-54 i 78-38 -66 . tel. alarmo­
wy 999 Niepołomice — tel alar­
mowy 198. tel. miejski 210-209

Iwanowice, tel. 89 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rej.i-
nizacjL

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71. Kra­
kowska 1, tel. 66-23-21. Długa 88,
tel. 33 -42-90, Kozłówek (pa­
wilon) — tel. 55 -51-87 Pstrowskiego
98, tel. 66-69-50, Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel. 37-44-01, Nowa Hu­
ta: ul. A. Struga 36, tel. 44-06-90 .

al. Rewolucji Październikowej 6,
tel. 44-17 -19.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach.

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY
tel. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—23).
niedz. (8—22).

DOMOWĄ POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­
karzy specjalistów) — tei. 66-80-09

(9—21 .30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul
Kawiory 5. tel.’ 37-55-75 (7—22),
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16-22).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) tel
48-00-84 (6—22), nledz. (10—18).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.00

Progn. pog., inf., muzyka. 8.45

Żołn, zwiad. 9 .00—11 .00 Cztery Po­
ry Roku. 11.00 Konc. przed hejna­
łem. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Ko­
munikaty. 13.30 Konc. reki. 14.05

Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Radio
Kierowców. 16.05 Muz. 1 aktualn.
17.30 Konc życzeń. 17 .55 Przezorny
zawsze ubezp. 18.00 Matysiakowie.
18.30 Konc. dnia. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Supełek”. 20.15 Przy muz.
o sporcie. 20.55 Komun. Tot. Sport
21.00 Komun. 21 .05 Radiowy Tyg.
Kult. 21.25 Interpretacje pleśni
franc.: Berlioz 22.05 Na różnych
instrum. 22.20 Na rockową nutę
23.25 Zaprósz, do tańca.

PROGRAM III

6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki. 8 .10

„24 godz. w 10 minut”. 7,8,9,
12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki.
7.30 Poiit. dla wszystkich. 8 .30

„Strony światła i ciemności” —

ode. 4 (powt.). 9.05 Pios. na we­
ekend. 9.15 Wizyty i podróże. 9 .30

Przeboje z filh. 10.00 „Faraon” —

ode. 27 (ost. powt.). 10.30 Złote lata

swinga. 11 .00 Nie czytaliście — to

posłuchajcie — przegl. tyg. 11 .15
Pios. na weekend. 11 .30 W życio­
rysach nie znajdzlecie. 11 .40 Pios.
na weekend. 11 .50 „Sokół” ode. 7

(powt.). 12 .05 W tonacji Trójki.
13.00 „Strony światła i ciemności”
— ode. 5. 13.10 Powt. z rozr. 14 .00
Muz. symf. P. Czajkowskiego.
15.05 Wszystkie drogi prow. do Na-
shville. 15.40 Rodzinny Dom. 16.00—

19.00 Zaprasz. do Trójki: 18.05 Inf

sport. 19.00 Wierność sobie. 19.30
Dziś w Liście Przebojów. 19.50 „So­
kół" — ode. 8. 20.00 Lista Przebo­
jów Próg. III. 22.05 24 godziny w

10 minut 1 inf. sport 22.15 Teatrzyk
„Zielone Oko”: „Srebrna gwiazda”
Artur Conan Doyle. 22 .47 Muz. 23.00

Zapraszamy do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
7.25 Moskwa z mel. i pios. 8 .00 Mag.
Wojsk. 9.0C- Progn. pog. 9.10 Prze­
boje zawsze młode. 10.00 Poznajmy
się. 11 .00 Konc. przed hejnałem.
12.05 W samo poł. 12 45 Muz. nowo­
ści Pr. I. 13.00 Przegląd tygodni­
ków. 13.15 Z kolekcji gwiazd dktra-

dy. 13.45 Inf., rady, propoz. 14 .00

Klasycy operetki. 14 30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc życzeń. 16.00
Teatr PR: „Dwie teściowe” (na
motywach XIX-wiecz. kom. franc.) .

16.36 12 godzin z życia kobiety —

śpiewa H. Kunicka. 17.00 Dialogi
histor. 17 .15 Studio S-13 — relacje
z meczów I ligi piłki nożnej. 18.00

Mag. międzynar.: Wektory. 18.20

Mag. muz. „Rytm”. 19.10 Konc. na

jeden głos: Shakln Stevens. 19.30
Radio dzieciom: „Ptaki — dziwaki”
— aud. poet. 20.10 , Przy muz. o

sporcie. 21 .00 Komunik. 21.05 Pod­
róże D. Ojstracha — W stronę Pro­
kofiewa. 22 .00 Teatr PR: „Zasadz­
ka”. 22.53 Tematy z serialu TV

„Polskie drogi”. 23.20 Jazz dla

wszystkich.

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOT­
NICZEJ; Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz - sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał. Władysław Pena: - sekretarz odpowiedzialny. Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkowskl — redaktor naczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków ul Wielopole 1. III p Adres
dla korespondencji. 80-960 Kraków t, skrytka pocztowa 550 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33 300 NOWY

SĄCZ, ul Narutowicza 6, U p.. tel 203-34 203-54 33 100 TARNÓW ul Krakowska 12
tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa Ksiąźka-Ruch"
w Krakowie, uL Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju S,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Rucb" na terenie całego kraju Ogło­
szenia do .GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu l Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
1„i45e Wydanie 1

PROGRAM III

7.00, 13, 19 Serwis Trójki. 7.05 Me­
lodie przebudzankl. 8 .00 Sprawy 1

sprawki wielkiego świata. 8.10 Ko­
mu pios. 8.45 Kąty widzenia. 9.00
Muz. poranek film. 9 .30 Z mojej
płytoteki. 10.00 „Tylko 50 minut":

Zespół Adwokacki „Dyskrecja”.
10.50 Bliskie spotk: „Pogoda dla

wszystkich”. 11.00 Pod dachami

Paryża: Claude-Mlchel Schonberg
11.30 „Za drutami pokonamy
śmierć” — słuch, dok. 12 .00 Recital
Zina Francescattlego. 12 .50 Bliskie

spotk.: „Pogoda dla wszystkich”.
13.05 Niech gra muz. 14.00 Prywat­
nie. 14.15 Zamkowe spotk. z poezją
śpiewaną. 15.00 Zycie na gorąco —

przeg. wyd. tyg. 15.30 Odkurzone

przeboje. 15.50 Bliskie spotk. „Po­
goda dla wszystkich”. 16.00 Dzieła,
interpret., nagrania 17.00 Powięk­
szenia. 17 .30 Stare 1 nowe nagr.
Trójkowe. 18.00 „Szkoła marzeń" -

słuch. 19.05 Baw się razem z nami.
21.00 „Dalekie jest to miasteczko”
— aud. poet. 21 .20 Punctus contra

punctum. 22 .00 Sto książek — sto

rozmów: B. Prus „Faraon”. 22.15
Kronika nowego jazzu. 22.50 Roz­
myślania przed północą: Z. Kału­
żyński. 23.00 Jam session w Trój­
ce. 23.50 „Człowiek epoki” — ode.

21.

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka" oraz film z serii:
„Czterej pancerni i pies”, ode.
11 pt. Wojenny siew

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe i najnow­

sze”, w progr. m. in. telewi­
zyjna lista przebojów

11.40 Ciuciubabka — rep.
12.10 Bariery
12.40 Na krawędzi słowa
13.00 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych
krwiodawców

13.30 Regeneracja tak, ale._
13.45 Studio Sport — Mi­

strzostwa Świata w hokeju
na lodzie: Polska — Szwecja

w przerwie ok. 14.25 Tele­
wizyjny Informator wydawni­
czy

15.15 Wiadomości
15.20 Militaria, obronność,

nowoczesność
15.50 Antologia Dramatu Po­

wszechnego: łon Druce „Naj­
większa świętość”, reż. M. En­
glert. Wyk.: M. Mamona, J.
Szczepkowska, H. Borowski,
M. Lipińska, J. Englert

18.05 Losowanie Dużego Lot­
ka

18.15 Kram — mag. konsu­
menta

19.00 Dobranoc: „Przygody
kota Filemona”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Katastrofa w Gibral­

tarze” — polski film fab., reż.:
Bohdan Poręba. Wyk.: J. Mol-
ga, A. Bazak, T. Lipowska, D.
Mitowa i in.

22.45 Czas — mag. publicy­
styczny

23.15 7 dni na świecie
23.25 DT — wiadomości
23.35 Sportowe rytmy ty­

godnia
0.05 Kino Nocne: „Okup”,

ode. 1 — irlandzki serial kry-
min„ reż. Peter Smith

PROGRAM II

15.00 — 23.55 Sobota w

„Dwójce”:
15.00 Powitanie
15.05 „5-10-15” zespół „Dom”

przedstawia progr. dla dzieci
i młodzieży .

16.35 Wideoteka
17.10 „Wszystko o mundia­

lach” — teleturniej
18.00 „Naukowa spuścizna

świata arabskiego”, cz. 2 —

hiszp. film dokum.
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport — Pu­

char Wiosny w gimnastyce
artystycznej

20.40 Filharmonia „Dwójki”:
Berlioz pod dyrekcją Jerzego
Semkowa

21.40 „Odwrotna strona księ­
życa” — film animowany

21.50 „Studio hi-fi”: Hanna
Banaszak

22.45 „Klejnot w koronie”,
ode. 14 (ost.) pt. Podział łu­
pów — ang. serial film.

23.40 Postscriptum do seria­
lu „Klejnot w koronie”

23.55 Wieczorne wiadomości
0.00 Muzyka na dobranoc

NIEDZIELA *

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film „Kugu-
ar”, cz. 2

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Miłośnicy przyrody”,

ode. 12 — ang. serial przy-
rodn.

11.05 „Ludzie i delfiny”, ode.
3 — radź, serial film.

12.05 Poranek symfoniczny:
Orkiestra PRiTV w Łodzi p/d
H. Debicha

13.00 Siedem anten
13.45 Plakat roku
14.20 Ludzie naszej epoklt

Oskar Lange
15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr Młodego Widza:

Andrzej Maleszka „Hotel Mi­
notaur”, cz. 2

15.40 Radar
15.55 Studio Sport — Pu­

char Wiosny w gimnastyce
artystycznej

16.35 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Mii

Kuleczka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Białe, niebieskie, czer­

wone”, ode. 3 — franc. serial
film.

21.00 Pegaz — mag. kultu­
ralny

21.50 Sportowa niedziela
23.10 Psalmy Dawida
23.35 DT — wiadomości

PROGRAM II

9.40 Film dla niesłyszą­
cych: „Białe, niebieskie, czer­
wone”, ode. 3

10.40 „Wojenne pieśni i pio­
senki” — wojsk, program do­
kum.

11.30 Lokalny koncert ży­
czeń

11.55 — 22.30 Niedziela w

„Dwójce”:
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12.20 Jutro poniedziałek
12.50 Kino Familijne: „Na

obcej ziemi”, ode. 2 — bra­
zylijski serial film.

13.40 „Zwierzęta w kame­
rze”, ode. pt. Islandzkie edre-
dony — film przyrodn. prod.
RFN

14.00 Gość „Dwójki”
14.15 Gdybym był...
15.00 Godzina ze Zbignie­

wem Zapasiewiczem
16.00 „Jak rozwiązany snop”,

ode. 1 — węg. serial histor.,
reż. Gyorgy Reyesz

17.05 Kalejdoskop Filmowy
„Kino—Oko”

18.00 Przeboje Bogusława
Kaczyńskiego: „Podróż na Sy­
cylię”, cz. 3

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic: Krzysztof Teodor Toep-
litz ,,

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Studio Sport — I liga

piłki nożnej
21.00 Sensacje XX wieku:

„Zadanie specjalne” — pro­
gram B. Wołoszańskiego

21.25 Wielkie filmy małego
ekranu: „Chłopi”, ode. 3 pt.
Zrękowiny — serial TP, reż.
Jan Rybkowski

22.20 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA
SOBOTA

PROGRAM I
8.30 „Przy źródle żywej wo­

dy” (5)
9.00 .Pionierska Jaskółka
10.50 „Wyszłam za Klondi­

ke’^’ (3)
11.40 Azymut
12.20 Orion (progr. pop.-

nauk.)
15.00 Piłka rowerowa

16.30 „Goście” — serial
17.25 Sprytniejszy wygry­

wa
18.20 Wieczorynka

20.00 Zycie w przyrodzie
21.50 Bramki, punkty, se­

kundy
23.10 Rekordy dla każdego

PROGRAM II
9.00 „Bon chance, inspekto­

rze” — film
10.00 Jęz. niemiecki dla dzie­

ci
11.00 Język francuski
16.55 Kamera na drogach
19.10 Wieczorynka
20.00 „Czerwone wino” (I)
21.50 „Pałac wraków” —

film nowozeL

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami... —

dla dzieci
10.40 „Człowiek na ratuszu"

(3)
11.45 Radar
12.00 Międzynarodowy Festi­

wal Muzyczny — Brno
12.55 Auto-moto revue

13.35 E. Hofman przedsta­
wia... animowane wieczorynki

15.05 „Silniejszy niż strach”
— film czeski

16.25 MS w hokeju: ZSRR
— CSRS (w. 2. przerwie: Wie­
czorynka)

19.10 Tydzień w kulturze
20.05 „Synowie i córki Jaku­

ba Sklara” (11)
21.05 Muzyka nowego życia

— cykl o kompozytorach
21.50 Bramki, punkty, se­

kundy
PROGRAM n

10.30 Turniej wyzwolenia
Bratysława — piłka wodna

12.55 MS w hokeju: USA —

Kanada
15.40 Zimowy pięciobój no­

woczesny
18.30 „Everest” — film dok.
19.10 Wieczorynka
20.05 Orbis pictus
21.25 „Sędzia zwany szery­

fem” — film franc.

Za zmiany w ostatniej ciwill

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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„Bliżej
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Csęśe I

Kremy, maseczki, pudry 1 róża... i nic, nie
widać większych efektów tych wzmożonych
działań — skóra nadal jest zwiotczała, szaro­
bura, a zmarszczek przybywa.

Czy to tylko wynik upływającego czasu 1 sta­
rzenia się? Przecież jest wiele osób starszych od

nas, a wyglądają młodo, chociaż pracują tak sa­
mo ciężko. W czym tkwi przyczyna? Otóż, nie

wystarczy stosowanie tylko środków kosmetycz­
nych, trzeba jednocześnie zwracać uwagę na to,
co jemy. We wszystkich czasopismach czytamy,
że trzeba spożywać dużo witamin, soli mineral­
nych, że białka, tłuszcze i węglowodany są po­
trzebne dla prawidłowego funkcjonowania or­
ganizmu. Ze wszystkich stron słyszymy o ta­
jemniczych kaloriach, których każdego nieomal­
że dnia mamy za dużo. Co to takiego ta kalo­
ria? „Kaloria jest to pewna umowna ilość ciep­
ła, czyli jednostka, którą można mierzyć, ile

ciepła uwalnia przy spalaniu. Obliczono, że przy
spalaniu (rozpadzie) 1 grama węglowodanów lub
białka uwalnia się około 4,5 kalorii eiepła, a

przy spalaniu 1 grama tłuszczu dwa razy tyle”.
Nasze codzienne zapotrzebowanie wynosi oko­

ło 2 500 kalorii na dobę, mniej lub więcej, w

zależności od wieku, płci, wykonywanego zaję­
cia i temperatury otoczenia. Aby zachować mło­
dość i zdrowie, trzeba odżywiać się „całościami

pokarmowymi”, czyli produktami pełnowarto­
ściowymi, Inaczej mówiąc, stanowiącymi jakby
spiżarnię zaopatrzoną we wszystko, co potrzeba
człowiekowi. Głównie są to produkty roślinne,
ale zalicza się też do nich (według szwajcar­
skiego uczonego Bircher-Bennera) całości ze

świata zwierzęcego: mleko i jaja.
Proszę przyjrzeć się ziarnku żyta lub pszeni­

cy: jego środek wypełnia skrobia, która jest
węglowodanem, właściwy zapas witaminy BI

(koniecznej dla prawidłowego spalania węglowo­
danów w procesach przemiany materii) znajdu­
je się bezpośrednio pod skórką ziarna, również

pod skórką są inne witaminy, potrzebna ilość
białka, tłuszcze, sole mineralne. W takim jed­
nym ziarenku jest wszystko co potrzeba 1 ile

potrzeba — jest to właśnie „całość pokarmowa”,
najdoskonalsza, najlepsza dla nas, bo zapewnia
organizmowi człowieka to wszystko, co jest mu

potrzebne.
Co robi człowiek? Rozbija całości pokarmowe:

ze zboża robi białą mąkę, odrzucając inne skład­
niki ziarna, z mleka wyciąga masło, obiera 1

moczy warzywa 1 owoce, z buraków wyciąga
cukier, a jeszcze, na dodatek, żywność suszy,
gotuje, smaży i poddaje innym zabiegom w

swojej kuchni.
W efekcie nie dostarcza dla organizmu tego,

có przygotowała sama przyroda, dlatego wła­
śnie choruje i starzeje się szybciej, niż wynika­
łoby to z „zaprogramowania" przez naturę.

— Największą wartość mają produkty świeże.
— Połowę wszystkich produktów spożywanych

każdego dnia powinny stanowić surowe produk­
ty roślinne.

— Prawdziwym eliksirem młodości i urody są
soki warzywno-owocowe, niestety, ciągle jeszcze
przez nas nie doceniane.

— Te produkty, które nadają się do jedzenia
na surowo, najlepiej jeść w takiej właśnie po­
staci, pamiętając o ich starannym myciu przed
jedzeniem.

— W miarę możliwości nie obierać lub obie­
rać bardzo cieniutko warzywa i owoce.

— Jeśli warzywa i owoce poddajemy obróbce

termicznej, należy je raczej gotować, niż sma­
żyć i to tak krótko, jak to tylko jest możliwe.

— Nigdy, aby przyspieszyć gotowanie, nie na­
leży dodawać sody, bo niszczy ona witaminy.

Ważnym dla zdrowia i urody produktem
całościowym jest chleb razowy,
a także grube kasze zrobione z całego ziarna,

0 nie można zapomnieć o fasoli, grochu i soi.
O Ziemniaki też zasługują na uwagę.

Eliksirem młodości są też oleje roślinne. Na­
leży używać ich regularnie, w niewielkich

ilościach (2—3 łyżeczki dziennie). Dobrze £
wpływają na wygląd skóry, przeciwdziałają S

rozwojowi miażdżycy.
Cenne dla zachowania młodości jest mleko. £
Już osiemdziesiąt lat temu Mieczników — B

znany gerontolog — polecał picie kwaśnego £

mleka, jogurtu (którego w czystej postaci z g
niewiadomych przyczyn w Krakowie w o- £

góle nie można kupić) i kefiru, które prze- g
ciwdziałają procesom przewlekłego zatrucia S

organizmu i starzenia się. - £
0 Jajka też są produktem całościowym, ale g

nie można dużo ich spożywać, bo przyspie- £

szają rozwój miażdżycy.
Szczególną uwagę trzeba poświęcić środkowi £

leczniczemu i odmładzającemu, jakim jest miód. g
Ma niezwykle korzystne działanie — kilka ły- £
żeczek dziennie (o ile nie ma przeciwwskazań 5
lekarskich) poprawia ogólny wygląd, powoduje, S
że samopoczucie jest dużo lepsze. Dobrze wpły- £
wa na serce, układ trawienny, a nawet, jak S

-twierdzili starożytni lekarze, chroni przed otę- £

pieniem i starczym zniedołężnieniem. Pomimo g
że tak wiele wiemy na temat miodu, że, co £
trzeba zaznaczyć, nie zawiera on wszystkich g
potrzebnych dla organizmu składników, to jed- S
nak ciągle jeszcze nie wiadomo do końca, dla- £

czego ma takie cudowne właściwości. LE£

pm, a w tapor-
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Obsługa wiosenna
z ORBISEM

Kiedy w stacjach obsługi
tłumy automobilistów czekają
na wykonanie wiosennej obsłu­
gi, mało kto pamięta, że są je­
szcze punkty, w których kole­
jek nie ma. Należy do nich
bezprzecznie stacja obsługi sa­
mochodów ORBIS obok hotelu
WANDA przy ul. Koniewa w

Krakowie. Czynnajest codzien­
nie — w soboty także! — w

godz. 8—18. Można tu umyć
nadwozie samochodu, wywa­
żyć koła, ale także dokonać

diagnostyki i regulacji silnika

przy pomocy urządzenia firmy
BOSCH.

Klasztornej wszyscy pozostali
automobiliści.

Opony nishoprofilowe
STOMIL już w sprzedaży
Dębickie Zakłady Opon Sa­

mochodowych STOMIL w Dę­
bicy uruchomiły już produkcję
opon niskoprofiłowych 175/70
R 13 z bieżnikiem D-124. Opo­
na niskoprofilowa z Dębicy —

podobnie jak te od lat spoty­
kane w samochodach zachod­
nich — zapewnia wyższy kom­
fort jazdy przy minimalnie

mniejszym zużyciu paliwa. Na
rade opony niskoprofilowe
produkowane są tylko na eks­
port. Niemniej, pewne odrzuty
eksportowe mogą się pojawić

podaje po raz 497. WOJCIECH MACHNICKI

KWADRAT
LOGICZNY

W wiosennym rajdzie samochodo­
wym przyznano nagrody dla pierwszej
piątki zawodników. Dla kogo?

1. Monacka z narzeczonym, który
był jej nawigatorem — oraz pan Li-

warski — jechali zagranicznymi samo­
chodami, ale rajd wygrał polski samo­
chód.

2. Wałecki, który nie jechał „beski-
dem”, okazał się lepszym rajdowcem
od Barzyckiej, która nie była nawiga­
torem „datsuna".

3. Iglicki i jego koleżanka-nawiga-
tor nie jechali „renaultem”.

4. Jałęcka zajęła trzecie miejsce.
5. „Beskid” •nie był na drugim miej­

scu.

6. Emirska, której partnerką była
Malewska ukończyły rajd za „renaul­
tem” — ale przed „datsunem”, który
był piąty.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter­
minie do 26 kwietnia br. z dopiskiem
„RAJD WIOSENNY". Wśród nadaw­
ców prawidłowych odpowiedzi rozlo­
sujemy 5 nagród książkowych.
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ROZWIĄZANIE
KWADRATU LOGICZNEGO
„WESELE” Z NR 75 „GK”

MIEJSCE ŚLUBU
Adam Brzoza z Katowic + Ewa Ła­

będź z Lublina — Warszawa.
Bogdan Dąb * Poznania + Danuta

Szczygieł z Katowic — Kraków.
Czesław Jodła z Lublina + Halina

Jaskółka z Krakowa — Poznań.
Karol Kasztan z Warszawy + Kali­

na Wilga z Poznania — Lublin.
Marian Lipa z Krakowa -} - Marta

Orzeł z Warszawy — Katowice.

Nagrody otrzymują: P. Drożdż —

Nieczajna Górna, E. Baja — Szarów
102, M. Magryś — Kraków, F. Zieliń­
ska — Bochnia, J. Rówieński — Gor­
lice.

ROZWIĄZANIE
KWADRATU LOGICZNEGO

„Żołnierze” z nr 80 „gk”

Bolesław Wąsowski, flisak, WOP,
Leon Cetnarski, fotograf, piechota
Michał Drzewiecki, statysta, lotnic­

two

Roman Młynarski, kierowca, mary­
narka

Stefan Mrowicki, czeladnik, artyleria
Nagrody otrzymują: T. Czachurski —

Bochnia, M. Wąsik — Kraków, R. Zie­
mianek — Nowy Targ, S. Pędzimąż —

Rabka, A. Szteliga — Skawina.

Bezpłatny
przegląd wiosenny

Jak już informowaliśmy Ko­
misja Bezpieczeństwa Ruchu

Drogowego przy Automobil­
klubie Krakowskim organizuje
dzisiaj bezpłatny przegląd wio­
senny — regulacja świateł,
hamulców, uzupełnianie wody
destylowanej w akumulatorze
— dla inwalidów wojennych w

swojej stacji obsługi w No­
wej Hucie przy ul. Klasztor­
nej. Za tydzień, 26 kwietnia
br. w godz. 8—14 na bezpłatny
przegląd wiosenny będą się
mogli zgłosić do stacji przy ul.

w polskim handlu. I tak opo­
na 175/70 R 13 D-124 kosztuje
w wersji bezdętkowej 6790
zł/szt., zaś w wersji dętkowej
— 6550 zł/szt.

Można takie opny stosować
do „fso 1500” czy do „polone­
za”. Jednak główny konstru­
ktor ogumienia DZOS STOMIL
— JERZY MATELOWSKI o-

strzega. Na tym ogumieniu sa­
mochód obniża się o ok. 1 cm,
więc na drogach o gorszej na­
wierzchni trzeba uważać, by
nie uszkodzić misy olejowej
silnika. Jest to praktycznie o-

gumienie na drogi o dobrej,
gładkiej nawierzchni.

Widoczny na

zdjęciu zębaty
pasek stanowi

najnowsze roz­
wiązanie. Duń­
ska firma RO­
ULUNDS wy­
twarzająca zę­
bate paski kli­
nowe zakłada,
iż powinny one

pracować beza­
waryjnie przez
80 000 km prze­
biegu samocho­
du. Zębate pa­
ski klinowe

ROULUNDS
pojawiły się o-

statnio w PE-
WEXIE w Kra­
kowie przy ul.

Szymanowskie­
go 14, w Tar­
nowie przy ul.

Narutowicza
33 oraz w Zako­
panem przy al.

1Maja5.Sąto
paski do „fso

1500” ł „poloneza” (rozmiar 1A0910) w cenie 1.50 USD oraz
do „fiata 126p” (rozmiar 1A08C0) w cenie 1,40 USD.

Warto jednak wiedzieć, że te same rozmiary pasków moż­
na zastosować także w niektórych samochodach zachodnich.
1 tak pasek o rozmiarze 1A0800 firmy ROULUNDS nadaje
się oprócz „fiata 126p” do silników samochodów „audi" mo­
deli 80-200, ale gażnikowych, choć do tych z turbosprężarką
także. Poza tym do silników „fiat 127-900” produkowanych
od 1971 r., do „fiata uno 45 ES”, do „mazdy 323” z lat 1977-80,
do „uolkswagena passata” i „santany” z silnikiem 1,9 l pro­
dukowanych po 1982 oraz do „yugo 45”.

Natomiast pasek klinowy 1A0910 nadaje się do „fiata
131 D” oraz „fiata 132 D” zarówno z silnikiem 2,0, jak i 2,5 l,
do „opla ascona 1,6 D" produkowanego po sierpniu 1981 r„
do „opla kadetta 1,6 D” produkowanego po sierpniu 1979

oraz do „talbota samba” produkcji po 1982 r.

Lodówka, odkurzacz, zamek błyska­
wiczny, rajstopy, te przedmioty co­
dziennego użytku wydają się nam dzi­
siaj tak zwyczajne 1 niezbędne, że już
nie potrafimy się bez nich obejść. Ich

historię przypomina „Le livre mundial
des inventions 86” (Światowa książka
wynalazków 86”).

Kobieta istnieje niemal od początku
świata. Ale jak trafnie określił ją pi­
sarz Alexandre Vlalatte, „składa się
ona głównie z fryzury 1 siatki na za­
kupy” (która zresztą jest nieodłącznym
atrybutem, zwłaszcza kobiety polskiej).
Ale nie zawsze tak była Na początku
kobieta żyła w grocie i była naga.

Dopiero dużo później zaczyna nosić
kostium (1885), loki (w 1906 odkrywa
trwałą ondulację), i urządza sobie naj­
ważniejsze dla podtrzymywania domo­
wego ogniska miejsce tzn. kuchnię.
Chcąc jej ulżyć genialni wynalazcy
wymyślają: supersamy (1879), mrożon­
ki (1924), plastykowe butelki (1969), ku­
chenki na mikrofale (1946). Pojawia się
na rynku wszystko, co ułatwia życie
gospodyń domowych; pieluszki jednora­
zowego użytku 1 wiele innych rzeczy,
nie mówiąc o robotach, które potrafią
je wyręczyć, ba, nawet całkiem za­
stąpić (umieją na przykład przewinąć
niemowlę). W ten sposób kobieta zy­
skuje coraz więcej wolnego czasu dla
siebie.

A ma co z nim robić. Przecież wy­
myślono dla niej róż na policzki (1913).

lokówkę elektryczną (1967), dietę od­
chudzającą (1910), wreszcie areobik

(1981)... Poza tym w 1954 roku poja­
wia się pigułka antykoncepcyjna. A
także otwiera się przed kobietą droga
do kariery zawodowej z chwilą, gdy
odkrywa ona męskie zawody. A obec­
nie umie ona „płodzić dzieci na różne

suknię; w ten sposób odkrył czyszcze­
nie na sucho. W 1855 roku otworzył
w Paryżu pierwszą pralnię chemiczną.

MAKIJAŻ
Róż na policzki zaczęłyśmy sto­

sować w 1912 roku dzięki spół­
ce Bourjois, która wprowadzi-

WYNALAZKI

zmieniły życie kobiet
sposoby”, niekiedy nawet wyręcza się
koleżanką, angażując ją jako tzw. mat-

kę-nosicielkę. Jak daleko jeszcze się
posunie?

A oto kilka wynalazków, bez których
kobieta nie mogłaby się już obyć:
LODÓWKA

W przeciwieństwie do rozpowszech­
nionej opinii, chłodnia (wynaleziona w

1919) nie była pierwszym urządzeniem
tego rodzaju: miała dwóch poprzedni­
ków: Domelre — skonstruowany w

Chicago w 1913 1 Kełvinator (1918), Pro­
dukcja przemysłowa ruszyła dopiero w

1930.

PRALNIA CHEMICZNA
J. B . Jolly musiał się ucieszyć, gdy

niezręcznym ruchem przewrócił butel­
kę x terpentyną, która rozlała się na

ła go do produkcji. Notabene pięć lat

zajęło fotochemikowi — Paulowi Bau-
decroux wyprodukowanie - (w 1926 ro­
ku) trwałej szminki do ust.

ZAMEK BŁYSKAWICZNY

Zawdzięczamy go wyobraźni Amery­
kanina Whitecomba Judsona, który
wpadł na ten genialny w swojej pro­
stocie sposób zapinania już w 1890 ro­
ku. We Francji został on skomercja­
lizowany przez spółkę Eclair.

BIUSTONOSZ

Istnieje już od starożytności. Począt­
kowo w postaci — spotykanego na nie­
których wyrobach ceramicznych przed­
stawiających gimnastów rodzaju
żeńskiego — strophium, czyli ro­
dzaju szarfy owiniętej wokół piersi. A

jednak na rozpowszechnienie się biu­

stonosza trzeba było czekać aż do ro­
ku 1920.
BIKINI

W lipcu 1946 roku pewien francuski
krawiec ośmiela się zaprezentować w

swojej kolekcji dwuczęściowy kostium

kąpielowy zredukowany do minimum.

Sądząc, że jest on „wystrzałowy”, na­
zwał go bikini — od nazwy atolu na

Pacyfiku, gdzie cztery dni wcześniej
wybuchła bomba atomowa.

PATELNIA TEFLONOWA

Pragnąc udoskonalić swoją wędkę,
inżynier Marc Grógoire wynalazł w

1954 roku sposób na powlekanie metalu
telfonem.
KONSERWY \

Wymyślone po raz 'pierwszy w 1810

przez Francuza, Pierre’a Duranda. Pa­
tent został następnie odkupiony przez
Brytyjczyków, którzy udoskonalili sy­
stem dzięki zastosowaniu puszki z bla­
chy cynowanej.
MASZYNA DO SZYCIA

Została skonstruowana w 1830 roku

przez Barthelemy Thimonniera. A
Izaak Singer dostosował ją do użytku
domowego.
TRWAŁA ONDULACJA

Ósmego października 1906 roku nie­
jaki 1 Nestle, niemiecki fryzjer osiadły
w Londynie, wynajduje nową meto­
dę układania włosów; przez mocne o-

grzanie skręconych i nasączonych amo­
niakiem pasemek włosów.

Oprać. W . PSTRĄG-DWORZAŃSKA

Fot. W. KLAG

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 15

Pozlomoi 7. słowa przeczą
faktom, 8. autor „Wiśniowe­
go sadu”, 8. jawny rabunek,
11. tyle x nieudanych zamy­
słów, 13. reperacja starego, 15.
rosło w niej ciasto na chleb,
17. początek żaby, 19. wszy­
stko przelicza na pieniążki,
22. w młodym wieku rzadki

przymiot, 25. w wojskowym
chlebaku, 27. wybryk, 28.

„okrągłe” miasto, 29. najlep­
sze z węgierek, 30. ten od

nieseryjnych mebli, 31. nie
amator.

Pionowot 1. wizyta w ki­
ciu, 2. warta na okręcie, 3.
ze słówkami, 4. fajka nie ta­
ka zwykła, 5. mebel klubo­
wy, 6. zmieniający ubarwte-

nie gad, 10. fontanna, 12. la­
ska Hermesa, 14. szef watahy,
16. jubiler, 17. też do kosze­
nia, 18. marszałek wielki kor.
z czasów Bony, a jest też je­
go skała pod Krakowem,
20. koraliki, 21. przewodnik,
23. specjalista chorób nowo­
tworowych, 24. w trzosie, 26.

gatunek, odmiana, 27. miej­
sca na gwiazdki.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 26
kwietnia 1986 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 15”. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi — re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 13

Poziomo: 7. butonierka, 8.

facjata, 9. Zachęta, 11. dąsy,
13. Narocz, 15. morały, 17.

pomiar, 19. kosodrzewina, 22.
osłoda, 25. zarost, 27. stolik,
28. laba, 29. kanalia, 30. cy­
tryna, 31. traktament.

Pionowo: 1. szwadron, 2. ■
Judasz, 3. kowadło, 4. perzy­
na, 5. Okocim, 6. kontrakt,
10. intercyza, 12. dydaktyka,
14. Chronos, 16. oponent, 17.

proso, 18. rewia, 20. karma-

zyn, 21. kolendra, 23. solanka,
24. drachma, 26. talerz, 27.

satyna.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 13, z

1986-04-05, 06 książki otrzy­
mują: F. Pochrzęst — Popo-
wice, J. Kozioł — Tarnowiec,
W. Worytko, I. Noworyta —

Rabka, M. Foryńska, J. Ml-
śkowicz — Nowy Sącz, M.

Miękinia — Sobolów, W. Bu­
dnik, J. Włodarczyk, M. Tur-
ozak — Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.
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Zderza nFa

z Temidą

Aldona B. wierzy w prawdziwość tej informacji. Dlah

czegóż zresztą miałaby podejrzewać znajomego o kłam­
stwo, o podstęp? Ubiera się więc szybko i korzysta
z oferty Czabańskiego
do urzędu pocztowego,
ciąż kierowca jest pód
nak noc, puste ulice..

proponującego wspólną jazdę
Jadą jego samochodem, cho-

wpływem alkoholu. Jest jed-

razem niczego złego jeszcze nie podejrzewa. Od tylu
lat zna przecież Czabańskiego, ma do niego pełne za­
ufanie.

W Skrzyszowie Andrzej Czabański przestoje się in­
teresować „wyjaśnieniem sprawy rozmowy",
ga się od kobiety stosunku. Aldona B. jest

Horror
B

B

a

EN

£

Komunikat Polskiej Agencji
Prasowej był .krótki, tak jak
lapidarne są agencyjne infor­
macje. PAP informowała więc,
że niebawem przed Sądem Wo­
jewódzkim w Tarnowie roz-

pocznie się proces przeciwko
27-letniemu Andrzejowi Cza-
bańskiemu oskarżonemu o bes­
tialskie zabójstwo Aldony B.
i usiłowanie pozbawienia życia
jej dwóch córek. Śledztwo od­
słoniło mroczne kulisy tego
dramatu.

Od kilkunastu lat mieszkali
w tym samym bloku. Rodziny Andrzeja Czabańskie­
go i Aldony B. utrzymywały ze sobą bliskie, towa­
rzyskie kontakty. Zaufanie, nawet przyjaźń. Czy
ktokolwiek mógł spodziewać się, że pewnego dnia

Andrzej Czabański zachowa się jak bestia, że doko­
na najokrutniejszego z czynów, na ofiary wybierając
sąsiadkę i jej dwie córki?

Andrzej Czabański, mężczyzna żonaty, ojciec dwoj­
ga dzieci, od rana 11 czerwca 1984 rSku raczy się
alkoholem. Wypił go stosunkowo dużo. Być może pod

jego wpływem przychodzi mu do głowy pomysł oszu-

kcśnia Aldony B. Wie, że jej mąż przebywa czasowo

w Stanach Zjednoczonych, że stosunkowo często te­
lefonuje do rodziny. Rozmowy odbywają się na

poczcie, gdyż Aldona B. nie posiada aparatu telefonicz­
nego. Teraz więc, wieczorem 11 czerwca, Andrzej
Czabański puka dó mieszkania sąsiadki informując ją,
że przyszła wiadomość o awizowanym telefonie z USA,
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KRIOCHIRURGIA I RAK

Trzem Polakom i dziewię­
ciu Rosjanom przyznano na­
grodę państwową ZSRR za

opracowanie metody, apara­
tury i wdrożenie kliniczne

kriochirurgicznego leczenia
nowotworów złośliwych. U-

rządzenie to znajdzie zasto­
sowanie w klinikach derma­
tologicznych, okulistycznych,
urologii, ginekologii, laryn­
gologii, w chirurgii p!astyex-
nej i szczękowej. Nagrodzony
zespół (prof. Andrzej Kuła­
kowski, dr Wiesław Różyc-
ki-Gerlach z Instytutu Onko­
logii w Warszawie i dr inż.
Włodzimierz Szmurto, kie­
rownik Zakładu Niskich

Temperatur w Centralnym
Ośrodku Techniki Medycz­
nej) skupia się obecnie —

jak pisze „PRZEGLĄD TY­
GODNIOWY” — na badaniu
możliwości leczenia zimnem
zmian nowotworowych w

wątrobie.

WYJĄĆ RAPORT
Z SZUFLADY?

„POLITYKA” zdecydowała
się przypomnieć losy „Rapor­
tu o stanie polskiej oświaty”
przygotowanego na początku
lat siedemdziesiątych przez
zespół ekspertów pod prze­
wodnictwem , prof. Jana

Szczepańskiego. „Raport z

pewnością nie był dokumen­
tem doskonałym — pisze
PIOTR SARZYŃSKI — parę
problemów zostało nie do­
pracowanych, a prognozy de­
mograficzne okazały się chy­
bione. Stanowił jednak je­
dyną całościową, spójną i

przemyślaną wizję rozwoju
oświaty i już tylko dlatego
jego porzucenie było dużym
błędem. Potrzeba było kolej­
nych kilku lat. by los ra-

po tu podzieliła także wpro­
wadzana reforma.”

Stan polskie: szkoły dzi­
siaj jest wyrokiem błędów
popełnionych w mmionej de­
kadzie. Co robić? Można po­
wołać nowy zespół eksper­
tów, ale na ranort trzeba by
czekać co najmniej 3 lata. A
może warto „odkurzyć” sta­
ry raport, dokonując w nim,
rzecz jasna, niezbędnych ko­
rekt?

ZRÓB TO SAM!

Wiejskimi wynalazcami za­
jęła się Hanna Markert w

„ODRODZENIU”. Nie od dziś
na naszych pomysłach inni

się bogacą. I nie od dziś dro­
ga od pomysłu do realizacji
długa i cierniowa. A już
zwłaszcza dotyczy to maszyn
rolniczych, które powstały w

wiejskiej zagrodzie, a nie w

instytucie naukowym. Prze­
mysł ma kłopoty z własnymi
wynalazcami. W końcu, co

wyprodukuje, to rynek
wchłonie, jaki sens sięgać po
nowości? Na spotkaniu w

Zbylitowskiej Górze (Tarnow­
skie) w 1983 roku wiejscy
racjonalizatorzy uradzili, że

powołają stowarzyszenie, dla

obrony własnych Interesów,
uzyskali poparcie MR1G2
oraz kółek rolniczych. Obiet­
nice pozostały na papierze,
stowarzyszenia jeszcze nie

zarejestrowano.

ZAŁAMANIE
W PSYCHIATRII

O psychiatrii przypomina
się wtedy, kiedy zdarzy się
jakaś Górna Grupa. Tymcza­
sem potrzeby kadrowe psy­
chiatrii są już nie drama­
tyczne — ale alarmujące —

jak dowodzi w „KULTU­
RZE” Barbara Koś. W skal!

kraju stwierdzono deficyt ok.
' 800 lekarzy, w tym 600 spe­

cjalistów psychiatrów. Co

piąty pracujący psychiatra
jest w wieku przedemerytal­
nym. Preferencje płacowe
były kiedyś mocnym bodź­
cem — urwały się na począt­
ku lat siedemdziesiątych
Absolwenci AM przestali
wybierać tę specjalność. A
liczba pacjentów rośnie. Je­
żeli w roku 1983 przyjęto do

szpitali psychiatrycznych 130

tys. chorych, to w roku 1984
już 159 tys. Są szpitale, gdzie
na jednego lekarza przypada
150 pacjentów...

CZY KSIĄŻKI
SĄ DROGIE?

Jan Migdalski, dyrektor
Domu Książki, w Krakowie

wylicza w „ŻYCIU LITE­
RACKIM”: w 1975 is prze­
ciętną pensję można było na­
być 113 książek, a w 1985 —

116. „Nie można mówić o re­
formie jako o sprawczyni
wszelkiego zła w sferze ksią­
żki. Przecież w ciągu ostat­
nich czterech lat, a więc w

okresie obowiązywania re­
formy gospodarczej produk­
cja książek wzrosła w Pol­
sce o około 80 proc, i od
dwóch lat, w przeliczeniu na

jednego obywatela PRL, wy­
raża się liczbą ok. 6,5 egz.
rocznie (...) Rynek księgarski
stabilizuje się (...) Obserwu­
jemy ostatnio stały wzrost

zapasów w księgarniach”.
Czy ceny książek będą rosły?
Tak. Drożeje papier, podnie­
siono stawki avtorskie, roz­
poczęła się rei zaeja poli­
grafii.

B. One przecież wiedziały, że matka wraz z Czabań-
skim pojechała na pocztę. Nie będzie córek — nie

będzie świadków...
Dusi dziewczęta. Ich opór, wołanie o pomoc prze­

raziły napastnika. Ucieka przez okno. Napadnięte od­
niosły na szczęście tylko drobne obrażenia, a Czabań­
ski w kilkanaście godzin po zdarzeniu zatrzymany
zostaje w Podgórskiej Wolt.

Andrzej Czabański przyznał się do popełnienia za­
rzucanych mu czynów, aby potem częściowo, w nie­
których szczegółach, zmienić swoje wyjaśnienia. Skie­

rowano go na wielomiesięczną obserwację psychiatrycz­
ną. Biegli stwierdztli u pacjenta osobowość 'niepra­
widłową i takie cechy jak: egocentryzm, niedojrzałość
emocjonalna, złe przystosowanie społeczne, słabe za­
interesowanie sprawami innych ludzi, mała refleksyj-

ność, niedokształcenie uczuciowości wyższej. Ostatecznie

biegli przyjęli, te w chwili dokonania zarzucanych mu

czynów znajdował się w stanie zwykłego upicia al­
koholem ale miał zachowaną zdolność rozpoznania
ich znaczenia i pokierowania swym postępowaniem.

Przed sądem stanie więc człowiek, który nie może
usprawiedliwiać się psychicznymi przypadłościami,
defektami zawinionymi przez naturę. Jak w takim
razie zrozumieć jego bezwzględność i działanie z tak
okrutną premedytacją? Zrozumieć tęgi nie można —

zostaje tylko osądzenie.

JANUSZ HAŃDEREK

a

pod Urzędem Pocztowo-
ul. Mickiewicza. Andrzej

Najpierw zatrzymali
Telekomunikacyjnym przy
Czabański wysiada z samochodu, aby po chwili do

niego wrócić z informacją, te połączenie ze Stanami

Zjednoczonymi uzyska poczta przy placu Dworcowym.
Aldona B. widząc niepewne zachowanie się przy

kierownicy znajomego, obawiając się zatrzymania
nietrzeźwego przez milicję, proponuje zmianę samo­
chodu. Na pocztę przy pl. Dworcowym jadą jej wo­
zem. Tu kobieta ze zdziwieniem dowiaduję się;' te

żadnego awiza nie było. Andrzej Czabański twardo

jednak obstaje o prawdziwości swojej informacji.
Muszą jechać do Skrzyszowa, pdzie mieszka kolega
Czabańskiego — pracownik poczty, który pomoże
ustalić sprawę rozmowy zza oceanu, Aldona B. i tym

Następu-zdziwiona, a potem kategorycznie odmawia.

je atak. Mężczyzna posiadający zdecydowaną przewa­
gę fizyczną pokonuje opór sąsiadki. Do stosunku

jednak nie dochodzi, lecz jedynie do czynu lubieżne­
go. Samochodem, którym przyjechali wracają w kie­
runku Tarnowa.

Andrzej Czabański widząc pobitą kobietę dochodzi
do wniosku, że ta może zgłosić fakt przestępstwa do­
konanego na jej szkodę milicji. Gwałtownie skręca
w polną drogę. Po zatrzymaniu samochodu Aldona

próbuje uciekać. Biegnie za nią napastnik uzbrojony
w klucz do mocowania kół. Następuje pierwszy cios
w głowę, potem drugi. Kobieta próbuje się podnieść
z ziemi. Zakrwawiona, ze zmasakrowaną głową usiłu­
je jeszcze błagać sąsiada o litość. Bezskutecznie.
Ciężki klucz kilkakrotnie jeszcze ląduje na jej gło­
wie. W końcu morderca ukrywa ciało w lanie żyta.
Szybko odjeżdża do Tarnowa by zabić córki Aldony
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